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„ O biektywne konieczności kapi 

•° izmu, k tó ry  przerósł w  im peria  
izm  p:sai .Len in  w  k w ie tn iu  ly l  
°k u  zrodziły  w o jnę im peria li 

styczną. W ojna zaprowadziła cal 
,u 2,vOS® na skra j przepaści, zayła 
U całej k u ltu ry , zdziczenia i  za 

Siady dalszych m ilionów , niezliczo 
nych m ilionów  ludzi N ie ma inne 
Bo w yjśc ia  prócz re w o lu c ji pro leta  
i  la ck ie j“ .

Rewolucja — odpowiedź wojnie 
rew oluc ja  w obronie ku ltu ry , któ  
*e j grozi zagłada 

M arksizm , k tó ry  dysponuje włas 
4 konsekwentną koncepcją k u itu  

snYni8dy nie m askował swego kia 
s łan?8i° rodow°du, nigdy nie przy 

, swej m ate ria lne j ¿enealo 
abst8*^  SWycl1 m ateria lnych celów 
I  ral5cy jn ym i „ku ltu ro tw ó rczym i 

“  esami. Profesorskiem u frazeęo 
udom anii idealistycznych „oś 

n ®niQw ców“  — narodników , a 
i r a r k IStÓW’ socjaldem okratów -  
nauk'SIZm " lenim zm  przeciwstaw i;

^ 0 dykta tu rze pro le ta ria tu
^ ,c' ra przez rozw inięcie najbardzie 
tw o, ChStronnej aktywności mai 
w d z.y .Przesłanki dla największegc 

Zlejach . ku ltu ra lnego przełomu.

dmcL-Zystliie Pozytywistyczne, naro- 
Pomii*6) p r°Sramy oświecenia iu d i 
zacii t  Polityczną stronę aktyw i- 
lerut i * u*tura lne j mas. Marksizm- 
Polityk*11 za^ ada jedność k u ltu ry  : 
k u ltu r  *’ ,Wsltazuje masom drogę dc 
r .. y \ ośw iaty poprzez aktyw- 
Wi-H- ^ 0' ‘Uczną, poprzez w a lkę  c 
r / ,a. z^ Udową i praktyczną nauk^ 

4 zenia państwem po zwycięstwie 
riW o luc ji.

M arksiści n ie  w yrzeka li się i nie 
W yrzekają byna jm n ie j dziedzictwa 
"  c.K.ch ideałów oświecenia z prze­
szłości. B ronią om ty lko  tych ide- 
alów przed ich skarykaturow aniem .

We wczesnej pracy pt. Jakiego 
dziedzictwa się wyrzekam y, Lenm  
Wyjaśnia stosunek m arks is tów  do 
*e6o dziedzictwa. „  — Czy napadali 

(m arksiści — A. S.) — zapytu je  
■Lemn — k ie dyko lw iek  na dziedzi- 
c :w o, k tóre przekazały nam  euro­
pejskie idea ły . w ogóle? N ie ty lk o  
V-ie napadali —  czytam y dale j — 
lecz przeciwnie, dem askowali na- 
r °dnvków, że zamiast ideałów  o- 
Soinoeuropejskich w ym yśla ją  w  
P je lu  nader ważnych sprawach n a j­
możniejsze samoistne głupstwa. — 

napadali on i k ie dyko lw iek  na 
dziedzictwo, k tóre przekazało nam  
troskę o in te resy pracujących mas 
ludności? —- Nie ty lk o  nie napadali, 
łe,cz przeciwnie, dem askowali narod- 
uihów, że ich troska o, te in teresy  
Jest n iekonsekw entna“ ... „że ko- 
r zyś i w yn ika jąca  z te j trosk liw ości 
trac i na znaczeniu w sku tek m arzeń  
°  tym, co m ogłoby być, zamiast 
zwracania uw agi na to, co jes t; że 
lc h troskliw ość jest n iezm iernie  
ciasna, gdyż nie u m ie li n igdy oce- 
ł i i ć należycie W arunków (gospodar­
czych i  innych), ■ k tóre u ła tw ia ją  
lub u tru d n ia ją  tym  ludziom, by 
W ogli sami troszczyć się o siebie“ .

Stworzyć w a run k i, by ludzie mo- 
pH sami troszczyć się o siebie, by 
U d  sta ł się przedm iotem  k u ltu ry  —- 
Uogła ty lk o  rew oluc ja , będąca 
dziełem ludu.

Rewolucja Październikowa w strzą- 
SnĘta „kró lestw em  m roku “  kom pro­
m itow anym  w dziełach B ie lińsk ie ­
mu i Czernyszewskiego, Gogola i 
s M tykowa - Szczedryna, w  z ja d li­
wych nowelach Czechowa i oskar- 
Z-Vęielskich powieściach Dosto jew- 
skiego i Tołstoja. K ra j, na k tó ry  
’"'skazano ongi jako na siedlisko 
cjornnoty i zacofania zw róc ił na 
Slebie uwagę świata na jw iększym  

historii, przewrotem  ku ltu ra lnym . 
c i. k tó rzy  póczątkpWo dostrzegali W 
tew o lu c ji ty lk o  . dzieło niszczenia, 
Wkrótce otworzyć m usie li oczy pa 
Robotnicze fa ku lte ty  i poezję Ma­
jakowskiego. Znam ienny jest glos 
Polskiej p isark i, Z o fii N a łkow sk ie j, 
■która pisała przed la ty : „G dy  Zą- 
chód, sam ogłasza inc „śm ierć swej 
muyśli bu rżuazyjne j“ . nie przestd- 
J® nadal m yśleć w szys tk im i je j ka­
tegoriam i, Sow iety konsekwentnie  
aob ija ją  u siebie szczątki mentol-, 
n ° U i „in te lig en ta “ : indyw idua lizm ^  
„ patologiczny psychologiem“  i w sze l-i 
k le . °dm iany  sublimowańego nacjo­
na lizm u“ . Jednocześnie N alkdw ska 
zwraca uwagę na to, że „z. tym  
Wszystkim nie można tw ie rdz ić , że- 
0?/ Sow iety zwalczały sam 'in te leK - 
Ualizm, ja k  to powszechnie j  się 

Wniema Przeciwnie, td. ’w łaśn i J , e- 
ęuient irra c jo n a ln y  i k u lt „pod- 
sWiadomości” , przenikające  i dziś

europejską m yśl filozoficzną, nie 
zna jdu ją  kredytu  w  twórczości so­
w ieck ie j, a „ in tu ic ja “  uważana tam  
jest ty lko  za zamagazynowane do­
świadczenie. Zresztą cała po lityka  
ośw iatowa Sowietów, ' podnosząca 
am bicje in te lektua lne mas i  zapew­
niająca w a ru n k i w yją tkow ego u- 
p rzyw ile jow an ia  nauk ścisłych, w y-  

. raźnie o tym  świadczy“ ..
Rewolucja obudziła twórczość lu ­

dową we wszystkich dziedzinach 
życia — w adm in is trac ji i w  w o j­
sku, w gospodarce i w filo zo fii, w 
lite ra tu rze  i w sztuce.

W przeciw ieństw ie do w ie lk ie j 
rew o luc ji burżuazyjne j we F ranc ji, 
k tó re j to umasowieme k u ltu ry  i o- 
św ią ty  oraz nadanie je j nowej bu r­
żuazyjnej treści nakazało przez dość 
d ług i czas rezygnację z wyższych 
uczelni oraz wyższych „e lita rn ych “  
asp irac ji ku ltu ra lnych , w Zw iązku 
Radzieckim  proces umasowienia 
k u ltu ry  nie pociągnął za sobą tegó 
rodzaju m in im alizrnu. N im  jeszcze 
na Trzecim  Zjeździe Komsomolu 
wygłoszone zostały przez Lenina 
tezy o stosunku do tradyc ji k u ltu ­
ra lne j przeszłości, rewolucja zado­
kum entow ała swój stosunek do 
w ie lk ich  osiągnięć ku ltu ry  i nauki 
przez swoją po litykę  szeroko p rak­
tykow ane j pomocy m ateria lne j i 
m ora lne j dla tw órców  i naukow­
ców w  ciężkich latach kom unizm u 
wojennego.

Anarchistyczne, n ih ilis tyczne oraz 
wszelkie w u lgaryzatorskie  teorie w 
kuiltuirze i  sztuce, ja k  „raippowszczy- 
zna“  .czy p ro le tku ltyzm , zwalczane 
były przez partię  kom unistyczną, 
napotyka ły w zarodku na opór 
druzgocącej len inow sk ie j k ry ty k i.  
Szeroka, masowa aktywność k u ltu ­
ra lna narodów ZSRR uw arunko­
wała wzrost ich am b ic ji twórczych 
oraz twórczych dokonań. I te na­
rody, k tóre nie m ia ły swojego a lfa ­
betu, tw o rzy ły  swoje Akademie.

Stworzona przez Lenina K om u­
nistyczną Partia Zw iązku Radziec­
kiego przyw iązyw ała oraz p rzyw ią ­
zuje dużą wagę do zagadnienia bu­
dow nictw a ku ltu ra lnego, rozpatru­
je problem rozw oju k u ltu ry  jako 
nieodłączną część socjalistycznego 
budownictw a. Lenin i S ta lin  wska­
zali na zasadnicze różnice zacho­
dzące m iędzy k u ltu rą  socjalistycz­
ną a ku ltu rą  społeczeństwa antago- 
mstycznego, wskazali oni jednocze­
śnie na w ięzi, k tóre łączą ku ltu rę  
socjalistyczną z najwyższym i osiąg­
nięciam i k u ltu ry  epok m in ionych. 
N ie przeczy to byna jm n ie j odręb­
ności koncepcji k u ltu ry , głoszonej i 
rea lizowanej w  kra jach zwycięskie­
go socjalizmu.

M arks izm  -  len in izm  nie zwęża 
pojęcia k u ltu ry  do fo rm y świado­
mości czy zw yk łe j działalności in ­
te lektua lne j. Na ku ltu rę  społeczeń­
stwa socjalistycznego składa się u- 
pi zem ysłowienie k ra ju , m ateria lna 
baza te j k u ltu ry  stworzona w  tru ­
dzie, pięciolatek, w  walce o e le k try ­
fika c ję  k ra ju , uspołecznienie, me­
chanizację i uwspółcześnienie ro l­
n ictw a. M arksistowsko - len inow ­
skie pojęcie k u ltu ry  zakłada jed­
ność k u ltu ry  m ate ria lne j i ducho­
wej. Dlatego też przeciwstaw iam y 
się barbarzyńskiem u, wyzutem u z 
hum anistycznej tra d yc ji technicyz- 
m ow i, k tó ry  charakteryzu je np. o- 
becnie panującą k u ltu rę  w  USA, 
przeto odrzucamy także idealistycz­
ne wysublim ow ane teorie, po jm u­
jące k u ltu rę  w  oderwaniu od cy­
w iliz a c ji m ateria lne j, teorie rów nież 
wsteczne i szkodliwe w  epoce bu­
dowania podstaw m ateria lnych no­
wego socjalistycznego społeczeństwa 

, i  socjalistycznej k u ltu ry .

K u ltu ra , jes t to z jaw isko  • histo-j 
ryczne. na k tó re  składają się osdą- 
gni ęcia danego społeczeństwa za­
rów no w  dziedzinie W ytwórczości 
dóbr maiteriąęńych, ja k  i duchowych. 

.Rozwój k u ltu ra ln y  w yraża . się 
n ie  ty lk o  w  p ro d u kc ji tych ’ dóbr 
lecz także w  pow staw aniu naw y­
ków , U ch . upowszechnianiu oraz za- 
stosowanjiu w  p raktyczne j dz ia ła l­
ności mas, Nowe na w yk i w yp raco­
wane w  społecznym procesie pracy 
m ają  decydujące znaczenie w  w a l­
ce nowego ze starym . Lenin pisał 

,o j.subcifnikach“  (dobrow oln ie  zor- 
•gąnjzcwEinej: przez rob o tn ików  bez;- 

.płatne,]: pracy w  okresie w a lk i, 
z inte^węneią). że stanow!a cne ..po­
czątek p rzew ro tu  trudnie jszego,

■ bardzie j istotnego, bardzie j zasad­
niczego, o bardzie j deęydującym  
znaczeniu, n iż obalenie bu rżu a z ji 
albow iem  jest to zwycięstwo nad

ARNOLD

własną skostniałością, rozprzęże­
niem, drobnomieszczańskim egoiz­
mem, nad nawykam i, które prze­
k lę ty  kap ita lizm  pozostaw ił w spad­
ku rob o tn ikow i i chłopu; k iedy to 
zwycięstwo zostanie utrwalone, 
wówczas — i  dopiero wówczas
— zostanie sworzona nowa dyscy­
p lina  socjalisyczna, wówczas— i do­
piero wówczas— pow rót wstecz, do 
kap ita lizm u, będzie niem ożliwy, a ko­
m unizm  stanie się rzeczywiście n ie- 
zwyciężony".

„ M n ie j tra jko ta n ia  politycznego
— pisał Len in  — więcej uwagi dla  
najprostszych, ale żywych, z życia

SŁUCKI

wziętych, przez życie sprawdzonych 
fa k tó w  budownictw a kom unistycz­
nego, — to hasło m usim y nieu­
stannie powtarzać, m y wszyscy, na­
si pisarze, ag itatorzy, propagandy- 
ści, Organizatorzy i t d “ .

Rewolucja ku ltu ra ln a  nie jest 
procesem ła tw ym . Nowe n a w yk i 
nie p rzy jm u ją  się od razu, try u m f 
ich nie jest b łyskaw iczny. Bywa, że 
burżuazyjny in te ligen t, k tó ry  wczo­
ra j jeszcze nie w ie rzy ł w  możliwość 
przekształcenia ludzk ie j psych ik i, 
grzęznąc w  metafizyce, nazajutrz 
po rew oluc ji, gdy k ie łkow ać zaczy­
nają pędy nowego — staje się nie­

c ie rp liw y , popada w  h is te rię  lub  
panikę, gdy pędy te niedość szybko 
rosną. N astro je  paniczne często 
przechwytywane są przez wrogów.

„Z łoś liw a  radość z powodu tru d -  
dności i  niepowodzeń p rzew rotu  — 
pisał Lenin — sianie pan ik i, pro­
paganda wstecz — wszystko to są 
narzędzia i  m etody w a lk i klasowej 
ze strony burżuazyjne j in te lig e n c ji 
P ro le ta ria t nie da się tym  oszukać. 
Jeśli zaś weźm iem y istotę rzeczy, 
to czy zdarzało się w  h is to rii, żeby 
now y sposób p ro du kc ji p rz y ją ł się 
od razu, bez długiego szeregu nie­
powodzeń, błędów, recydyw? W cią­
gu pół w ie ku  po upadku prawa  
pańszczyźnianego we w si rosy jsk ie j 
is tn ia ło  jeszcze niem ało przeżyt­

OJCZYZNA LENINA M. M. ASJEJEW

(FRAGMENT)

Człek żyje i wzrasta, 
i kończy się człowiek, 

a w każdym
ciemnota zajadła.

Tak wzrastał i  On
w ciemności jesiennej 

i wyrósł
nad ciemność jesieni — 

spojrzenie odmienne 
i usta odmienne, 

i  zwyczaj,
obyczaj odmienił.

Z tamtego on gruntu 
wywodził się, 

wyrósł — 
a stepów

był znawcą gruntowny7,*, 
w zapasach śmiertelnych 

pasował się przy nas 
z dawnością upartą, 

niezłomną.

Kraina ogromna, 
kraina ponura, 

bezdroża stepowe, 
a na nich

łyskanie bagnetów, 
ryk bomb, 

świsty kułi 
i  koni żołnierskich 

parskanie.
Wydaje się, jakby 

od dni naszych, 
siedzib 

rwał chmurny
usuwał się zwolna, 

jak gdyby rozjaśniał się, 
tajał,

rozrzedzał, 
a przestrzeń —-

już wolna! już wolna!
Jak gdyby

w popłochu
ruszyła już ciemność 

od nowej
granicy radzieckiej — 

i  przestrzeń odmienna, 
i stepy odmienne, 

a ciemność 
runęła

w ucieczce.

Zamilkła już walka, 
łomoty zamarły, 

a w niebie
wciąż jaśniej i jaśniej, 

i stepy
z przeszłością

śmiertelnie się zwarły, 
w zapasach

skłębiwszy się ciasno.

Z pieniądza więzienia, 
z poświstu rzemieni 

kraina
eksplozją płomienna...

I  rzeki odmienne —
> doliny odmienne —« 
i zwyczaj, 

obyczaj — 
odmienny.

Wyniosłe krewieństwem 
sybirskie pustkowie 

spogląda
ze stepów dalekich 

nie w lustro
bagnistych kałuży

deszczowych,
lecz —1

w zbliżające się wieki.

przełożył S. POLLAK

ków  pańszczyźnianych. ...Ale m y nie 
jesteśmy u top is tam i t znamy isto t­
ną wartość „argum entów “  burżuazyj- 
nych, w iem y także,. że ślady prze­
szłości w  obyczajach przez pewien  
czas po przewrocie s iłą rzeczy bę­
dą przeważały nad pędami nowego 
życia. Gdy to nowe się narodziło, 
stare zawsze pozostaje na pewien  
czas silniejsze niż nowe, tak  zaw­
sze bywa 1 w  przyrodzie, i  życ iu  
społecznym. N aigrawanie  się ze 
słabości nowych pędów, ta m u tk i 
sceptycyzm in te ligenck i i  tym  po­
dobne — wszystko to w  istocie rze­
czy są chw yty  k lasowej w a lk i bu r­
żuazji przeciw  p ro le ta ria tow i, obro­
na kap ita lizm u przeciw socjalizm ow i. 
M usim y starannie zbadać nowe pędy, 
ustosunkować się do nich z ja k  
najw iększą uwagą, w sze lk im i spo­
sobami dopomagać ich rozw o jow i 
i  te słabe pędy pięlęgnować“ .

*

Realizowana w  praktyce rew oiu - 
lu c ji oraz budownictwa socja lis ty­
cznego leninowska strategia k u ltu ­
ry przyn iosła te osiągnięcia, k to i e 
podziw iam y w życiu k u ltu ra ln ym  
narodów ZSRR. W ydaje m i się, ze 
w naszym k ra ju  w w iększym  bo­
daj stopniu przysw oiliśm y sobie le­
ninowską strategię w a lk i w dzie­
dzinie twórczości ideologicznej, nau­
kowej, artystyczne j niż w dziedzi­
nie kierow ania masowym ruchem 
ku ltu ra lnym . Jak daw n ie j w Rosji 
resztki narodnictwa, tak w loką się 
u nas jeszcze resztki agraryzm u i 
pozytyw istycznych uprzedzeń, u- 
trudn ia jące w łaściwe zrozumienie i 
k ie row anie ruchem ku ltu ra ln ym  
mas. Często propaganda k u itu iy  
i  ośw iaty prowadzona jest w oder­
w an iu  od gospodarczego budow ni­
ctwa w mieście 1 na w si; nowe na- 
w yk i' zrodzone w  toku rea lizac ji bu­
dow n ictw a socjalistycznego są często 
notowane w  sposób powierzchowny, 
nie pogłębiony. Zasada len inow skie j 
jedności m ateria lne j i duchowej 
k u ltu ry  jest niedostatecznie u- 
względniana w praktyce k u ltu ra l­
nego budownictwa. Bywa, że w i­
zy ta to r ku ltu ra ln y  przyjeżdża na 
wieś, zastaje św ietlicę zam kniętą 
na kłódkę, i pisze protokół Nie 
starczy często takiem u w izyta to ro­
w i zrozumienia i o rien tac ji, bv 
udać się na zebranie grorradzme, 
by zastać tam św ietliczankę, k- ora 
w te j ch w ili re feru je  może zagad­
nienie skupu, czy pomaga cMopnm 
obliczyć ich dn iów k i obracnunko- 
we.

Także w  naszej ofensyw-e k u l­
tu ra lne j w mieście nie po tra fim y 
połączyć w ie lk iego ruchu nowato­
rów  i racjonalizatorów  p rodukc ji z 
szerokim  nurtem  rew o luc ji k u ltu ­
ra lne j. Notu jąc osiągnięcia produk­
cyjne przodujących ludzi przemy­
słu, w sposób niedostateczny zw ra­
camy uwagę na z ja w iska . m oralno- 
etyczne, k tóre towarzyszą łam aniu 
starych norm wytwórczych. P ub li­
cystyka nie sięga do głębi zagad­
nień, a nasi filozofow ie, którzy nie­
m ało dokonali w dziedzinie pole­
m ik i ze starą idealistyczną filozo­
fią  i teorią poznania, nie kuszą się 
nawet o poznanie nowych skom pli­
kowanych zjaw isk naszej rzeczyw i­
stości, by zasilić ideowo naszą pu­
b licystykę, k ry tykę , prasę, lite ra tu ­
rę.

K iedy zbyt mało uw agi poświę­
ca się nowemu, zaczyna straszyć 
stare.

Niedawno dopiero zwrócono uw a­
gę na znieczulicę w stosunku do 
braków  naszego życia, a już daje 
nam sie we znaki dokuczliwa prze­
czn ica , która ze szczególną ostro­
ścią w ystąp iła  w  dyskusji o m ło­
dzieży.

Trzeba widzieć np. problem chu­
ligaństw a, lecz źle jest, że stra­
c iliśm y z oczu czerwone kącik i so­
cjalistycznego miasta Nowej Huty. 
Trzeba widzieć, jak  w  naszych 
POM-ach robotnicy pomagają chło­
pom opanować technikę. Is tn ie je  
in s ty tu c ja  za-stepcv dyrekto ra  PO M  
dla spraw politycznych. Nasza pu­
b licystyka zbyt mato, czy bodaj 
wcale, nie poświęciła dotychczas 
uwagi tym  ludziom, którzy w pro­
cesie konkre tne j p ra k tyk i p roduk- 
C3rjn e j pomagają ofensywie socja li- 
stycznej ku ltu ry .

Trzeba uw o ln ić  się od w ie lu  
z łudnych problemów, wym yślonych 
i n ieistotnych, dojrzeć w łaściw ą 
proporcję spraw i zadań, przemy­
śleć koncepcje i piany oraz sty l pra­
cy centra lnej i  w  teren ie — po le - 
n inow sku walczyć o socjalistyczną 
ku ltu rę .
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KONKURSU MIĘDZYNARODOWEGO
Przyznam  się, iż  wyjeżdżając 

ponownie do B e lg ii w  pierwszej 
połow ie grudn ia ubiegłego roku, 
tym  razem nie w  charakterze ob­
serwatora, lecz członka ju ry  M ię­
dzynarodowego K onkursu Muzycz­
nego K ró lo w e j E lżb ie ty  B e lg ij­
skie j, nie spodziewałem się, że bę­
dę znowu św iadkiem  tryu m fu  pol­
skiego kom pozytora.

Zanim  do tego przejdę, muszę 
tym , k tó rzy  czyta li w  Przeglądzie 
m oje im presje  z poprzedniej po­
dróży do Belgii l ) donieść nie bez 
sa tysfakcji, że przyznanie w  dość 
osobliwych okolicznościach (o k tó ­
rych pisałem) I  nagrody na M ię­
dzynarodow ym  K onkurs ie  na 
K w a rte t Sm yczkowy w  Liege do- 
dekafom ście E. C arte row i (USA) 
zakończyło się ostatecznie kom ­
prom itac ją  laureata i  jego pro tek­
torów . Okazało się bowiem, że na­
grodzony u tw ó r by ł, w brew  wa­
run kom  konkursu . pa rokro tn ie  
przed tym  w ykonyw any w  USA. 
Wobec u jaw n ien ia  tego fak tu  (k tó ­
rego zata jen ie  kom entowane jest 
w  kołach muzycznych jako  swego 
rodza ju  skandal), dodatkowe po­
siedzenie ju ry  postanow iło K w a r­
te t Cartera, jako u tw ó r nie odpo­
w iada jący regu lam inow i konkursu, 
zdyskw a lifikow ać i  I  nagrody nie 
przyznawać n ikom u. W  ten sposób 
Polak, S. Skrowaczewski, zdobyw­
ca I I  nagrody, został fak tycznym  
zwycięzcą konkursu  na k w a rte t 
sm yczkowy.

W róćm y jednak  do w łaściwego

tem atu. Przed k ilkom a  la ty  pow ­
sta ł w B rukseli, z in ic ja tyw y  i 
sum ptem  kró low e j E lżb ie ty  Bel­
g ijsk ie j, s ta ły  kom ite t dla organi­
zowania co roku  m iędzynarodowe­
go konkursu  muzycznego. W  r. 
1951 odbył się pierwszy konkurs
—  skrzypcowy; w  r. 1952, d rug i
—  pian istyczny. W  roku  ub ieg łym  
ogłoszono dla  odm iany konkurs  
kom pozytorsk i na u tw ó r sym fon i­
czny.

K on ku rs  ten został obesłany w y ­
ją tko w o  licznie. Dość powiedzieć, 
że do dnia 1 czerwca ub. r. — te r­
m inu  nadsyłania u tw o rów  — w p ły ­
nę ło 439 p a r ty tu r  z 37 k ra jów , re ­
prezentu jących wszystkie części 
św iata. Z potęg m uzycznych nie 
zg łos ili żadnych dzie ł jedyn ie  kom ­
pozytorzy ZSRR.

Ta niespotykana w  podobnych 
konkursach frekw encja  m ia ła  — 
ja k  md się w yda je  dw ie  przyczy­
ny: 1) dużą ilość, bo aż 12 nagród, 
z k tó rych  p rzyna jm n ie j pierwsze 
pięć uznać trzeba za b. wysokie 
(150 tys. — 50 tys. fr. belg.), 2) 
b rak w  w arunkach konkursu za­
strzeżeń, zarówno co do granicy 
w ieku  kom pozytorów , ja k  i  co do 
da ty  powstania u tw orów .

O rganizatorzy nie spodziewali 
się w idocznie ta k  licznego udzia­
łu  w  konkursie , skoro na na jw aż­
niejszą jego część, m ianow icie na 
e lim inac ję  12 najlepszych p a rty ­
tu r  spośród nadesłanych, prze­
znaczyli zaledw ie cztery i  pó ł dn ia 
czasu. W  tych  w arunkach nawet

n a jle p ie j dobrane ju ry , składające 
się z na jb iag le jszych i  na jbardz ie j 
w y traw nych  m uzyków  —  a w  da­
nym  w ypadku  w o lno nam  do nich 
zaliczyć m. iin. N. Boulanger, F r. 
M a lip ie ro , F r. M a rt in  i  B. M a r t i-  
nu  — nie mogło sprostać z całą 
odpowiedzialnością zadaniu, po­
nieważ przerastało ono lu dzk ie  m o­
ż liw ości i  ty lk o  dz iw ić  się można, 
że c i zaproszeni eksperci w  ogóle 
się tego podję li.

Wobec ogrom u p racy e lim in a cy j­
ne j, ja ką  w yko n a li sędziowie kon­
ku rso w i w  czerwcu ub. r., zadanie 
drugiego ju ry , powołanego przez 
organizatorów  w  g rudn iu  ub. r. 
w yglądało na „przy jem ną rozryw ­
kę“ . Chodziło tu  już  ty lk o  o spra­
w ie d liw e  usta lenie ko le jności na­
gród dla 12 w ybranych anonim o­
wych kom pozycji, na podstawie 
analizy p a rty tu r oraz przesłuchań 
na próbach i 4 publicznych koncer­
tach (po 3 u tw ory) w  dniach 8— 11 
grudnia.

Ju ry , do którego zaproszono 
m n ie  na jednego z 9 członków  z 
praw em  głosu, składało się z m u­
zyków  różnych narodowości: 2 
Belgów, 2 Francuzów, Szwajcar, 
W łoch, Holender, C h ilijc zyk  i  Po­
lak . Z bardzie j znanych' nazw isk 
można by w ym ien ić Nadię Boulan­
ger. Francesco M a lip ie ro  i  k ry ty ­
ka szwajcarskiego, Aloysa Moosera,

W arto  podkreślić, że poziom w y ­
konan ia u tw o rów  przedstaw ionych 
ju ro ro m  do oceny b y ł bardzo w y ­
soki. Zasługa to  w  p ierw szym  rzę-

dzie dyrygenta, Franza André, 1 
n iezw yk le  o fia rne j pracy Orchestre 
N ationa l de Belgique, k tó ra  w c ią ­
gu 4 dn i m usiała odrabiać co dzień 
dw ie  p róby i  jeden koncert w ie­
czorny.

N atom iast zainteresowanie pu ­
bliczności było  raczej słabe, m im o 
w y s iłk ó w  rek lam y i  obecności 
k ró lo w e j na każdym  koncercie.

W  osta tn im  d n iu  konkursu , po 
w ys łuchan iu  ostatn ich 3 u tw o rów  
na koncercie w ieczornym  i  po koń­
cowym  posiedzeniu ju ry , k tó re  u - 
s ta liło  na jp rzód kolejność u tw o­
ró w  w g sum y pu nk tów  o trzym a­
nych od każdego z sędziów, a na­
stępnie dokonało otw arc ia  kopert 
z nazw iskam i au torów , ogłoszono 
ostateczny w y n ik  konkursu :

I  Nagroda G rand P r ix  in te rna ­
tio n a l Reine E lisabeth de B e lg i­
que, m edal złocony i  150.000 fra n ­
ków  be lg ijsk ich  —  -M ichał Spisak 
(Polska), la t  39;

I I  Nagroda P r ix  du Gouverne­
m ent belge, m edal złocony i  100.000 
fr .  belg. — Jean M iche l Defay 
(Francja), la t 21, itd . itd .

N ie  będę tu  w ym ien ia ł wszyst­
k ic h  11 nagrodzonych (dwunastej 
nagrody n ie  pnzyznamo z powodu 
u jaw n ie n ia  się autora w  czasie 
trw a n ia  konkursu) ponieważ, w g 
mego przekonania, dw ie  pierwsze 
kom pozycje w yraźn ie  o d b ija ły  od 
reszty i  ty lk o  o ich  autorach w a r­
to  tu  m ów ić.

Gdzie się zaczyna 
ïtuka dramatyc

STEFAN TREUGUTT

Teatr N ow ej W arszawy, M a« 
gazyn M ałgorzaty Charette —  H. 
Januszewskiej. Reż. M. Szyd­
łowska. Dekoracje  i  K ostium y  
—  Z ofia  Kow alska  -  O tto.

Dla widza przedstaw ienie tea tra l­
ne stanow i zgraną, celowo zorgani­
zowaną całość artystyczną. Siedząc 
na w idow n i nie oddzielam y sobie 
autorskiego tekstu od słów  i g ry  
a k to ra ,— podobnie, ja k  n ie  g łow i­
m y się nad tym , co wnosi do in ­
te rp re tac ji sztuki reżyser, a co bez­
spornie można zapisać na wyłącz­
ne dobro poszczególnych odtwórców  
ró l. Do sm utnych zadań k ry tyka  
teatralnego należy rozb ijan ie  tej 
na tu ra lne j całości —• musi się on 
na gorąco zastanowić, gdzie się np. 
kończy inscenizator, gdzie zaczyna 
scenograf (lub nad tym , że insceni­
zator już  się „skończył“ , a sceno­
g ra f jeszcze się n ie  zaczął, itp .) B y­
wa i tak, że trudno  analizować na 
gorąco — nie chcę zdradzać ta jem ­
n ic  zawodowych, nie podważam też 
w  tym  m iejscu zaufania, ja k ie  s łu­
sznie żyw i P. T. publiczność czy­
ta jąca k ry ty k i teatra lne, do chłodnej 
bezstronności au torów  tychże k ry ­
ty k  — ale bywa, że w idow isko jest 
p iękną jedno litą  całością, „b ie rze“  
k ry tyka  tak  samo, jak  zwykłego 
śm ierte ln ika , podoba się, wzrusza, 
zmusza do m yślenia i przeżywania 
w  sposób sugestywnie podpowie­
dziany przez treści dzieła sztuki. 
W tedy trzeba trochę dystansu, trze­
ba odczekać szturm  pierwszego, 
bezpośredniego przeżycia; po to 
w łaśnie, by spokojn ie ogarnąć ca­
łość, rozpatrzyć się w  m ej, w y ­
k ryć  źródła odniesionych wrażeń. 
Dystansu takiego sztuka Hanny 
Januszewskiej nie wymaga. Już w  
czasie trw an ia  spektaklu zastana­
w ia łem  się, że w  pracy nad tą sym­
patyczną skąd inąd sztuką popeł­
n iono chyba k ilk a  p rzyk ładow ych 
błędów. B łędów o fundam enta lnym  
n;e jako zasięgu, szerszym niż ścia­
n y  magazynu M ałgorza ty Charette.

Dlaczego sztukę uważam za skąd 
inąd sympatyczną i  co to za błę­
dy? — Sympatyczna jest w M a­
gazynie potoczystość dialogu, dobra 
znajomość epoki i je j obyczajowo­
ści, dyskretna stylizacja językowa 
— sym patię z góry narzuca w  pe­
w ien sposób sam tem at s ta rom ie j­
sk i: zrośnięte z bohaterską trady ­
cją  W arszawy wspomnienie czasów 
„ ja kob inó w  po lskich“ , K ilińsk iego  
i  insurekc ji. Sympatyczna jest po­
wściągliwość i ta k t au to rk i w dzie­
dzin ie  komentarza , historycznego; 
m ało w  M agazynie  'pustych dekla­
ra c ji ideowych, przyczepionych na 
dobrą w iarę słuchacza do przypad­
kow ych p a rtii tekstu. Sporo nato­
m iast w  scenach Magazynu w a r­
szawskiej rodzimości, nie ma na 
s iłę  ciągniętego patosu, sporo h i­
storycznie prawdziwych akcentów 
rew olucyjnego entuzjazm u i rozma-

chu. A le  sym patyczny obraz h isto­
ryczny, obraz k u ltu ra ln ie  podkolo- 
row any, starannie wystud iow any, 
n ie  ożył, n ie  zm ien ił się w  a rty ­
stycznie skonstruowane dzieło sztu­
k i dram atycznej.

Czy w  zam ierzeniu au to rk i m ia ł 
to  być dram at historyczny, czy też 
komedia o tematyce insurekcyjne j?  
To nie  sprawa sporu akademickiego 
o te rm iny  i k lasyfikac ję . Inaczej 
przecież tra k tu je  się w  obu w ypad­
kach wprowadzany na scenę mate­
r ia ! historyczny, inną mu się na­
da je wagę, inną rolę przyp isu je  się 
drobnym  scenom obyczajowym . W  
tekście obie tendencje wyraźnie się 
ścierają. Jeżeli to dram at histo­
ryczny, to stanowczo zbyt lekko po­
trak tow ana jest sprawa przygoto­
w yw an ia  rew o luc ji, je j społecznego 
sensu — n ie  w ydobyty  jest zupeł­
n ie  trag izm  polskiego jakobitnizm u 
ow ych czasów. Jeżeli to komedia, 
to inaczej trzeba budować k o n flik t,  
wydobyć w ięcej sa tyry antymag-nac- 
k ie j, zrezygnować w  znacznej m ie­
rze z historycznej, ogólno-problem o- 
w e j ilus tra tyw nośc i na rzecz cięte­
go obrazu k ilk u  w ybranych ele­
m entów środow iskowych. Jednym 
słowem : zbudować dobrą, dram a­
tyczną akcję, albo też in tryg ę  ko­
m ediową o zdecydowanych lin iach. 
W  sztuce Januszewskiej n ie  ma ani 
jednego, ani drugiego.

Ubocznie w yjaśniam , że n ie .c h o ­
dzi m i tu o jakąś purystyczną „czy­
stość gatunkow ą“ , sprzeczną z po­
s tu la tam i. sztuki realizm u socja li­
stycznego. W  kom edii o powstaniu 
1794 na S tarym  Mieście n ie  mo­
że zabraknąć poważnych akcentów 
ideowych, związanych ściśle z opi­
sywanym  okresem. Dram at o tam ­
tych czasach może wyzyskać w  pe ł­
n i akcenty satyryczne, kom ediowo- 
obyczajowe, itp . A le  z rudy mate­
r ia łu  historycznego trzeba budować 
wedle przemyślanych zasad dzieło 
sztuk i. W w ypadku sztuki tea tra l­
ne j trzeba budować k o n flik t — kon­
f l ik t ,  k tó ry  jest stosem pacierzo­
w ym  i dram atu, i kom edii, i wszy­
s tk ich  innych gatunków sztuki sce­
nicznego słowa. N ie wystarcza prze­
niesienie fak tu  na scenę. O bojęt­
ne, czy to będzie fa k t autentyczny, 
czy prawdopodobny, h istorycznie 
m ożliw y fak t fik cy jn y . Fast tak i 
musi stanow ić ogniwo konsekw ent­
ne j, tworzonej przez autora akc ji. 
A kc ję  pcha naprzód k o n flik t;  kon­
kre tna  walka ludzi, walka poglą­
dów  — czerpiąc z żywego m ateria ­
łu  autor musi wyabstrahowane, w y ­
brane z życia, z h is to r ii (lub, ja k  
już  pisałem, z historycznie m ozii- 
w e j f ik c ji)  postacie i zdarzenia oży­
w ić  od nowa w  obrazie artystycz­
nym . Tw orzyć od nowa całość, 
zam kniętą w  ram y tekstu dram a­
tycznego, podlegającą w łaspym  
prawom , kszta łtu jącym  dzieło sztu­
k i. I wówczas zagadnieniem n ie ­
zw yk le  ważnym, organizującym

w yb ran y  m ateria ł, a i jego wybór, 
jest sprawa gatunku, dram atu lub  
kom edii w  naszym wypadku. Sztu­
ka dram atyczna, nie ty lk o  nie mo­
że mechanicznie reprodukować ży­
cia, ale nie może także wybierać 
fragm entów  historycznej rzeczywi­
stości i, ustaw iwszy je .o b b k  siebie,: 
zdać się na bieg samej h is to rii. 
Z m ateria łu  trzeba wybierać i od 
nowa konstruować całość samo­
dzielną, w k tó re j poznajemy ową 
rudę historyczną, ale gdzie jest una 
ty lk o  m ateria łem  M ateria łem , z 
którego artysta  ku je  własne dzieło. 
W  innym  w ypadku będziemy się 
obracać z ciasnym kó łku  poruszają­
cych się „żyw ych obrazów“  histo­
rycznych, lep ie j lu b  gorzej ilu s tru ­
jących i kom entujących słowem 
scenicznym podręczniki h is to rii.

W  sztuce- Januszewskiej n ic się 
na dobrą sprawę nie dzieje. Po­
suwa się naprzód ty lk o  historia. N ie 
by ło  re w o lu c ji — jest rew olucja . Re­
zolutna madame Charette m iała jo­
ta w  jo tę  taką samą sy lw etkę ideo­
w ą i psychiczną na początku u tw o­
ru , ja k  i pod koniec. Jej wychc- 
wanica, Franusia, ma np. je d n o li­
ty  stosunek w  ciągu całej sztuki i 
do sprawy rew oluc ji, i do zakocha­
nego w  n ie j czeladnika-spiskowca. 
Jest wprowadzony na scenę szubie- 
niczn :k , h rab ia  Arakwicz — są zgra­
bne dia logi ośmieszające tego zd ra j­
cę narodowego — ale postać ta jest 
ty lk o  dobudówką potrzebną dla i lu ­
s tra c ji epoki przez okna magazyn 
nu mód na S tarym  Mieście. Po to 
samo są epizody z kochanką hra­
biego, Franciszką Rytelską, cała 
scena ze zdrajcą Rogozińskim, in -  
stygatorem  p o lic ji. W te j ostatn ie j 
scenie dochodzi w praw dzie do are­
sztowania pani Charette — ale i  
z tego dla akc ji, dla rozw oju kon­
f l ik tu  nic nie w yn ika . Zadz iw ia ją ­
ce i uderzające w  te j sztuce jest 
w łaśnie to, że mc tu  z niczego nie 
w yn ika , nic nie służy budowaniu 
dalszego biegu sztuki. To wszyst­
ko równorzędne epizody, ilus trac je  
fak tów  dziejących się n ie  w sztu­
ce, ale ca łkow ic ie  od n ie j niezależ­
nie, w  h is to rii wypadków  warszaw­
skich wiosną 1794 r. T ak im  samym 
cieniem  rzuconym przez epidiaskop 
h is to rii będzie w  sztuce m ajstrow a 
K iliń ska , kadet, kapra l Kąderski, 
Francuz Filsjean, kow al Dobie jew - 
ski... trzeba by w yliczyć wszystkie 
postacie. A  sceny też. Chowa się np. 
w  ścianę magazynu am unicję. Zgo­
dne z h istorią? — Owszem, w każ­
dym  razie możliwe. Wybucha re­
w o luc ja  — am unic ję  się wydobywa. 
Tak zw yk le  robi się w czasie re­
w o luc ji. Epizod w sztuce jest. Cha­
rak te ryzu je  magazyn, konspirację, 
itd . Nie stanowi natom iast w na j­
m niejszym  stopniu organicznej czę­
ści akc ji. Tak samo scena z prze­
bieraniem  kadeta, i z Opatrywaniem 
kadeta, i z rannym  żołnierzem ro ­
sy jsk im , sym patykiem  rew o luc ji,

to sarno z m otywem  tabak ie rk i, da- 
wanej przez Ige lstrom a zdrajcom, 
ja ko  znak rozpoznawczy, to samo z
zalotam i Ankw icza do Franusi __
jednym  słowem, od pierwszej sce­
ny  do ostatn ie j „charakteryzu jące 
epizody“ . Siad k o n flik tu  m iędzy 
konspiracyjną działalnością Małgo­
rzaty Charette a je j chęcią uchro­
nien ia od p o lity k i w ychow anicy 
Franusi rozb ija  au torka szybko i 
bez reszty.

Magazyn M ałgorzaty Charette  nie 
wyszedł poza wprowadzającą w  a t­
mosferę epoki epizodyczność scen 
początkowych. Jako u tw ó r a rty ­
styczny nie przekroczył granicy 
dzielącej staranne zebranie m ateria­
łu  historycznego, opracowanie po­
szczególnych scen, opis w ystępują­
cych postaci — od twórczego prze­
pracowania tego m ateria łu  w  ży­
wą, samodzielną całość. A granicę 
taką dram aturg , przekroczyć musi.

Państwow y T eatr Nowej W ar­
szawy po traktow a ł sztukę bardzo 
starannie, zadbał w reżyserii Nata­
l i i  Szydłow skie j o precyzyjne roz­
pracowanie każdego z epizodów. W 
w ew nętrznym  sporze między ele­
m entam i kom edii i dram atu w tek- 
ście reżyser nie zajął jednak w y ­
raźnego stanowiska. Odnoszę w ra ­
żenie, że o ile  autorka m iała w ię ­
cej in k lin a c ji ku kom ediowej scenie 
obyczajowej, to teatr, nie zaciera­
jąc te j s trony w idow iska, mocno 
s ta ra ł się akcentować patos, d ra ­
m atyzm  tekstu. Pogłębiało to tru d ­
ności stworzenia obrazu, artystycz­
n ie  jednolitego i g łęb iej działa jące­
go ideowo. B rak akc ji dram atycz­
ne j samej sztuki un iem ożliw ia ł 
zresztą z góry pełny sukces insce­
nizacyjny. Można podziwiać, ile  z 
postaci M ałgorzaty Charette potra­
f iła  pokazać Leokadia Pancewicz- 
Leszczyńska, rozporządzając nie 
pe łnow ym iarow ą rolą sceniczną, ale 
k ilk u  epizodami ty lko  — można i 
trzeba oddać sprąw iedliwóść duże­
mu w ys iłkow i twórczem u Hanny 
Różańskiej (odtwarzającej postać 
Franciszki Rytelskiej), Janusza S tra- 
choekiego (hr. Ankw ićz), ja k  rów ­
nież reszcie zespołu, stosunkowo w y ­
równanem u, nie mającemu rażą­
cych luk. Powstała z tego całość 
poprawna, ku ltu ra lna , zaw ierająca 
sporo godziwej in fo rm a c ji h is to­

ryczn e j i obyczajowej — od auten­
tycznych tekstów z epoki zaczyna­
jąc, a na kostium ie kończąc — bra­
k ło  „w ew nę trzne j s iły  żyw ota“ , 
brak ło  przenikającej całość w ido­
w iska m yśli, organizujące j zbiór 
epizodów w jedność artystyczną, w 
obraz o w łasnym  ładunku ideowym . 
Ów ładum k, pożyczony od h is to rii, 
n ie  ty le  w ybuchł, ile  łagodnie roz­
ładow ał się w scenie końcowej. Jak 
proch rozsypany na w o lnym  pow ie­
trzu  i potem zapalony.

Przyznanie I  nagrody Spisakow i 
spraw iło  m i w ie lką  radość. W pra­
wdzie, przebywa on zdała od nas, 
gdyż jesizcze przed wojną, w  r. 
1937, osiedli! się na stałe w  Pa­
ryżu, jednakże u trzym u je  z k ra ­
jem  kon takt, był w  Polsce po 
w o jn ie  trzyk ro tn ie , ma tu n a jb liż ­
szą rodzinę i w ie lu  oddanych przy­
jació ł, jest członkiem  Zw iąz­
k u  K om pozytorów  Polskich, w re­
szcie u tw o ry  jego ' w ykonyw ane 
byw a ją  w Polsk im  Radio i na kon­
certach, i  wydawane przez Pol­
sk ie  . W ydaw n ic tw o Muzyczne. 
Sukces Spisak a ucieszył m nie ja k  
sukces kogoś bliskiego, a rtys ty , 
k tó ry  rozs ław ił polską muzykę, do­
skonałego kom pozytora, k tórem u 
ju ż  dawno należała się tam  na ob­
czyźnie rekom pensata za praćę 
twórczą, a p rzy  ty m  ja ko  sukces 
ko leg i, o k tó ry m  w iem , że się 
zna jd u je  w  trudn ych  w arunkach 
m ateria lnych.

M ic h a ł Spisak pochodzi z  Za­
głębia. Do w ybitnego stanow iska 
wśród kom pozytorów  doszedł nie 
ty lk o  dz ięk i n iepospolitem u ta len­
tow i, a le  i  dz ięk i w y trw a łe j, w y ­
tężonej pracy. U kończył Konser­
w a to riu m  M uzyczne w  K atow icach 
w  1937 r., będąc jednocześnie w  
osta tn im  ro ku  na u k i uczniem K . 
S ikorskiego, po czym  na dalsze, 
s tud ia  ud a ł się do N. Boulanger, 
do Paryża i  tam . już pozostał. Sta­
łe  przebyw anie w  francusk im  śro­
dow isku  m uzycznym  i  może nieco 
przesadnie w po jony  w  niego przez 
N. B ou langer k u lt  d la  techniczne­
go m istrzostw a S traw ińskiego, n ie  
pozostały bez w p ły w u  ną fo rm u ją ­
cą się osobowość Spisaka. Jego 
m uzyka  ry tm iczna , jędrna, n iek ie ­
dy  rubaszna, p rz y k ry w a  często e- 
m ocję kom pozytora pozoram i neo- 
klasycznego chłodu. K to  jednak 
uw ażn ie j się w  n ią  w słuchu je , od­
n a jd u je  zawsze pod je j um ow nym  
ładem, k la row n ą  potoczystością i  
lap ida rną  ekspresją szczere prze­
życie twórcze. Te cechy zew nętrz­
ne i  —  je ś li talk można pow ie­
dzieć —  wewnętrzne, posiada w ięk ­
szość jego u tw o rów , a w ięc za­
rów no te, k tó re  m ie liśm y okazję 
słyszeć w  Polsce —  Aubade  na 
m ąłą o rk ies trę  (1943), Toccata na 
o rk . , (1945), Suita  na ork. smycz­
kow ą (1945), Sym phonie Concer- 
tan te  (1948), K oncert na dwa fo r­
tep iany (1942), ja k  i  te, k tó re  s ły ­
szałem za granicą — Sonata na 
skrzypce i  ork. (1950), u tw o ry  ka­
m era lne na ins trum en ty  dęte 
(1946 — 1949), lu b  nawet n im i dy­
rygow ałem  — K oncert na fagot i  
małą ork. (1944)2).

Cechy te, nosi rów nież nagrodzo­
na na brukse lsk im  konkurs ie  Sere­
nada na orkiestrę, pochodząca je ­
szcze z r. 1939. Mimo,'' że dzieło to, 
zgodnie z ty tu łem , nie zaw iera ja ­
kiegoś głębszego ładunku emocjo­
nalnego, b ilo  ono poziomem swego 
rzemiosła, ekonomią środków i  
przejrzystością p a rty tu ry  wszystkie 
kom pozycje dopuszczone do fin a łu  
konkursu. U tw ó r ten pełen św ie­
żej in w e n c ji ry tm iczne j, prosty i 
przystępny dzięki w yrazis te j me­
lodyce i  n ieskom plikow ane j fa k ­
turze harm onicznej, spraw ia) bar­
dzo dodatn ie wrażenie zarówno 
na sędziach,, jak i na obserwującej 
konku rs  publiczności.

W porów nanie z Serenadą Spi­
saka m ogłyby wchodzić co n a jw y ­
żej, odznaczone I I  nagrodą, Dan­
ses Symphoniques J. M. Defay,' 
m  1 odzdutkieg o, u ta len towanego
kom pozytora francuskiego, k tó ry  
ma już  w  swym  dorobku Second 
G rand P r ix  de Rome r. 1952. U - 
t.wór ten, m ający cha rak te r ra­
czej e tiud sym fonicznych niż tań­
ców, posiada podobne zalety, co 
Seretiada Spisaka.

Reszta nagród przypad ła: W ło­
chow i ( I II) ,  2 Am erykanom  (IV  
i  IX ), 2 H o lendrom  (V i  X), jesz­
cze jednem u Francuzow i (V I), Ja­
pończykow i (V II), G rekow i (V I I I )  
i Szw ajcarow i (X I). U tw ory  ich 
nie przedstaw ia ły n ic in teresujące­
go i odkrywczego, toteż nie mo­
żna się dziw ić, że ogólny poziom 
konkursu  spo tka ł się w prasie be l­
g ijsk ie j rozm aitych odcieni z dość 
surową oceną I rzecz cha rak te ry ­
styczna. że z ja k ich ko lw ie k  pozy­
c ji estetycznych nie wychodziliby 
w  swych opin iach poszczególni

k ry ty c y , jedno pytan ie  zdawało si« 
niepokoić ich wszystkich na j w ię­
cej: czy tq możliwe, żeby żadna iz 
427, odrzuconych w czerwcu par­
ty tu r  n ie  była lepsza od k ilk u  
przyna jm n ie j, k tó re  się znalazły W 
fin a le  konkursu? Znając w arunk i, 
w  ja k ich  się odbyw ały e lim inacje  
czerwcowe (o czym wspominałem 
wyżej), trudno  rzeczyw iście nie 
uznać ich w ą tp liw ośc i za uspra­
w ied liw ione .

Gdy spoglądam teraz z pewnej 
perspektyw y na u tw o ry , k tó ry m  
przyznano 9 dalszych nagród, dw ie 
kom pozycje w yda ją  m i się szcze­
góln ie  znamienne i  to z różnych 
zgoła powodów: pierwsza z n ich 
— I I  Sym fonia, 62-letniego kom ­
pozytora holenderskiego, zdradza­
jąca wyraźne ślądy w p ływ ó w  
S kriab ina  — ja ko  tragiczne świa­
dectwo przypadkow e j f ila n tro p ii 
ju ry , ponieważ, ja k  się okazało, u- 
tw ó r ten, napisany w  latach 
1919-20, dzięki tem u ty lko , że w y­
m in ą ł szczęśliw ie sieć e lim in ac ji, 
doczekał się po 33 la tach swego 
pierwszego w ykonan ia ; druga — 
Le M ystère de Jésus, 34-letniego 
kom pozytora francuskiego, będąca 
rodzajem  m uzyk i abstrakcy jne j, 
w yspeku low anej, oscylu jącej m ię­
dzy neo-im presjonizm em  Messia- 
ena a dodekafonizm em , ha łaś liw e j, 
u trzym ane j przez ca ły n iem a l czas 
w  fortiss im o, najeżonej agresyw­
n y m i dysonansami, m u zyk i m a ją ­
cej w b rew  sugestiom ty tu łu , w ię­
cej wspólnego z m is ty fik a c ją  niż 
z m is tyką  — ja k o  św iadectw o zu­
pełnego pomieszania pojęć i  po­
s taw  estetycznych.

T ak ich  u tw orów , ja k  ten ostatn i 
po ja w ia ją  się na Zachodzie całe 
tu z in y  co rok. Można je  słyszeć na 
każdym  fes tiw a lu  m uzyk i współ­
czesnej, na każdym  konkurs ie  
kom pozytorsk im  i  coko lw iek byś­
m y  o n ich n ie  pow iedzie li, jedno 
je s t pewne, że od tego zamętu 
ideologicznego, którego one są w y ­
razem, nasza m uzyka I my «ami 

odbieg liśm y bardzo daleko. To 
nam tłum aczy częściowo nasze suk­
cesy muzyczne na teren ie m iędzy­
narodowym . Bo sprawa wcale nie 
przedstaw ia się tak prosto tam, na 
Zachodzie, ja kb y  się z pozoru w y­
dawało, że obca nam ideologia e- 
stetyczna posiada m onopol na 
wszystko, co jest związane z ży­
ciem artystycznym . Ci, co m ają 
w p ływ  na bieg tego życia, muszą 
się także liczyć z opin ią pub licz­
ności, k tó ra  w dużej swej części 
zachowała nadal zdrową reakcję  
na sztukę i trzeźwy sąd o je j w a r­
tościach; i  choćby nawet chc'eli, 
ni,e są oni w stanie zapobiec po­
w staw aniu, od czasu do czasu, wa­
ru n kó w  sprzy ja jących względnie 
ob iek tyw ne j ocenie fa k tó w  a r ty ­
stycznych.

Po zdobyciu I  nagrody przez 
Spisaka, up rzytom niłem  sobie in ­
ne sukcesy po lskich m uzyków w  
B e lg ii: Bacewiezównej, niedawno 
Skrowaczewskiego. przed tym  jesz- ' 
cze C zem y-S te fańskie j a ostatn io 
Hesse-Bukowskiej. uzyskanie przez 
film  Dzieło M istrza Stwosza złotego 
m edalu na M iędzynarodow ym  
K onkurs ie  F ilm u Turystycznego i 
Folklorystycznego w  B rukse li, i  
w ie le  innych, i  doszedłem do prze­
konania., że to nie ty lk o  p raw o  
se rii i  czysty przypadek. W tym  
m ałym  k ra ju , k tó ry  się może po­
szczycić im ponu jącym i w yn ika m i 
w  dziedzinie ku ltyw ow a n ia  zam i­
łow ań m uzycznych wśród szero­
k ich  rzesz m łodzieży (poprzez ak­
c ję  znakom icie zorganizowanego 
stowarzyszenia Jeunesses M usi­
cales) jes t po prostu w ie lu  ludz i 
lubiących dobrą, szczerą i  rze te l­
nie wykonaną muzykę. I to  nam 
trochę wyjaśnia, dlaczego w łaśnie 
w  Belg ii Polacy zb iera ją  lau ry .

Gdy m niè już  na od jezdnym  za­
czepiło dwóch sym patycznych kom ­
pozytorów be lg ijskich, niedawnych 
kolegów z ju ry , M  Poot i J. Absil, 
żeby z lekk im  przekąsem w yfosie 
zapytać; , Czy wy, Polacy, zawsze 
m usicie zdobywać pierwsze nagro­
dy?“ , odpowiedziałem  z uśmiechem: 
„O czyw iście! To już  jest przecież 
naszą tradyc ją “ ,

2 : k.;,. P i w t c i / ł l ł  H i  i  u n  i i  , \  »

i) W rażenia  b e lg ijsk ie , Przegląd Kul­
tu ra ln y  1953 n r 43

11 ba ty  w nawiasach oznaczają rok 
powstania u tw o ru .
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Sesja Rady K u ltu ry  i S ztuk i p rzy­
ję ła  rezolucję, wedle k tó re j począ­
tek  uroczystości Roku M ic k ie w i­
czowskiego przypadnie na 26 lis to ­
pada 1955 r., dzień setnej rocznicy 
śm ierci Adama M ickiew icza. Ter­
m in  pozornie ty lk o  odległy. Sesja 
Rady K u ltu ry  i  Sztuk i, poświęco­
na zagadnieniom zbliżającego się 
Roku M ickiew iczowskiego, nie jest 
sygnałem pierwszym . Zagadnienia 
te  n u rtu ją  ju ż  od pewnego czasu 
nasze in s ty tu ty  naukowe, w ydaw ­
n ic tw a, ludz i tea tru , p lastyków , 
p racow ników  k u ltu ry  i  ośw iaty. 
Rezolucja Rady K u ltu ry  i  S ztuk i 
(opub likow ana w  poprzednim  nu­
merze Przeglądu K u ltu ra lnego) u j­
m u je  całość prac dotychczasowych, 
nadaje im  spoisty kszta łt o rgan i­
zacyjny, wyznacza d y re k tyw y  ro ­
bocze na okres bezpośrednio po­
przedzający uroczystości M ic k ie w i-  
czowskie. Kolejność prac tak  scha­
rak te ryzo w a ł w  swym  referacie  na 
Sesji Rady S tefan Ż ó łk iew sk i:

• Rok M ick iew iczow sk i 
uKtada się oczywiście jako  tok  p ra ­
cy i  uroczystości, które, jeżeli idzie 

. lch e fekt zewnętrzny, zaczęłyby 
+r 'T ¿lsf°P acłz ie 1955 roku , a w ięc 
laTc , przez Pierwszą połowę 

roku. Oczywiście, ten te rm in  
jes t te rm inem  dla sprzątaczek ra - 
!"zei te rm in  d la  badaczy, d la  
m alarzy, d la  h is to ryków  — to 
w czoraj, bo trzeba zacząć te prace 
juz. P rzy jm u jem y, że rok  1954 to rok 
p racy naukow ej, tw órcze j, pracy 
kom pozytorów, m alarzy, reżyserów, 
aktorow . Rok 1955 to ro k  p roduk­
cy jny, od końca 1955 ro ku  to  już  
e fekty  na zew nątrz“ .

PRÓ BA S IL  N A U K I O L IT E R A ­
TURZE

M ickiew iczow skie  posiedzenie Ra- 
y u ltu ry  i  S ztuk i o tw o rzy ł w ice- 

przewodniczący Rady, . prezes Zw.
Polsk ic lb  Leon K rucz- 

re io a1’ prze<^staw ia jąc zasadnicze 
cele dw udniow ych obrad:

szyscy dobrze zdajem y sobie 
^ m ów ił m. in. K ru czko w - 

. . Z- Y agi. 1 znaczenia uroczy- 
7hu-i ’• i a^ im i naród po lsk i uczci 

sł^ rocznicę 100-lecia 
i  i PaU nasze§° najw iększego poety 
lu r i , in^?0 2 na jw iększych, ja k ich  
czow °,SC .Wydała: Rok M ic k ie w i-  
niem l - będzie w ie lk im  wydarze- 
ale i j ] 6 ty lk o  d la  naszego k ra ju , 
ści. r  i f  .całei Postępowej ludzko- 
składa.rk 216 on nie ty lk o  hołdem  
W ieszczach n,le.śm ierte lne j pam ięci 
nouhni ’ r ^ z i e  on zarazem — i  
naszei 60 byĆ —  w ie lką  próbą sił 
n r7ed^ i o lite ra tu rze , nauki,
„ Z “  k t0 rą  stoi zadanie nowego, 

dotychczasowych, u ję - 
d ■ , 'ledzy o M ick iew iczu  i  jego 

e ujęcia odpowiadającego 
yw.ym współczesnym potrzebom  

narodu w  jego ,w.ałce,cio postęp,- -o 
Pokoj i  spraw ied liw ość społeczną.

N ie jes t przypadkiem , że w  d ru - 
Sim punkcie  porządku dziennego 
naszych obrad um ieściliśm y re fe ­
ra t B. Korzeniewskiego o teatrze 
rom antycznym . W o tw a rte j pers­
pe k tyw ie  Roku M ick iew iczow skie­
go staje bowiem  przed nam i, z n a j­
wyższą ju ż  ostrością, n u rtu ją c y  n ie  
°d  dz is ia j problem  nowego nasze­
go stosunku do tego zjaw iska w  
naszej k u ltu rze  narodowej, ja k im  
Jest w ie lka  d ram atu rg ia  rom an­
tyczna. N ie  ulega w ątp liw ości, że 
zagadnienie Dziadów, K ord iana  czy 
Nieboskie j kom edii na scenach 
Rolski Ludow e j do jrzewa coraz 
bardzie j do zupełnie praktycznych 
decyz ji —  oraz że jest ono nie ty le  
Prostym  zagadnieniem repertua ro ­
w ym , ile  przede wszystk im  sprawą 
znalezienia d la  tych arcydzie ł poe­
z j i  narodow ej — nowych koncep­
c ji inscen izacyjno-teatra lnych. P un­
k tem  w yjśc ia  d la  tak ich  koncepcji 
m usi być głębokie przewartościo­
w an ie  po lsk ie j poezji rom antycz- 
neJ, uw yda tn ien ie  żywego w  nie j 
n u rtu  postępowo-patriotycznego, a 
Ponadto — w  stosunku do dzieł 
dram atycznych — znalezienie w ła­
ściwych, rea lis tycznych fo rm  sce­
nicznego wcie lenia.“

Podstawowy re fe ra t o Roku M ic ­
k iew iczow sk im  w yg łos ił pro f. Ste­
fan  Żó łk iew sk i. A u to r Starego i  no­
wego lite ra tu roznaw stw a  nakreś lił 
ogólne lin ie  w a lk i o żywego M ick ie ­
wicza, o M ickiew icza naszych dni. 
Zadania stojące przed nam i w  prze­
dedniu Roku M ickieczowskiego po­
kazał Ż ó łk iew sk i w  historycznej 
Perspektyw ie, pokazał w  k ry tycz ­
nym  skrócie czym była wiedza o 
Poecie, czym jest obecnie, ja k ie  są 
je j na jp iln ie jsze  zadania.

OD P O ZY TY W IS TÓ W  DO B O Y A
Pozytyw iści zaatakow ali fro n ta l­

nie rom antyzm , poddali re w iz ji pu­
ściznę po M ick iew iczu. Raziło ich, 
m ów iąc za Chm ielow skim , „apo­
stolstwo społeczno-polityczne“  poe­
ty. Ich  rew iz jon izm  uderzał w  re- 
W olucyjno-dem okratyczne idee poe­
ty , uderzał w  bezkom prom isowy, 
gorący pa trio tyzm  autora Dziadów.  
Ż ó łk iew sk i w skazuje na polityczne 
śródła k ry ty k i rom antyzm u, jaką 
up raw ia ła  rodząca się wówczas ja ­
ko nauka burżuazyjna h is to ria  l i ­
te ra tu ry .

żó łk ie w s k i przypom ina, że to 
w łaśnie w  k ry tyce  doby pozytyw i- 
zmu ma swe źródło głęboko fa ł­
szywy i  reakcy jny  sąd o „postępo­
wości“  libe ra lizm u  burżuazyjnego 
w  X IX  w. M itu  tego nie pozbyli­
śmy się w całości i dziś — „ ty m ­
czasem jest , to, naukowo rzecz b io ­
rąc, określenie na jbardzie j re a kcy j­
nej koncepcji po litycznej X IX  w ie ­
ku. To C zartoryski b y ł libera łem , 
to b y li ci, k tó rzy  b ro n ili fo lw a r­
ków  szlacheckich, k tó rzy  b ro n ili 
p rusk ie j d rog i do kap ita lizm u ; l i ­

bera łow ie — b y li w  istocie w roga­
m i chłopstwa i  w rogam i narodu. 
I  ta legenda o postępowości libe ­
ra lizm u, legenda o pom yłkach po­
litycznych, o szkodliwości rew o lu ­
cy jne j d rog i rom antyków , legenda
0 artystyczne j doskonałości i n a iw ­
ności po litycznej M ick iew icza była 
szeroko rozbudowana.“

„Ten stan rzeczy — m ów i dale j 
Ż ó łk iew sk i — oczywiście zaciążył 
nad całą in te rp re tac ją  twórczości 
M ickiew icza. N ie ty lk o  zlekceważo­
no, usunięto w  cień, przem ilczano 
to, co było  istotne w jego twórczo­
ści — borykan ie się z ogranicze­
n iam i szlacheckim i, w  k tó rych  w y­
rósł, borykan ie się z ograniczenia­
m i stanowiska, ja k ie  za jm ow a li 
na jlepsi, na jszlachetn ie js i spośród 
szlachty, ci, k tó rzy  decydowali się 
na w a lkę  zoro iną z feudalizm em  — 
borykan ie  się etap za etapem, by 
dojść do proste j, konsekwentnej 
l in ii ,  do stw ierdzenia, że należy lu ­
dow i po lskiem u oddać ziemię, k tó ­
ra  do niego należy, że należy prze­
kroczyć tę straszliwą granicę fo l­
w a rku  szlacheckiego, k tó rą  cała 
szlachta uważała za nieprzekracza l­
ną, a k tórą um ie li przekroczyć ty lko  
c i najszlachetnie jsi, któ rzy oddali po­
tem  pochodnię postępu walczącemu 
pro le ta ria tow i, jeże li idzie o tra d y ­
cje wyzwoleńcze. — Ważna była  
n ie  ty lk o  ta sprawa — zaatakowa­
no i  to, co w  sztuce na jbardz ie j 
przecież istotne, to znaczy związek 
z życiem, w  tym  w ypadku  związek 
sztuki rom antycznej z życiem(,..) 
T raktow ano rom antyzm  po lsk i ja ­
ko  m ono lit i  w szystkie up iory, 
wszystkie m istycyzm y i  zabobony 
b y ły  zaliczane na rachunek M ic ­
k iew icza i  naszych rom antyków . 
N ie  w idziano tego, co było  w  na­
szym rom antyzm ie istotne, nie w i­
dziano tego, co jest jądrem  nasze­
go rom antyzm u, i  w  w iększym  
stopniu naszego i  rosyjskiego niż 
zachodnio-europejskiego, a zwłasz­
cza niem ieckiego, to znaczy nie  w i­
dziano w a lk i o rea lizm , w a lk i, k tó ­
ra  idz ie  od początku, od pierwsze­
go etapu twórczości M ick iew icza 
aż do ostatniego try u m fu  w  Panu  
Tadeuszu“ .

Dekadencja bu rżuaz ji w  dobie 
im peria lizm u pogłębia fałsze M ic­
k iew iczow sk ie j legendy. Bolesne 
załam anie ideo log ii poety w  dobie 
tow ian izm u staje się w brew  praw ­
dzie szczytem duchowego rozw oju , 
m istyce usiłowano podporządkować 
działa lność rew o lucy jną  M ic k ie w i­
cza z okresu Legionu W łoskiego i  
T rybun y  Ludów . Taka postawa 
charakteryzow ała lite ra tu ro zn a w ­
stw o burżuazyjne osta tn ie j doby: 
„W  okresie m iędzyw o jennym  mó­
w iło  się: przełom  rom antyczny to 
przełom  re lig ijn y , to  na w ró t do 
uczuć re lig ijn ych . Z tego w yrosła  
cała .rom antyczna poezja i  ta k i jest 
je j sens. Próbowano pisać dzie je 
rom antyzm u ja k o  dz ie je  m esjan i- 
zm u.“

P raw dziw e j w ie lkości M ic k ie w i­
cza nie dostrzegli, n ie  chcie li do­
strzec i  pozytyw iści, i  dekadenci,
1 urzędowa po lon is tyka dw udzie­
stolecia. Ż ó łk iew sk i k ró tko  i  moc­
no przypom ina, że „M ick iew icz  b y ł 
w  całej swej twórczości, u tw ó r za 
u tw orem  związany z życiem (...) 
w yras ta ł z życia polskiego, d la ­
tego jes t w ie lk i, bo w  jego prze­
m ianach odzw ierciedla się w ie le  
na jw iększych przem ian tamtego 
okresu — bo szedł z awangardą 
narodową — dlatego jes t w ie lk i, bo 
w yraża ł te przem iany w  swojej 
twórczości, dlatego jest w ie lk i, bo 
p o tra f ił i  p o tra fi na rodow i pow ie­
dzieć nowe rzeczy przez swoją 
twórczość.“

Ż ó łk iew sk i ostrym , w yraz is tym  
kon turem  nakreś lił polityczne i 
metodologiczne postawy k ry tykó w  
— spośród badaczy burżuazyjnych 
zdecydowanie w yróżn ił, przeciwsta­
w ił całej „o f ic ja ln e j“  w iedzy o 
poecie przede wszystkim  jednego, 
Boya-Żeleńskiego. Chyba bard7.o 
słusznie i spraw ied liw ie . N ie za­
m ykając oczu na jego n iew ą tp li­
we słabości. Ż ó łk iew sk i bardzo w y­
soko ocenia „um ieję tność pokazania 
prawdy o M ick iew iczu“ , pasję Boya 
w walce z zakłamaną, reakcyjną le­
gendą M ickiew iczowską. Przecież 
kon tynuu jem y na inne j, naukowej 
padstawie metodologicznej, w łaśnie 
„Boyow ską“  w a lkę  z b rązow n i- 
kam i.

CO JU Z M A M Y  — CZEGO N A M  
B R A K

Oczywiście, „spór o M ic k ie w i­
cza“  jest częścią w a lk i o nową 
syntezę lite ra tu ry  po lskie j, jest 
częścią poważnej, a ledw ie zaczętej 
pracy nad naukow ym  opracowa­
niem  naszej puścizny k u ltu ra ln e j. 
W pierwszym  rzędzie należało zba­
dać związek twórczości i dz ia ła lno­
ści M ick iew icza z h is to rią , z ży­
ciem po litycznym  i społecznym na­
rodu w  jego czasie, określić tosu- 
nek poety i działacza do na jw aż­
niejszych przem ian ideowych. Tę 
pracę w  głów nym  zarysie m am y za 
sobą — w iem y, że, ja k  m ów i Ż ó ł­
k iew ski, „trzon  rozw o ju  M ic k ie w i­
cza to  przechodzenie ko le jnych po­
zycji do jrzewających dążeń narodo­
wo-wyzwoleńczych, rew olucyjnych, 
kole jnych pozycji rozw ojowych na­
szej rew o luc ji, któ ra  do rew oluc ji 
ig ra rne j do jrzewa ideologicznie“ . 
W iemy, że w  parze z rozwojem  ide­
owym M ick iew icz dojrzewa a rtys ty ­
cznie, że w  trudn e j walce o rea li­
styczne środki wyrazowe przezwy­
cięża elementy arealistyczne.

Droga do naszej obecnej w iedzy

STEFAN TREUGUTT

o M ick iew iczu, w ie lk im  poecie na>- 
rodow ym  i  rew olucjoniście, nie by­
ła prosta. N ie obyło się bez w u l-  
garyzacji, pam iętam y np. modną 
swego czasu „te o rię “  o drobno- 
szlacheckiej genezie ideo log ii M ic ­
k iew icza, do dziś h is to rykom  li te ­
ra tu ry  doby M ick iew icza często 
grożą naleciałości w u lgarnego so- 
cjologizm u, grozi zacieranie specy­
f ik i  dzieła lite rackiego, mechanicz­
ne zestawianie obrazu artystyczne­
go z program em  politycznym . Ż ó ł­
k ie w sk i podkreśla w  swej w ypo­
w iedzi, że walną pomocą w  prze­
zwyciężeniu wąskiego ujęcia ro li 
M ick iew icza w  życiu narodowym  
stało się przem ówienie Bolesława 
B ie ru ta  przy odsłonięciu pom nika 
poety.

„ I  w tedy w łaśnie — kon k lu du je  
Ż ó łk iew sk i — rozpoczęła się praca, 
k tó ra  zna jdu je  się na określonym  
etapie, k tó ra  pozwoli nam pow ią 
zać twórczość M ick iew icza z ży­
ciem, pozwoli powiązać jego dzieje 
em igranckie z przem ian 'm i k ra ju , 
pozw oli usta lić nowe k ry te r ia  oce­
ny estetycznej, sprawy realizm u, 
sprawy ludowości, sprawy narodo­
w e j tra d y c ji lite ra ck ie j, naw et wer- 
sy fikacy jne j.“

N ie przypadkiem  referent, używa 
w  cytow anym  fragm encie czasu 
przyszłego. P rogram  nauKowego i  
w  bogaty sposób udokum entowane­
go opracowania poruszonych tu  za­
gadnień, to w łaśnie zadanie Roku 
M ickiew iczowskiego. Praca ściślej 
naukowa wiąże się w  tym  wypadku 
organicznie z zadaniam i popularyza­
c ji twórczości M ick iew icza  Nie 
w o lno nam dopuścić do tego, by 
us te rk i i  szkodliw e uproszczenia, 
przezwyciężone już, lu b  przezwy­
ciężane w  pracy naukowej, tra fia ły  
do masowego odbiorcy w  popu lar­
nym  kom entarzu, w  odczycie, w 
f ilm ie  i w  w idow isku  tea tra lnym . 
Należy też, m ym  zdaniem, specjal­
nie czujn ie dbać o to, by nawet 
trudn ie jsze i bardzie j specjalne 
prace o M ick iew iczu  m ogły tra fić  
nie ty lk o  . do wąskiego kręgu spe­
c ja lis tów , lecz do stale rosnącego 
kręgu m iłośn ików  poety n ie-po lo- 
n is tów  P ięknym  przyk ładem  mogą 
w  te j bezsprzecznie trudn e j spra­
w ie  służyć najlepsze m onografie 
radzieckie.

Kam pania rozpoczęta obecnie w  
zw iązku z Rokiem  M ick iew iczow ­
skim  nie może być okolicznościo­
w ym  fa je rw e rk iem , musi dać trw a ­
łe zdobycze naszej w iedzy o M ic ­
kiew iczu. Troska o to przew ija ła  
się we wszystkich re fera tach i  w  
licznych głosach dyskusji.

Podstawą badania naukowego, 
tak  samo ja k  podstawą w łaściw ie 
po ję te j pracy popu laryza to rsk ie j, 
jest dobry, filo log iczn ie  poprawny 
tekst. Referat Żółk iewskiego sum u­
je w y n ik i prac dotychczasowych, 
wskazuje przede wszystk im  na W y­
danie Narodowe M ick iew icza, k tó ­
rego znaczna część, dz ięk i poważ­
nej pracy kom ite tu  redakcyjnego 
pod k ie row n ic tw em  pro f. Leona 
Płoszewskiego, jest już  gotowa. 
Rok M ick iew iczow sk i przyniesie, 
nam nowe, uzupełnione i popraw io­
ne w ydan ie  Dzie ł M ickiew icza. 
Ż ó łk iew sk i w skazuje na koniecz­
ność re w iz ji szeregu odczytań tek ­
stów M ick iew iczow skich , wskazuje, 
że kry tyczna  ocena tradycyjnego 
kanonu tekstowego pogłębi wiedzę 
o ideologii poety.

„M yślę , że od nas — kończył swą 
wypow iedź pro f. Ż ó łk iew sk i — prze­
de w szystk im  od nas — zależy, aby 
Rok M ick iew iczow sk i da ł w łaśc iw y 
rezu lta t ideow y i  po lityczny, aby 
był tym  potrzebnym  nam  n iezm ier­
nie uderzeniem ideowo-poiitycznym , 
które by pogłębiło nasze życie k u l­
tura lne, k tó re  by z te j n iew yczer­
panej skarbn icy  ideowej, ja ką  sta­
now ią tradyc je  i  po lityczne, i  a r ­
tystyczne, i  ludzkie  M ickiew icza,

w ydobyło to  wszystko, co może być 
naszej nowej ku ltu rze  w  pe łn i p rzy­
swojone, co może ją  zasilić.“

N IE  C O FAM Y S IĘ  —  
P O G ŁĘ B IA M Y  M ETODĘ

P rof. W yka przypom n ia ł w  swo­
je j w ypow iedzi toczącą się n ie ­
dawno dyskusję o podręcznikach 
i o ataku na niepełne badanie dzie­
ła literackiego, nie należyte uw zględ­
nianie specyfiki artystycznej. W y­
ka wspom ina, że słuszne postu la ty  
pogłębienia m etody zostały w yzy­
skane do a taku na m arksistowską 
metodę badania lite ra tu ry , że by ły  
próby zepchnięcia k ry tykó w  z już 
osiągniętych pozycji, próby lekce­
ważenia badania ideologii, tego pod­
stawowego elementu k ry ty k i nau­
kowej. Tymczasem i  w  dziedzinie 
badania ideologii, popełn ia jąc pew­
ne uproszczenia, nie zrob iliśm y by ­
na jm n ie j wszystkiego.

„P rzyk ła d  M ick iew icza — s tw ie r­
dza pro f. W yka — jest bardzo w ią ­
żący, bo pokazuje, ja k  w ie le  jest 
do odrobienia w  ideologicznej in ­
te rp re tac ji dzie ł M ick iew icza, we 
w łaściw ym  ustaw ien iu  M ickiew icza 
na tle  epoki, i  w  zdarciu tych wszy­

s tk ich  fałszów, k tó re  ciążą na pod­
stawowym  dram acie M ickiew icza, 
ale zdarcie tych  fałszów jes t ab­
solutn ie n iew ykona lne rów nież bez 
silnego a taku na zagadnienia a rty ­
styczne i  tu  od tego a taku  na 
pewno się n ie  pow strzym am y.“

Pogłębienie m etody naukowego 
badania dzieła jest sprawą tru d ­
ną — cytu je  te trudności pro fe­
sor W yka. W racała stale w  dy­
skusji sprawa now atorstw a, śmia­
łego sięgnięcia po nowe, lepsze me­
tody in te rp re ta c ji i k ry ty k i.  I  nie 
jes t to ty lk o  zagadnienie lepszego 
rozum ienia przeszłości, to żyw otny 
problem  naszej współczesnej k u ltu ­
ry . Z w ró c ił na to  uwagę m in is te r 
Sokorski, wskazując na niebezpie­
czeństwa w tłaczan ia „treśc i naszej 
epoki w  kanon epoki rea lizm u k r y ­
tycznego“  — efekty często były 
takie , że by liśm y znacznie b liżs i na­
tu ra lizm o w i n iż  rea lizm ow i.

„D latego w yda je  m i się — m ó w ił 
m. in. m in is te r Sokorski — że jest 
rzeczą słuszną, abyśmy Rok M ick ie ­
w iczow ski rz u c ili na szerokie tło , 
p o tra k to w a li ja ko  w ie lk i w ysiłek, 
żeby tym  samym wzmóc w ie lk i w y ­
siłek w walce o współczesną sztu­
kę — i  w  tym  sensie Rok ten bę­
dzie nie ty lk o  Rokiem  ustosunko­
wania się do tra d yc ji, ale Rokiem  
w yjśc ia  do współczesności znacznie 
szerszego niż dotąd“ .

Podobne zadania Roku M ic k ie w i­
czowskiego akcentow ał w  swym  
przem ów ieniu m in is te r W ilczek: 
„Trzeba nam  z te j rocznicy, k tó ra  
nie ty lk o  M ick iew icza, ale i całą 
jego rew o lucy jną  epokę p rzyb liży  
narodow i, w ydobyć w szystkie te 
s iły , k tó re  przekazane najszerszym 
masom zak tyw izu ją  je  k u ltu ra ln ie , 
zwiążą z Ludową O jczyzną i  natchną 
porywem  w a lk i o przyszłość, w ię k ­
szą od przeszłości*^

D Z IA D Y  —  K O R D IA N  — 
N IE B O S K A

Poważny i  odpow iedzia lny odci­
nek prac związanych z jub ileuszo­
wym  Rokiem  bierze na siwe b a rk i 
tealtir po lski. Rezolucja Rady K u l­
tu ry  i  S ztuk i p lanu je  na inaugura­
cję Roku prem ierę Dziadów  w 
W arszawie, a da le j inscenizacje w  
całej Polsce w yb itnych  dzie ł d ra­
m atu doby rom antyzm u. W dzie­
dzinie upowszechnienia i propagan­
dy Roku M ickiew iczowskiego, spec­
ja ln ie  na terenie wsi, przewidziane 
jest również masowe współdziałanie 
wszelkiego typu placówek tea tra l­
nych.

R efe rat o zadaniach tea tru  
przed Rokiem  M ick iew iczow sk im

w yg łos ił p ro f. Bohdan Korzen iew ­
s k i M ówca ju ż  na początku swej 
p re le k c ji podkreś lił sprawę odręb­
ności, oryg inalności polskiego d ra­
m atu romantycznego. Trzeba zdo­
być m ożliw ie  pełną wiedzę o tym  
dramacie, bo przecież „za niespeł­
na dwa la ta  m usim y dać tak ie  
przedstaw ienie Dziadów, k tó re  w y­
rasta łoby z pełnego poczucia od­
powiedzialności artystyczne j, a w 
dzisiejszym  naszym języku to zna­
czy i odpowiedzialności po litycznej 
— przedstawienie, k tóre by nie by­
ło jak im ś przypadkiem . W iemy, że 
przypadek bardzo źle rządzi spra­
w am i k u ltu ry . Od przypadku chce­
m y się m ożliw ie  s tarannie zabez­
pieczyć.“

K orzen iew ski uważa, że koncen­
trac ja  uw agi i  w ys iłku  a rtys tycz­
nego ty lk o  na Dziadach  n ie  by łaby 
słuszna. Praca nad Dziadam i, szczy­
tow ym  osiągnięciem polskiego d ra­
m atu romantycznego, powinna biec 
rów noleg le z pracą nad in nym i po­
zyc jam i w ie lk iego repertua ru  na­
rodowego tamtego okresu, przede 
w szystk im  zaś nad Kord ianem
Słowackiego i  Nieboską komedią
Krasińskiego. Koncepcję tea tra lną 
Dziadów  należy, zdaniem pro f. K o ­
rzeniewskiego, szeroko podbudować 
i  [przygotować. I  taik. w łaśc iw ym
wstępem do Dziadów  mogą być 
fragm enty  dram atyczne M ick ie w i­
cza z późniejszego okresu, dram aty 
zaś rea listyczne Słowackiego (Z ło­
ta czaszka!) w iążą się ściśle z za­
daniem  w ystaw ien ia  Kord iana. 
P rogram  prac tea tra lnych propo­
nowany przez Korzeniewskiego 
przew idu je  p lanowe nastaw ienie 
repe rtua ru  na zadania Roku M ic ­
kiewiczowskiego. Postulat nie o- 
granicza się do repertuaru  po lskie­
go: zdaniem  Korzeniewskiego na­
leży sięgnąć do Goethego i  S chil­
lera, do G ribo jedow a i  Lerm onto­
wa. Przede w szystk im  zaś do 
Szekspira.

„T ea tr, k tó ry  nie um ie grać 
Szekspira — tra fn ie  fo rm u łu je  tę 
zależność Korzen iew ski — nie  po­
doła Dziadom. Teatr, k tó ry  nie 
znalazł w łaśc iw ych środków  w y ra ­
zu d la  w ie lk ich  nam iętności i w ie l-  
k ićh  m yśli będzie bezbronny, n ie­
poradny wobec Dziadów. Uczyć się 
tych w ie lk ich  nam iętności, w ie l­
k ich  m yś li te a tr może, tak  ja k  l i ­
czył się tego tea tr rom antyczny, na 
w ie lk im  nauczycielu rea lizm u“

Swój p ro je k t program u prac te­
a tra lnych  uzasadnia K orzen iew ski 
tym , „że w łaściw e j fo rm y  dla  
Dziadów  nie znajdziem y, jeże li nie 
będziemy sięgać znacznie szerzej, 
jeżeli n ie  rozpoczniemy tak ich  prac, 
kitóre nas doprowadzą do rom an­
tycznego akto ra , p racy najdłuższej 
i  na jtrud n ie jsze j, dalej,, do rom an­
tycznego inscenizaitona, do rom an­
tycznego scenografa, do tych środ­
ków  w yrazu, któreśm y zaniedbali*'.

T ea tr ostatniegoi, powojennego 
okresu ma już  za sobą n ie w ą tp li­
w e osiągnięcia na po lu pracy nad 
repertuarem  doby rom antyzm u, 
braik nam  jednak, tw ie rd z i Korze­
n iew ski, pewności środków a r ty ­
stycznych, b ra k  śm iałości w  po ­
szuk iw an iu  w yrazu d la  ideowych 
treści. Prelegent cy tu je  jako  drob­
ny, ale znam ienny p rzyk ład  to* że 
w  osta tn ie j warszawskie j insceniza­
c j i  B alladyny  zbrak ło  w  fina le  
p ioruna. W  ten sposób rezygnuje 
się z m e ta fo ryk i d ram atu  rom an­
tycznego, przenosi się u tw ó r w  in ­
ny w ym ia r, w  w ym ia r dram atu 
mieszczańskiego. „Jeże li odejm ie­
m y dram atow i rom antycznem u je ­
go p ioruny — m ów i Korzen iew ski 
uogólniając p rzyk ład  B alladyny  — 
nie  będzie on dram atem  rom an­
tycznym , jeżeli odrzucim y jego 
metaforę, jeże li nie uznamy, że ta 
m etafora jest m etaforą typu rea li­
stycznego, jeżeli nie znajdziem y 
zw iązku te j m eta fo ry  z życiem, je ­
żeli nie powiem y, że w yrasta ona 
z  życita, a czasem stanow i główną 
ideę sz tuk i — to nie możemy przy­
stępować do d ram atu  rom antycz­
nego“ .

M usim y się uczyć specyficznego 
języka artystycznego, k tó rym  po­
tra f im y  z desek tea tra lnych  prze­
kazać masom w idzów  rew olucyjne 
i  pa trio tyczne idee Dziadów  i K or­
diana. Nie dokonam y tego nie o- 
cen, ła jąc na jw yb itn ie jszych  osiąg­
nięć przeszłości — w  dziedzinie 
pracy nad teatrem  rom antycznym  
maimy do czynienia przede wszyst­
k im  z nazw iskiem  Leona Schillera. 
„Jeżeli m am y w rócić  do tea tru  
romantycznego, nie uda nam się 
w  żaden sposób pominąć tego, 
co zrob ił Leon S ch ille r“ . D łuż­
szy fragm ent swego przem ówie­
nia pośw ięcił K orzen iew ski cha­
rakterystyce Schille row skich insce­
n izac ji Nieboskiej, Kord iana, Dzia­
dów. M ó w ił o ogrom nej sile od­
dzia ływ ania tea tru  Schllie rów sk je­
go, na k tó rym  wychowało się 
całe pokolenie ludzi polskiego tea­
tru , m ów ił o tym , że często osądza 
się w ie lk ie  inscenizacje S ch ille row - 
sikie na podstaw ie ich zewnętrz­
nych, fo rm a lnych  akcesoriów —  a 
przecież istotną cechą tych insce­
n izac ji była potężna w ym ow a ide­
owa, nawet rew olucy jna, jeżeli 
idzie o Nieboską komedię. Insceni­
zacje Schille irowskie K ord iana  i 
Dziadów  szły przeciw  faszyzacji 
życia polskiego w  d rug ie j połow ie 
dwudziestolecia, reżyser odnalazł 
i pokazał w  tych u tw orach pasję 
rew olucyjną i  patriotyczną. Korze­
n iew sk i zastrzega, iż nie m yś li o 
„bezkry tycznym  p rzy jm ow an iu
S ch ille ra “ , uważa jednak, że „ je ­
że li w róc im y do tych trzech pozy­

c ji:  do Dziadów, K ord iana  i  Nie* 
boskie j, to w ja k iś  sposób w raca­
m y do S ch ille ra “ . N aw o łu je  do 
w łaśc iw e j oceny S ch ille row sk ie j 
tra d y c ji tea tra lne j. N ie jes t to zre­
sztą tradyc ja  jedyna, jeżeli idz ie
0 tea tra lne in te rp re tac je  rom an ty ­
ków . W spom inając Dziady  w  in ­
scenizacji W yspiańskiego i  S łowac­
kiego na scenie k rako w sk ie j K o ­
rzen iew ski stw ierdza: „Na d ram at 
cie rom antycznym  w  naszej tra d y ­
c ji, tra d y c ji scenicznej, m n ie j cią­
żą typowe zafałszowania n iż na 
k ry tyce  lite ra ck ie j. N ie należy je ­
dnego z d rug im  id e n ty fiko w a ć “ .

Dziady  nie są u tw orem  skończo­
nym , przygotow ując inscenizację 
należy dać ta k i układ fragm entom , 
by idea główna nie s trac iła  swej 
s iły , ostrości. S iła i  w ie lkość Dzia­
dów  to ich namiętność po lityczna, 
ich  pub licys tyka  (w szerokim  i  n a j­
lepszym sensie słowa). P ub licys ty ­
ka ta służy ide i narodowo -  w y ­
zwoleńczej, to  uderzenie na ca ra t 
w  iitnię po lsk ie j i  europe jsk ie j re ­
w o lu c ji. Są w  Dziadach  w a rs tw y  
znaczeniowe m istyczne — są one 
jednak podporządkowane zasadni­
czej, rea lne j w a rs tw ie  znaczenio­
w ej. „T o  d ra m at w ie lk ie j p u b licy ­
s ty k i“ .

R O M A N TY C ZN E  P IO R U N Y

R eferat w yw o ła ł obszerną dy ­
skusję. Koncentrow ała się ona prze­
de w szystkim  w okó ł zagadnienia 
specy fik i tea tru  romantycznego. 
A . Bardim i b ro n ił swej koncepcji 
b raku pioruna w  fin a le  B alladyny. 
In n i dysku tu jący  so lida rn ie  wypo­
w ia d a li się p rzec iw  próbom  u rea l­
n ian ia  za wszelką cenę i  n a tu ra li-  
styoznego usp raw ied liw ian ia  me­
ta fo r i  skró tów  tea tru  rom antycz­
nego. W ystępowano zdecydowanie 
p rzeciw  pa trzen iu  na rom antyzm  
„przez o ku la ry  rea lizm u  k ry ty c z ­
nego, m ieszczańskiego“ . W  tym  
sensie w ypow iada ł się m. in. m i­
n is te r Sokorsk i —  pro f. Ż ó łk ie w ­
s k i pośw ięcił obszerne w ystąp ien ie  
charakterystyce ideowych pozyc ji 
postępowych, rew o lucy jnych  przed­
s taw ic ie li naszego rom antyzm u — 
specyfika ich  stosunku do zagad­
n ien ia  w a lk i wyzwoleńczej i  do 
re w o lu c ji an ty feuda lne j powodo­
w a ła  Określone fo rm y artystyczne. 
Postępow i rom antycy d z ia ła li w  
inne j sy tua c ji społecznej n iż przed­
s taw ic ie le  rea lizm u krytycznego, 
in n y  m ie li stosunek do ludowości; 
s iły  ludowego bun tu  n ie  zam yka li 
w  kon kre tnym  obrazie, posługiwa­
l i  się m etaforą — w  fina le  B alla ­
dyny  „p io ru n  trzeba zachować, bo, 
ja k  pow iedzia ł Jan K o tt, jes t to 
p io ru n  an ty fe uda ln y “ .

Jarosław  Iw aszkiew icz pokreślą 
odrębność tra d y c ji polskiego d ra ­
m atu rom antycznego na tle  lite ra ­
tu r  d ram atycznych innych  naro­
dów. Iw aszkiew icz wyraża obawę, 
by tea tra lny  plan Roku M ic k ie w i­
czowskiego nie  b y ł bezładny, by  
n ie  było  to jednorazowe w prow a­
dzenie rom an tyków  na scenę. Ja­
dw iga S iekierska w ystąp iła  w  o- 
bron ie specyficznych środków  w y ­
razu scenicznego, ja k ic h  wym aga 
te a tr rom antyczny — pozwolą one 
wydobyć w łaśc iw y sens i  wym owę 
społeczną tych u tw orów . P rof. W y­
ka p ro testu je  przeciw  w u lgaryza- 
cjom , ja k ich  dopuszczają się n ie­
jednokro tn ie  nasze tea try , gdy „za­
m iast grać te r  vt, to, co jest istotą 
w ie lk ich  nam iętności rom antycz­
nych, (...) gra ją  przyp isy, kom enta­
rze, no ty in te rp re tacy jne  (...)“ . M ie ­
czysław Jastrun wyraża obawę 
czy nasze dotychczasowe in te rp re ­
tacje Dziadów  i K ord iana  są w y ­
starczające, by s tan ow iły  podsta­
wę słusznej pracy reżysera te a tra l­
nego. Są one. jego zdaniem, czę­
sto oderwane od tekstu, często w y­
jaśn ia ją  ty lk o  zagadnienia m arg i­
nesowe. Jastrun w skazuje na w ie l­
ką wa,gę Ustępu, k tó ry  jest „k o ­
mentarzem  do Dziadów  n a jw ię k ­
szym w  publicystycznej poezji po l­
s k ie j“ . Jan K reczm ar po lem izow ał 
z ty m i punk tam i re fe ra tu , w  k tó ­
rych Koirzeniewski m ó w ił o docho­
dzeniu do inscenizacji M ick iew icza  
poprzez Goethego i  Szekspira, „Je ­
żeli mam y w ystaw ić  Dziady i  Fau­
sta — zauważył K reczm ar — to  
w yda je  m i się, że raczej do Fau­
sta. jes t droga przez Dziady, n iż 
odwrotni,e. W brew  w ie lu  w ypow ie ­
dziom  dyskusy jnym  Kreczm ar u - 
waża,, że dram aturg ia  rom antyzm u 
polskiego jest bardzie j niż to się 
wydaje^ b liska  ludziom  naszego 
teatru .

W ypow iedź m in is tra  Sokorskiego 
podkreślała prawo rea liza torów  te­
a tra lnych  do eksperym entu i tw ó r­
czych poszukiwań. W łaściwych 
rozw iązań tea tra lnych będziemy 
szukać w toku  samej pracy, w  o- 
pairciu o szeroką, ostrą dyskusję.

*

Sum ując dyskusję nad Dziadam i
1 teatrem  rom antycznym  Bohdan 
K orzeniew ski jeszcze raz podniósł 
w ielkość pracy, jaika stoi przed na­
m i w  zw iązku z Rokiem  M ick ie ­
w iczowskim . Dyskusja na Sesji Ra­
dy jest poważnym  ogniwem  w  te j 
pracy, przerzuca ją z pracow ni 
specja listów  na- publiczne fo rum  
a k tyw u  pracow ników  k u ltu ry  i  
sztuk i. Dyskusja 5 i 6 lu tego oczy­
w iście nie mogła i  n ie pow inna dać 
rozstrzygnięć ostatecznych — by ła  
dyrek tyw ą  roboczą. Pow inn iśm y ją  
rozw ijać  da le j na łamach prasy 
specja lnej i  społeczno - po litycz­
nej, w  pracowniach naukow ych ł  
w  (eatrze, wśród pracow n ików  0-> 
św ia ty  i  k u ltu ry  w  ca łym  k ra ju .

W. W ańkow icz — P o rtre t M ick iew icza  z r .  1823.
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RADIO DLA WSI
szukiwań. Jasne, że to  n ie ła twa' pisać s tud ium  o m uzy cg- d la  wsi t

TADEUSZ
KOŁACZKOWSKI

„P ytac ie  mnie, ja k ich  audyc ji s łu ­
cham na jchętn ie j?

K oncertów  chopinowskich. Przed 
la ty , ja ko  m łody p ra k tyka n t m ie r­
n ic tw a , w ie le czasu spędzałem na

gra i śpiewa, z ludu w yro s ły  i  ka ­
żdą swą nu tą  m ów ią o duchu i 
p.ękni-e naszej ziemi. Stąd dążenie 
do s ty liz a c ji jes t jednym  ze sku ­
tecznych środków  rozw ija n ia  sma-

rad iow ych“ . Rcepta jest wcale pro­
sta. Bierze się, da jm y na to, znaną 
piosenkę ludową „O j, chm ielu , 
chm ie lu “ , dorabia do n ie j dość pro-

au dyc jaeh , rad iow ych  tern ton je d ­
nostajnego św iergotu przeważa. 
I  z tym  trzeba wreszcie skończyć. 

Od la t s łyszym y o tym , że o-

■wsi, w  kom plet .hej izo lac ji od wszel- ku  i  gustu artystycznego. Wzboga-
sty akom paniam ent, przeważnie ska- św iata d la  wsi, że sztuka dla wsi,

k ic h  ku ltu ra ln ych  rozryw ek. M ia 
lem  jedyn ie  do dyspozycji m a ły k ry ­
sz ta łkow y odb iorn ik .

Z  konieczności słuchałem  radia 
codziennie przez w ie le  godzin. Do­
szedłem nawet do tego, że słuchaw­
k i na uszach wcale m i nie przeszka­
dzały w  pracy. O Chopinie nie m ia ­
łem  wówczas zielonego pojęcia. 
Przez pierwsze w ieczory środowe 
fo rtep ian  Chopina brzm ia ł m i kako­
fon ią  n iezrozum iałych dźw ięków. 
A le  słuchałem  —  z wyrazem  cie r­
p ien ia  w  oczach. G dybym  odłożył 
s łuchawkę m ógłbym  przegapić na­
stępną audycję —  transm is ję  m u ­
zyk i tanecznej z „G astronom ii“  lub 
in n e j „O azy“  jazzowego kunsztu. 
I  co w tedy? W ięc słuchałem  Cho­
pina. I  dosłuchałem się. W padłem  
sam n ie  w iem  kiedy. I ju ż  m nie  
F ryde ryk  n ie  w ypuścił ze swoich 
rą k  do dziś dnia. I n ie w ypuści“ .

T ak  napisa ł w  liśc ie do Polskiego 
Radia Józef Zatryb , przysięg ły ra ­
diosłuchacz.

Dlaczego zaczynam uwagi o w y ­
chowawczej ro li radia w  dziedzinie 
upowszechnienia m uzyki od tak  
„n ie ty p o w e j“  wypow iedzi? Bo jest 
n ie typow a ty lk o  pozornie. Trzeba 
być zdecydowanie pewnym  swego 
sm aku artystycznego, aby zdobyć

ca sk ładnię muzyczną słuchacza, 
przygo tow u je  go n ie jako  do per­
cepcji wrażeń m uzycznych — bo­
gatszych i pełn iejszych. Są jednak 
pewne granice te j s ty lizac ji. To, 
czym  częstujem y wieś w progra- 
mach Polskiego Radia, te granice 
przekracza.

N ie  chodzi o to aby pozbawić 
m uzyczny program  Polskiego Ra­
dia tak n iezw yk le  cennego elemen­
tu, ja k im  jest muzyka p raw dziw ie  
ludow a lu b  w iodąca od n ie j swój 
rodowód. W tej ostatn ie j dziedzi­
n ie  są przecież praw dziw e osiąg­
nięcia ; można się n im i pochwalić, 
choćby „S u ita  staropolska“  P anuf­
nika,, „M a ła  su ita “  Lu tosław skiego 
czy też „S u ita  ku rp io w ska “  T u r ­
skiego. To prawda, że to muzyka 
trudna, ale rzecz w tym , że ani ta, 
ani ła tw ie jsza, lecz rów nie  szlachet­
na m uzyka na ogół nie dociera do 
słuchaczów w ie jsk ich , lub  bardzo 
oszczędnie jest dawkowana. Typow y 
radiosłuchacz na wsi, to abonent 
m iejscowego rad iowęzła lu b  w n a j­
lepszym w ypadku posiadacz w ła ­
snego apara tu kryszta łkowego. Ma­
ło  k to  może sobie pozwolić na ko­
sztow ny apara t lam powy. Toteż 
zdany jest wyłącznie na słuchanie

żony w po jm ow aniu ha rm on ik i lu ­
dowej m ieszczańskim i nalotam i 
żywcem nadaje na antenę jako no­
w ą kom pozycję, da jm y na to  — 
kom pozytora Zamczoka.

W yobrażam  sobie taką scenę:
Z rad io foriizow ana w ie jska  chata.
Głos speakera: A  teraz ustyszą 

państwo najnowszą, piosenkę ludo­
wą kom pozytora Zamczoka.

— Dziadku! — m ów i sześcioletnia 
Kasia. — K to  to ta k i Zamczok?

—  A w idzisz m oje dziecko —  
odpowiada dziadek —to m usi bar­
dzo m ądry, n iegdysie jszy człowiek. 
Jeszcze babka moja, świeć Panie 
nad je j duszą, śpiewała m i do ko­
ły s k i tę piosenkę. A nauczyła się 
jeszcze od swoich dziadków. Patrz  
ja cy  to ludzie dziś m ądrzy. Doszli 
do tego, że to ja k iś  Zamczok na­
pisał. M usi ta k i ży ł przed w ieka ­
m i. Rodzina pewnie w ym arła , bo 
nie ma u nas we w s i żadnych

że książka, że prasa, że k in o ,. że 
rad io , że muzyka... Tych „że“  mo­
żna zliczyć niemało. A  m im o to z 
tą sprawą nie było i nie jest do­
brze. Z w ró c iło  na to uwagę IX  
P lenum  P a rt ii.  B iją  się w ięc w  
p iers i różn i działacze aż huczy: 
m usim y dla  te j naszej kochanej 
w si zrob ić jeszcze w ięcej. To do­
brze. Rzecz jednak nie ty lk o  w  ilo ­
ści. Przede w szystk im  trzeba lep ie j 
i  to dużo lepie j. Na w ie lu  odcin­
kach sprawa się w yk la row a ła . 
Książka ju ż  zyislkaiła sobie priawo 
obyw ate ls tw a n,a wsi, powstało w ie ­
le ś w ie tlic  — co prawda w ie le  z n ich 
s łuży czasem na sk łady na­
sion — tych selektywnych, że n i­
by też k u ltu ra . K in o  — owszem 
przyjeżdża a lbo jest naw et na 
m iejscu, w praw dzie  w ie le  zostawia 
do życzenia. Dociera wreszcie na 
wieś ta najpowszechniejsza roz­
ry w k a  i towarzysz — radio. N ie­
w ą tp liw ie  rob i dobrą robotę —

Zamczoków, ale piosenkę ciągle  mądrze poucza, dzie ln ie  m ob ilizu - 
śpiewają. je  i tak  da le j. T y lko  z m uzyką

Żachnie się na pewno-, n iejeden ciągle kiepsko, żeby nie powiedzieć 
pa trio ta  rad iow y i  powie, że to n ie  — ca łk iem  źle. A  przecież ona 
cała prawda, że w iele innych cen- w łaśnie ma na jw ięce j szans tra f ić  
nych u tw o rów  nadaje się dla wsd. do serca słuchacza, pomóc m u za-

sprawa, aile już nauczyliśm y się 
nie rezygnować z trudnych  zadań.

O powodzeniu często decyduje 
przekonanie o słuszności, celowoś­
ci zadania.

Trzeba więc n ie  ty lk o  głosić z 
dumą, że rad io  jest najpowszech­
niejszą ze sztuk, ale przede wszyst­
k im  w ierzyć w  to p raw dziw ie . Ta­
ka w ia ra  jest na jskutecznie jszym  
bodźcem dla każdego tw órcy. Do 
tych wątp iących k ie row a ł zapewne 
swój lis t S tan is ław  K ie łb  z grom a­
d y  Zaborze, pow. Kolbuszowskie- 
go: „Nasza wieś leży wśród lasów. 
N ie ma u nas dni koła ZM P, ani 
też św ie tlicy , n ik t  nie ma możno­
ści oglądania żadnych rozryw ek  
ku ltu ra lnych , ja k  na p rzyk ład  kino  
i przedstaw ienia. Na 42 m ieszkań­
ców naszej wsi dociera zaledwie  
15 egzemplarzy gazet. W całej Wsi 
to ty lk o  ja  sam jeden posiadam  
od b io rn ik  k ryszta łkow y, w łasne j 
kon s tru kc ji, na k tó rym  jest tak  
w ie lk i odbiór, że Włączam g łośnik  
i naraz nawet k ilk a  osób może 
słuchać audyc ji siedząc b lisko  gło­
śnika. Tego przecudnego urządze­
nia, tak  niepozornego dla oka, nie  
odda łbym  za żadne skarby, tak  m i 
jest d rog i“ .

W arto  się wczytać w  te słowa, 
zam knąć oczy i wyobrazić sobie 
ten rew e lacy jny aparat i chłopskie 
g łow y przyciśnię te p raw ie  do głoś­
n ika  by nie utronić an i jednego w y ­
powiedzianego słowa, ani jedne­
go m elodyjnego dźw ięku. I  w tedy 
dopiero zgroza ogarn ia, gdy się po­
m yśli, jak  m arnow any je s t ten o l­
brzym : po tencja ł wychowawczy za­
w a rty  w  bogatym  dorobku ogólno­
lu dzk ie j m uzyki.

Bow iem  te fo rm y  i  treści, ja k im i

nada l nie zam ierzam . Są ludzie  
bardzie j pow o łan i do tego ode 
m nie, aile na ogół m ilczą. Jedn i z 
tchórzostwa, in n i z oportun izm u.

Felieton bez wn iosków , to ja k  ba j­
ka bez m ora łu . D latego zgłaszam 
w n iosk i:

— wzmóc działa lność rad ia  na 
odcinku w ie jsk im . To piękne zada­
nie pow inna podjąć Warszawa w  
program ie pierwszym , jedynym  do­
cierającym  do każdego słuchacza. 
Niech to będzie naprawdę głos sto­
lic y  k ra ju  robo tn ików  i  chłopów.

— w ypracować nowe i skutecz­
niejsze m etody podnoszenia k u l­
tu ry  m uzycznej na wsi, by zn iknę ­
ły  kiedyś z lis tó w  do rad ia n ie ­
chętne słowa o muzyce poważnej.

— skończyć na zawsze z p ry m i­
tywną, a często prostacką specja­
lizacją  program u: dla chłopa —  
przyśp iew ki ludowe, dla robo tn ika  
— pieśni rew olucyjne, dla żołn ie­
rza — marsze, a dla... zespołu 
„Przeglądu K u ltu ra ln e g o “  —  prze­
gląd m uzyk i współczesnej.

Pew ien s to la rz z Ośrodka M a­
szynowego w  Bedln ie tak  podobno 
pow iedzia ł: „S łucham  rad ia  w  ka­
żdej w o lne j chw ili. Zżyłem  się z 
mm. A pa ra t m ój, panie, to ja k  żo­
na, ju k  się go nie słyszy, to się ma 
Wrażenie, że chodzi się po cmen­
tarzu, taka grobowa  cisza panu je  
wówczas w  dom u“ .

D la tak ich  ludz i, ja k  ten s to la rz  
z Bedlna, Stasiek K ie łb  z Zaborza 
w a rto  się potrudz.ić, by n ie  ty lk o  
zna jdow a li przyjem ność w  podzi­
w ian iu  n iezw ykłego w yna lazku  ra ­
dia i  w  w yp e łn ia n iu  dźw ięk iem  
dom owej ciszy, ale rów nież, by na­
praw dę ro z w ija li swe n ieo dkry te

Na pewno tak jest. A le  przecież głębić się w  bogaty św ia t przeżyć to ru je  się drogę do upowszechnię- jeszcze zdolności i  zam iłow ania,
św iergot jaskó łek n ie  czyn i pe ł- a rtystycznych , w yzw o lić  w  n im  nia k u ltu ry  m uzycznej na wsi, w y - Tego zresztą dom agaja się sam i

się na tak  szczere wyznanie, ja k ie  ciekającego się do ła tw izn  i u- 
uczyn ił ob. Zatryb. A le  jeś li nawet 
n ie  uznamy go za reprezentanta 
przecię tnych słuchaczy w ie jsk ich , to 
w  jego wypow iedzi zaw arta jest 
myśl sform ułowana z jasnością, ja ­
k ie j b rak k ie row n ic tw u  dzia łu  m u­
zycznego Polskiego Radia.

Charakterystyczna sytuacja, w  ja ­
k ie j on doszedł do zrozum ienia m u­
zyk i Chopina, to dziś na jbardz ie j 
powszechne z jaw i« ’ . z j  k im  spo­
ty k a m y  się na wsi. Jeżeli możemy 
powiedzieć bez grubszej przesady, 
że sprawa upowszechnienia k u ltu ­
ry  m uzycznej w  środow isku robot­
n iczym  święci dziś poważne sukcesy, 
to  rów nież z pewnością można 
s tw ie rdz ić , że 10 la t pracy Polskiego 
Radia w  dziedzinie uszlachetnienia

program u pierwszego, chętnie u - nego ptasiego chóru. A  niestety w  przyrodzoną chęć do w łasnych po- da ją  się błędne. N ie zam ierzałem  radiosłuchacze.

proszczeń w  dziedzinie upo­
wszechnienia m uzyki „pseudolu- 
dow e j“  —  lub  na dobrą wolę i  
często nienajlepszy gust k ie row ­
n ika  rad.cwęzła, operującego ską­
pym  wyborem  p ły t  z te j samei ka­
tegorii. W jednym  i d rug im  w y ­
padku niew iele pozostaje miejsca 
dla m uzyk i dobre j, tzn. tak ie j, 
k tó ra  przeprowadzi w ie jsk iego sin 
chacza przez trudności a lfabe tu  1 
sk ła dn i muzycznej.

„Z nać zam iłow an ia rad iosłucha- 
czów to rzecz niezm iern ie  cenna — 
pisze wspom niany ju ż  rad ios łu ­
chacz —  należy tym  upodobaniom  
w  pew nej m ierze zadość uczynić, 
ale rów noleg le do sprzy jan ia  is t­
n ie jącym , stw ie rdzonym  gustom

k u ltu ry  m uzycznej na wsi poszło kszta łc ić  w  n ich smak, uczyć po•
p ra w ie  zupełnie na marne.

Tysiące lis tó w  o trzym u je  Polskie 
Radio z terenu wsi, a w  każdym  
z n ich znajdzie się w o łan ie  o w ięcej 
m uzyk i. A le  o jaką  m uzykę proszą 
słuchacze? — W esołowskich, Dzier­
żanowskich, Ław rusiew iczów , C iu k -

konyw ania  p ierwszych oporów w  
poznawaniu now ych dziedzin ży­
cia i  sztuki. Przekonać ich, że tru d  
pokonania własnego, w ew nętrzne­
go oporu zawsze się opłaci, że za 
tym  trudem  zawsze przy jdz ie  sa­
tys fa kc ja  poznania czegoś nowego,

Z zagadnień  
ośrodka  
i n s t r u k c y j n o  
metodycznego
ZYGMUNT JĘDRYCZ

szów, W asiaków. N iechętnie piszą o satysfakcja  rozszerzenia hcryzon-
uw ertu rach , operach, sym foniach, 
»koro szczytem w y k ”  :ntu i dobrego 
sm aku dla  tych stu. sczy są — 
„C zte ry  A sy “ , S iostry Do-Re-M i, 
harm oniści Kozłowskiego, Steoia.

Ten pęd do m uzyk i ma w  sobie 
coś n iezw yk le  pięknego, szlachetne­
go, ale w ybór repertuaru  i  zainte­
resowania słuchaczów w ie jsk ich  po 
prostu przerażają. Tw ierdzę tak  nie 
dlatego, bym  uważał, że Dzierża-

tów  m yślow ych“ .
N ie rozum iem , dlaczego ta k  osz­

czędnie korzysta rad io  z ogromne­
go arsenału cennych uwag nadsy­
łanych przez m yślących rad ios łu ­
chaczy. Przecież w  przytoczonych 
w yże j k ilk u  zdaniach został la p i­
darn ie  nakreślony artys tyczn ie  s łu­
szny i  po lityczn ie  przem yślany 
program  d la  k ie row n ic tw a  p ro­
gram owego Polskiego Radia.. Is t-

now ski i in n i g ra ją  źle, na pewno n ie je  w  K om itec ie  dla spraw  Ra- 
g ra ją  lep ie j niż n iek tó re  zespoły po- d io fo n ii specja lne B iu ro  S tud iów  i
szokujące swego repertuaru  w  i;n- Oceny Program u. Sądząc po jego
nych kategoriach m uzyki. Sprawa pracach, rzadko zresztą pu b likow a- 
leży w  czym  innym . nych na łam ach „po ta je m n ie “  w y - .

Bogata jes t tradyc ja  po lsk ie j dawanego „P rzeg lądu Radiowego“ ,
pieśni ludow ej. Lu d  kocha swoje 
p iosenki i p o tra f i się n im i w zru ­
szać ja k  czymś b lisk im , serdecz­
nym . N ie znaczy to jednak, że ta 
m uzyka pow inna ca łkow ic ie  za­
spokoić jego a rtystyczne p ragn ie­
nia. Te wzruszen ia przechodzą w  
końcu w  naw yk, k tó ry  ma w  so­
bie  w ięce j z odruchu w a runkow e­
go n iż  z głębokiego ludzkiego 
przeżycia. Is tn ie je  droga —  pow ie 
k toś —  takiego wzbogacenia m oty­
w u ludowego, że na nowo świeże 
staną się starodaw ne pieśnii ludo­
we, a nowe spojrzenie wzbogaci je  
o cenne w artośc i m uzyk i ogólno­
ludzkie j. Na pewno tak jest. Dowo­
dem — choćby u tw o ry  Chopina, k tó ­
re  choć da lek ie  sw ym i w y tw o rn y ­
m i frazam i od tego, co lud nasz

sprawa m uzyki dla wsi zna jdu je  tam  
zrozum ienie. N ieste ty te badawcze 
prace n ie  w ykracza ją  poza obręb 
B iu ra  S tud iów . Świadczą o tym  
rea lizowane muzyczne p rogram y 
rad iowe.

Z czym  bow iem  p raw ie  w yłącz­
n ie  spotykam y się w tych progra­
mach? Upraszczając sprawę mo­
żna powiedzieć, że prak tyczn ie  is t­
n ie ją  dwa k ie ru n k i. P ierwszy — 
to kapele pseudoludowe, k tó re  z 
uporem  godnym  lepszej spraw y 
ka rm ią  słuchaczów nam iastką ludo­
wości zaklętą w  sloganie z T ea tru  
S a ty rykó w  „E j, Kaśka nie da j s ię“ . 
Ot, ta k i całodzienny oberek na 
m ie jską nutę. Jest i d rug i k ie ru ­
nek. Ce lu je w  n im  szczególnie 
krakow ska  „szko ła  kom pozytorów

P rz y jrz y jm y  się n iek tó rym  w y ­
daw n ic tw om  Ośrodka In s tru k c y j­
no - Metodycznego Pracy K u ltu ra l­
no - O św ia tow ej przy M in . K u lt. 
i Sztuki.

We „W skazówkach in s tru kcy jn o - 
m etodycznych o propagowaniu bu­
dow n ic tw a Nowej H u ty “  (r. 1953) 
(w ydaw n ic tw o na ogół dobre, za­
w iera jące pożyteczne opracowania 
i m ate ria ły  do wystaw ) poleca się 
jako jedną z fo rm  propagandy 
głośne czytanie a rty k u łó w  praso­
w ych : „O dczytywać będziemy stale 
a rty k u ły  o Nowej Hucie z „G rom a­
d y “ , „R o ln ika  Polskiego“ , „T ry b u ­
ny L u d u “ itd . Jest to typow y przy­
k ład  niekonkretności opracowań in ­
s trukcy jn o  - metodycznych. O.I.M . 
Należało podać, w ja k ich  gazetach 
ja k ie  a rty k u ły  można znaleźć np.: 
„Poznajem y Nową Hutę (W ie lk i

O .I.M . —  p ro je k tó w  dekoracji i 
w ystaw  św ietlicow ych. P rz y jrz y j­
m y się z uwagą tym  pro jektom  
w ydanym  z różnych okazji, ap. 
„P ro je k to w i w ystaw y z okazji' w y ­
borów 26 październ ika“ . Na środku 
p ro je k tu  umieszczona jest pusta

odpowiednie m ate ria ły , narzędzia i  
s iły  fachowe, nie zawsze da je  się 
w ykonać w  terenie. O n ieprak- 
tycznośii p ro jek tów  urządzeń świe­
t lic y  może świadczyć fa k t, że kom plet 
„s ty low ych “  m ebli p rodukc ji fabrycz­
nej wykonany według w zo iuw  Cen­
tra ln e j Poradni Ś w ie tlicow e j oka­
zał się zupełnie nieodpowiedni dla 
w a runków  św ie tlicy. P rzykład ten 
w zię ty jest ze św ie tlicy  w  Dąbro­
w ie  B iskup ie j pow. Inow rocław , 
w o j. bydgoskie. Można tam  zoba­
czyć te niepraktyczne meble (prze­
de w szystkim  krzesła z c ienk im i 
bocianim i nóżkami), k tó re  bardzo 
szybko Stały się nieużyteczne. S ta­
ło się to n ie  z w in y  fab ryk i cźy 
członków  św ie tlicy , lecz w skutek 
w adliw ego p ro jektu .

P rzypom inam y sobie, że wzory 
tych m ebli b y ły  w  swoim  czasie 
bardzo popularyzowane przez Cen­
tra ln ą  Poradnię w prasie św ie tlico­
w ej, obecnię rozpowszechnia pro­
je k ty  tych mebli O .I.M . przy po­
mocy fo tog ra fii, a wzory ich mo­
żna jeszcze obejrzeć w siedzibie O- 
środka. N iektóre z tych wzorów o- 
kazały się dobre i praktyczne (np. 
szafy biblioteczne), lecz krzesła, 
w ieszaki, pó łk i na książki, nie na-czerwona plansza, a po bokach

dw ,e białe, rów nież puste. U góry da ją  się do użytku św ie tlic , 
na środku — symbol P lanu 6-let- 
niego. Na odwrocie p ro jek tu  napi- ^  przyk ładu tego należy wyciąg- 
sano: „W  pierwszej części możemy n ąć wniosek, że w ykonanie i ma- 
zgrupować plansze om awiające za- sowe rozpowszechnianie wzorów: 
gadnienia k u ltu ra ln e  i ośw iatowe P°;mocy św ie tlicow ych , wystaw , 
na wsi. W d ru g ie j części —  zagad- m ebli itp . należy zawsze poprzedzić
niem a gospodarcze w  obecnej w s i“ . 
Jest to wszystko, co powiedziano o 
treści te j w ystaw y. Czy k ie ro w n ik  
św ie tlicy  na podstawie tych ab­
strakcy jnych , ogóln ikow ych wskazó­
wek „ in s tru k c y jn o  - metodycznych“  
może zrozumieć, co konkre tn ie  należy

kom binat) — „Chłopska Droga“  n r umieścić na planszach — ja k ie  te
m aty i ja k ie  rodzaje m ateria łów? 
Jasne jest, że nie. Dowie się nato­
m iast o czymś innym , bowiem  30 
w ierszy opisu poświęcono technicz­
nemu w ykonan iu  tych plansz. A

29. 1953 r. „Spraw a całego narodu“
— „S pó łdz ie ln ia  P rodukcy jna “  n r 
20. 1953 itd . W  opracowaniu tym  
ograniczono się do w ym ienien ia  
trudnych form  propagandy i ag ita­
c ji, tak ich  ja k  konkursy, w ystaw y, 
a nie wspomniano o na ibardz ie j do­
stępnych, ja k im i są: słuchanie au 
d y c ji rad iowych, drukow ane 
ką ty  itp .

Przejdźm y teraz do om ów ienia Nie można zapominać, że to, co 
drugiego rodzaju w ydaw n ic tw a  ła tw o  wykonać w Ośrodku mając

P.D.K, K ie row n ic tw o  O.I.M ., k tó re  
prow adziło  to sem inarium , m ów iło
0 gabinetach abstrahu jąc od kon­
kre tnych w arunków  terenowych. 
Zapomniano, że jednak is tn ie ją  
p rzyk łady dobrze zorganizowanych 
gabinetów. Można było  „teo rię  o r­
ganizacji gabinetów“  oprzeć na kon­
k re tnym  doświadczeniu. Zam iast po­
kazywać na w ystaw ie  wypożyczony 
m anekin w p ięknym  kostium ie  lu ­
dowy.. należało pokazać i pow ie­
dzieć, w  ja k i sposób organizować
1 prowadzić wypożyczalnię kostiu ­
m ów przy P D K  dla żespołów am a­
torskich. Można rów nież było to 
pokazać na przykładach is tn ie ją ­
cych już wypożyczalni.

N ie jest prawdopodobne, żeby 
wśród k ilk u  tysięcy św ie tlic  w ie j­
skich, ponad stu P.D K., nie znalazło 
się chociaż k ilk a  domów k u ltu ry  
zasługujących na opisanie oraz w yda­
nie k ilk u  broszur obrazujących ich 
doświadczenia. Jeśli hie znajdziemy 
tak idealne j św ie tlicy , k tóra prow a­
dziłaby wszechstronną działalność, na 
pewno znajdziem y św ietlice, w k tó ­
rych na odpow iednim  poziomie pro­
wadzi się poszczególne odc ink i ł  
fo rm y pracy.

W  ostateczności, jeśli, by k ie row - 
r.ic iw o O .I.M . nie mogło odnaleźć 
odpowiedniego Obiektu zasługują­
cego na opisanie (w  tym  w ypadku 
całej św ie tlicy  gm innej, gromadz­
k ie j lub  . poszczególnych zagadnień 
i fo rm  ich pracy), to należałoby 
wyjechać w  teren i realizować 
swoje teoretyczne założenia do ty­
czące pewnych zagadnień, odcinków  
i fo rm  pracy św ie tlicow e j w  kon ­
kre tnych w arunkach i kon k re tnym  
środow isku. T ak ie  „po le tka  do­
świadczalne“  pracy ku ltu ra lno -o ­
św ia tow e j należałoby opisać i  spo­
pularyzować.

Źródłem  wszystkich wad 1 b łę­
dów w ydaw n ic tw , opracowań in -

DYSKUSJ A DLA DOROSŁYCH
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
szereg wypaczeń w  je j po jm ow a­
n iu , sposobie w yk ładu  oraz in te r­
p re tac ji. G łów nym  ham ulcem  w 
tw órczym  przeniesieniu dyskus ji 
oraz je j w n iosków  jest w u lgarna 
„ te o ria  etapu“ , k tó ra  kw estionu je  
przydatność dyskusji, odw leka ją  
i odgradza przez to naszą roz­
w ija jącą  się myśl m arksistowską 
od je j do jrza łych prze jaw ów  w 
twórczości ideologicznej i  m yśli 
k ry tyczne j w K ra ju  Rad. Prze­
czy to naukowej prawdzie m yśli 
i wniosków dyskus ji radzieckie j, 
bowiem  naukowe p raw dy o b ie k tyw ­
ne w dziedzinie w iedzy o sztuce i 
form ach świadom ości społecznej 
w in n y  być tak  przez nas przysw a­
jane ja k  p raw dy naukowe z dzie­
dz iny f iz y k i czy m edycyny, jak 
wszelkie osiągnięcia przodującej 
nauk i radzieckie j.

U podstaw lewacko-oportum stycz- 
nej „ te o r ii etapu“  leży pragm aty- 
styczna, wąsko praktycystyczna f i lo ­
zofia, n iew iara  w  ludzk ie  poznanie, 
leży nieufność do radzieck ie j m y­
ś li badawczej, a w  najlepszym  ra ­
zie bezsilność, braik um ieję tności 
twórczego zastosowania dyskus ji ra ­

dz ieck ie j do naszej tw órcze j p ro - żliwośdiach rozw oju  ep ik i w  lite -  
b lem a tyk i. Ta asekurancka postawa ra tu rze  rea lizm u socjalistycznego, 
sprzy ja  ob ie k tyw n ie  z łoś liw e j in -  Podjęta z bocznego to ru  problem a- 
te rp re ta c ji dysku s ji radzieck ie j, in -  tyka  kry tyczna  „e le k try z u je " łam y 
te rp re ta c ji polegającej na próbach naszych pism lite rack ich , ją trz y  dy- 
oderwania je j od m ateria lis tycznego skusję zam iast ją  inspirować, 
pnia, na idea lis tycznym  kom e n ta to r- Uogólnienia — zamiast odkrywać.

zbadaniem w arunków  terenowych.
O m ów im y z kolei wystawę „ In ­

s trukcy jn o  - metodyczną“  organizo­
waną przez O.I.M. z okazji narady 
k ie row n ikó w  i a k tyw u  pow ia to­
wych Domów K u ltu ry  w  Warsza­
w ie  (listopad 1953). W ystawa ta 
składa się z eksponatów w łasnej 
p rodukc ji O .I.M . i eksponatów w y ­
pożyczonych z C entra li Obsługi 
P rzedsiębiorstw  i In s ty tu c ji A r ty ­
stycznych. Była to wystawa ty lk o  s trukcy jn o  -  metodycznych O.I.M .
fragm entów  „gabinetu metodyczne- jest b rak oparcia się na doświad-

należało, przeciwnie, większą część go“  Domu K u ltu ry  urządzona w czeniach św ie tlic  w ie jsk ich  A  we-
opisu poświęcić przede w szystkim  w arunkach wojewódzkiego Domu dług doświadczeń pracy k u ltu ra ln o -
tresci w ystaw y. Jest to też typow y K u ltu ry  w  W arszawie, czyji w  wa- ośw iatowe! w  z s r r  n s iw ,™

pla - przyk ład pro jek tu  abstrakcyjnego i runkach, k tó rych  nie posiada w ię k - tnriv ' P .
form a 1 ¡.stycznego. szość D.K. Na wystaw ie te j poka- tod£ praCy’ dz,ękl G lo s o w a n iu  k tó -

zane by ły  schematy, p ro jek ty  de- ryCh mozna osiągać pozytywne, sku-
korae ji tea tra lnych, p ro jek ty  ga- teczne rezu lta ty  —  to stałe w yko -
zelek ściennych, wypożyczone p-ęk- fzystyw an ie  i upowszechnianie doś-
ne kostium y ludowe na m aneki- wiadczeń terenu, przy Czym sposo-
nach B yło dużo m ateria łów , ale by i system pracy opiera się na pod­
mę było najważniejszego: dośw iad- stawie szeregu w ydaw n ic tw  o pracy

D KmaN r p CoykaraneoUanT S n e T  ga- ‘ °  W CZal
zetki ściennej, T n i  fednego"p laka fu  ™ . ? C? * T  " " T * * “ “
czy fo tog ra fii przedstaw iające j de- rabota j ” K }Ub oraz broszury:
korację  tea tra lną lub  dekorację N ' C zm itm „W ybo rg sk ij Dom K u ltu -
ko-nkretnej, rea lnej, rzeczyw istej ry " ’ Ńasledkin „K łu b n a ja  rabota 
św ie tlicy . Jest to jeszcze jeden 
przykład oderwania się od terenu, 
teoretyzowania nie opartego na 
praktyce.

stw ie, k tó re  us iłu je  wydrzeć nam 
in ic ja ty w ę  w  organ izow an iu  naszej 
dyskus ji i je j wprzęgnięciu w ogólną 
w a lkę  o zwycięstwo św iatopoglądu 
m arksistowskiego.

ośw ietlać i pomagać rozw ojow i no­
wych z ja w isk  artystycznych , dzieł i 
ta len tów  — przem ilcza ją najczęś­
c ie j p ra k tykę  artystyczną, d ław ią 
ją. Tak np. stało się modą u tysk i- 

O to p rzyk ład  wypaczeń. Na je d - wanie na naszą współczesną poe-
nym  z posiedzeń Rady K u ltu ry  
S ztuk i rzucone zostało słuszne ha­
sło odnow ienia zaniedbanej fo rm y 
w ie lk iego  essay‘u krytycznego. W 
odpowiedzi może na ten apel po­
ja w iły  się prace k ry tyczne  pode j­
m ujące ogólną problem atykę a r ty ­
styczną, ale grzechem te j essayi- 
s tyk i jest często brak w o li i um ie­
jętności stosowania apara tu ry po- 
jęc:ow e j do konkre tnych  zjaw isk 
sztuk i, lite ra tu ry , m alarstw a czy 
m uzyki. Często niedomaga sama 
apara tu ra  pojęć. A bs tra kcy jne  na-

zję polską, ale żaden k ry ty k  nie 
pod ją ł się dotychczas rozw iniętego 
uzasadnienia ta k ie j oceny. N iek tó ­
rzy k ry ty c y  poezji sk łonn i są na­
w e t do przyznania pewnych w a lo ­
rów  artystycznych twórczości poe­
tów , k tó rych  s ta rt p rzypada na 
okres dwudziestolecia, drażni ich 
natom iast nie w yrasta jące z dw u­
dziestolecia nowe, do którego czują 
nieom al id iosynkrazję .

Częstokroć „na w o ływ a n ie  do pe ł­
n i“  przeistacza się w  cynizm  i bez­
duszność w stosunku do naszej

we pom niejszanie ro li przodujących 
i p ion ierskich ideowo-artystycznych 
z jaw isk nie napotyka na dostatecz­
ny opór w  dyskusjach twórczych.

W ie lk i ożywczy, w ia tr  dyskus ji 
radzieck ie j n iek tó rzy  skierować Usi­
łu ją  nie na nasze m łyny. Pod ten 
w ia tr  podstaw ia ją  swe zbu tw ia łe  
w ia tra k i fo rm allśe i. Świadczą o tym  
próby re h a b ilita c ji postim presjon iz­
mu w  plastyce, aw angardy i ekspre- 
s jonizm u w poezji, na tu ra lizm u  w 
prozie, dezurbanizacji w a rch itek ­
turze, epi-gonizmu i tradyc jona lizm u 
w  muzyce.

na siele“  i inne.

Is tn ie je  także w ie le  broszur prze­
tłum aczonych na język po lsk i: 
„W ie jska  św ie tlica " — Jewgeniew 
i Nosowski „O  pracy k u ltu ra ln o -
ośw iatow ej rad w ie jsk ich “  _ A.
M iedw ied iew  i F. Ch łystdw  „O  do­
świadczeniach pracy m asowo-poii-

Na w ystaw ie  pokazano k ilkadz ie ­
sią t p ro jek tów  gazetek ściennych 
w ykonanych przez fachowych gra­
fik ó w  O.I.M . P ro jek ty  są puste, nie
zaw iera ją  żadnej treści. Patrząc Ocznej na wsi radzieck ie j“  — Bu-
na tak i p ro jek t, k ie row n ik  ś w ie tli-  §ajew. M am y wreszcie w ydaw n ic-
cy niczego nie może się nauczyć. tw a wfasne O.I.M. „Dom  K u ltu ry
N ajważnie jszym  błędem jest to że na K uban iu “  J. Siem ionowa i , Ż

Bvwa ta lf* „  . . . W . zadn>’m Projekcie nie byto tre - doświadczeń pracy ku ltu ra lńo -ó -
dvskust, l l l  k P d P yk,orn SCI gazetki, a opracowano ty lk o  św iatow e j w  Zw iązku Radzieckim ",
dyskusji radzieckie j roznam .etm aja szatę gra ficzną". „Szata g ra ficz- - Należy również podkreślić, że

na powinna być przecież środ­
kiem  wyrażania treści, podkreślać 
ją i uw ypuklać, pow inna z n ie j w y­
nikać, a nie może istnieć sama w 
sobie. Należało pokazać choćby je -

w ołvw anie  do pełni a rtys tyczne j u m łodej sztuk i rea lizm u socjalistycz
tychże samych ossayistów — „an - nego. Z n ik ła  rzeczowa recenzja z
tyschem atyków “ sprowadza się n ie- łam ów prasy lite rack ie j, zajęcie się
je dn okro tn ie  do kap ifu lanctw a , ja k  debiutem  żenuje k ry ty k ó w , bez-
to  się stało np. w  dyskus ji o ino- w stydny rew iz jo n izm  oraz z łoś li-

radzieckiej roznam .ętnia ją 
się u nas frakcy jn e  spory między 
fo rm a lis tam i różnej maści, spory 
przypom inające heinowską „D yspu­
tę“ ...

Trzeba to sobie jasno pow ie­
dzieć, aby bez fałszywego lęku lecz 
z poczuciem odpowiedzialności, z 
w ia rą  we własne s iły  przejąć in ic ja ­
tyw ę  w sterow an iu  naszą dyskusją 
i nadaniu je j w łaściwego rozm a­
chu, celności oraz konkretności, by 
rzeczyw iście s łużyła walce o socja­
lis tyczną k u ltu rę  i sztukę w  na­
szym k ra ju .

wszystkie program y i sem inaria 
prowadzone co miesiąc dla -k ie ­
row n ików  klubów  i św ie tlic  w  Zw. 
Radzieckim op ierają się także na

ARNOLD SLUCKI instrukcyjno

dną, dw ie  gazetki ścienne z kon- doświadczeniach przodujących kie -
kre tne j św ie tlicy  gm inne j lub gro- ła w n ik ó w  k lu b ó w ,'ś w ie tlic  i b ib lió -
m adzkie j wydane na określone te- tek. Jasno więc Widać ja k  ogrom-
m aty i dać odpowiednią ich ocenę. ne znaczenie ma w ZSRR w yko-

w t t r ? n l e C t o 'T u ż ,  bj 5 i  * * • • « * » *1 1 sc- 1 metod pracy me ty lk o  w  dziedzi-
Jedmym z zasadniczych tematów nie Przemysłu, budownictw a, ro l-

oma w ianych na sem inarium  tej na- ' metwa. nauki, technik i itp .’ a l e i  
rady była organizacja „gab,netów na odcinku pracy kulturalno-oświa-

m etodycznych“  przy towej,

Sir. -i l * H M E G iĄ O  H t j l .  WI  'f i '. 'h t  V »

t
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•• D. Jakuszkin — d e kab rys ta , jeden z za ło ż y tie li Z w ią zku  Ocalenia  
W g s la re j li to g ra fii.

M. S. Ł u n in  — d e k a b rys ta . L ito g ra fia  wg ry s u n k u  P. Sokołowa z  1322 F«

\V  przekładzie po lsk im  „Euge- 
>!iUSZ O niegin“  rna osiem razdzi-a- 
ow > P° k tórych następują „U ry w k i 

e podróży O niegina“ . T ak i tekst 
znają czyte ln icy  z dawniejszego 

umączenia Leo Belm onta i now ­
szego Adama Ważyka; A le  w  w y ­
da,miach radzieck ich  po „U ryw ka ch
2 podróży O niegina“  zna jdu je  się 
Jeszcze rozdzia ł dziesiąty, zazwy- 
5 ^ 3  z pod tytu łem : s p a l o n y .

tew ie lk i ten rozdzia ł, na k tó ry  
składa się szereg u ryw ków  o rewe- 
®cyjnej treści, ma cha rak te r w y- 

_Wn'e Polityczny i zaw iera s tro fy  
poświęcone ruchow i deka-brystow- 
S 'iem u. T u ta j już  nasuwa się py- 

.¡“ J®- skąd się w z ią ł „rozdz ia ł dzie- 
^  skoro nazywa się go „stpało- 

yrn“ ? I pytan ie  drug ie : je ś li iś t- 
,l y e rozdział dziesiąty, to Co się 

s ał °  z rozdziałem  dziew iątym ? Pc - 
airamy się pokrótce tę sprawę w y ­

jaśnić, tym  w ięcej, że dzieje tekstu 
a ł'cvdzieła Puszkina są w y ją tkow o  
J? oiesiujące i nie pozbawione dra­

stycznego charakteru . Sarn tekst 
t  r0zt!2i^ “  sta ł się przed.mio-

licznych s tud iów  uczonych ra - 
tera1u'Ctl * * Posiada ju ż  bogatą l i -

Puszkin p rzys tąp ił do pisania

szv &SiTla‘‘ 9 ma'ia 1823 r - w K i ‘
s!aw*°W' e’ Sdzie przebyw ał na ze- 

lU- O statn i rozdzia ł zakończył 
i ^ r z e ś n ja  1830 r. w B ółd in ie , ma­
n i i  ^ nat'etącym  do jego ojca, w 

_ n ‘®8ęodzkiej gubem ri. Praca nad 
«Powieścią w ierszem “ , ja k  au to r 

wa) „O nieg ina“ , trw a ła  z przer- 
aimi, według jego obliczenia, 7 
■ ‘t  miesiące i 17 dn i. W spom nia ł 

°  tym  w oetaAee. k tó rą  skreś lił n.a- 
za ju trz  po ukończeniu ostatniego 
U d z ia łu .  W gruncie, rzeczy praco- 
Wał nad „O nieg inem “  dłużej, We- 
^k tg  nakreślonego w  BoMiinie p la- 
nu> k tó ry  b y ł zarazem podsumowa- 
htem dokonanej pracy, całość „E u ­
geniusza O niegina“  składała się w 
pierwszej redakc ji z trzech części
3 liczy ła  9 rozdzia łów  zatytu łow a-

ja k  następuje: I. Chandra. — 
rt- Poeta. — m .  Panienka. —  I V . .  
Wieś. — v. Im ien iny . — V I. Pojedy­
nek. — v il. M oskwa. — V I I I .  Wę- - 
orów ka. — IX . W ie lk i św iat.

W roiku 1831 poeta raz jeszcze 
P ow rócił do swego ukochanego 
uz.ieła. W yłączył z niego dotychcza- 
eowy (V I I I )  rozdzia ł t j.  ;,W ędrów- 

'• W zw iązku z tym  w p row adz ił 
Poważne zm iany do rozdzia łu, k tó ­
ry  nasi} ty tu ł „W ie lk i św ia t“ , ozn.a- \  
Czając go teraz ja ko  rozdzia ł ósmy 
3 ostatni. Co by ło  przyczyną te j re- 
z3'gnacji? Dlaczego zam iast dzrie- 
" ^ c iu  rozdzia łów  „O nieg ina“  zo- • 
Bt« lo  ty lk o  osiom? „Z a w in iły “  tu  
Młynne airakczejewsikie osiedla. Za­
łoży ł j,e w  r, 1817 gen; A rakcze jew  
333 życzenie A leksandra  I. B y ły  one 
Pańbą jego panowania. B ohater 
«Oniegina“  m ia ł nieszczęście w i­
dzieć te osady, w  k tó rych  żołnie­
rze m ieszkali razem z rodzinam i, 
Pełniąc służbę w ojskow ą, a zara­
zem pracując w  polu ja k  chłopi. 
Panowała tu okru tna  dyscyp lina  
Władze w o jskow e m ieszały się we 
Wszystkie dziedziny życia osiedleni 
c°w . Regulowano nawet maiżeń- 
stw a; dzieci odbierano rodzicom  i 
oddawano do szkól w ojskow ych. We 
Wsiach Araikćzejewskieh raz po raz 
W ybuchały bunty żołnierskie, to- 
P'one we k rw i. S łyn ny  byl bunt w  
^ u g u je w ie , w  uśm ierzeniu którego 
Wziął osobiście udzia ł sam Ar ak -  
Czejew. Puszkin uw ieczn ił go wów- 
Cza,s w  epigramacie.

K apra lem  by ł w sto licy, Nerovem  
w  Czugujewie,

A le  na sztylet Sandn zasłużył
sobie wszędzie. 

■klożna sobie wyobraź, ć, jak  moc- 
s tro fy  zaw iera ł wyłączony roz- 

oział „W ędrów ka“ . Puszkin w bar­
dzo oględny sposób wspom nia ł o 
Przyczynach zmian redakcym ych w 
Przedmowie do osobno wydanego 
W 1832 r. - ósmego rozdziału. Pow ie­
dział ta,m, że „zdecydował się uśu- 
n£!Ć jeden rozdzia ł z przyczyn waż- 
Pych dla  niego a n ie  dla pub licz­
ności“ . Na powody te j decyzji do- 
Ptero po latach rz u c ił św ia tło  za­
przy jaźn iony z- Puszkinem  poeta i 
k ry ty k  — K atien in . W roku 1853 p i­
sał on do biografa Puszkina, A n ien - 
kow a: „O  ósmym rozdziale O niegi­
na słyszałem od zm arłego (Puszki­
na) w  1832 roku, że Eugeniusz o- 
Próciz ja rm a rk u  w  Niźn,¡ogrodzie i  
Portu w  Odessie w idz ia ł osady w o j- 
sikowe zaprowadzone przez hr. A - 
l'akcze jew a; p rzy tym  b y ły  tam  u­

w agi, op in ie  i  wyrażen ia zby t ostre 
do opub likow ania ; dlatego uznał 
on za celowe skazać je na w iecz­
ną niepamięć i  w  zw iązku <z tym  
w yrzuc ić  z rom ansu cały rozdzia ł 
bez n ich zbyt k ró tk i i  ja k  gdyby 
podupad ły“ .

Po tym  bolesnym zabiegu „podu­
pa d ły “  rozdział, a w łaśc iw ie  jego 
resztk i, dołączył Puszkin d,o osobno 
wydanego ósmego rozdzia łu i  na­
zw a ł je  „U ry w k a m i z podróży Onie­
g ina“ . Poprzedzi) j,ę k ró tk im  w y ja ­
śnieniem  au torsk im . W te j postaci 
przeszły one do pełnego w ydania 
książkowego. S tro f „skazanych na 
' 'oczną niepam ięć“  w  papierach 
Puszkina nie odnaleziono. N a tra fio ­
no jedyn ie  na b ru lionow e u ry w k i.
• Niezależnie od usunięcia Całego 
rozdzia łu  istniejącego w  p ie rw o tne j 
red akc ji, Puszkin poopuszczał z ko­
le i sizereg s tro f w  rozdzia łach in ­
nych, zachowując tam  jednak ko­
le jne  num ery zw rotek. W jednej z 
bru lionow ych  ' n o tâ t m ów i: „Opusz­
czone s tro fy  daw a ły  n ie jednokro t­
n ie  powód do przygany. Że w  Eu­
geniuszu O niegin ie są s tro fy , k tó ­
rych  nie mogłem lu b  nie chciałem 
drukow ać — nie ma się czemu dzi­
w ić. A le , sikoro już  zostały opusz­
czone, p rzeryw ając wątek opow ie­
ści, w yp ad a ło  zaznaczyć m iejsca, w  
k tó rych  znajdować się one po w in ­
ny. Lep ie j by łoby zastąpić te s tro ­
fy  in nym i, albo też poprzerabiać i 
powiązać te, k tó re  zachowałem. A le  
wybaczcie, na t o . jestem zbyt le ­
n iw y . P okorn ie  wyznaję, że i  w 
Don Juanie są dw ie  opuszczone 
s tre fy “ . _ . . . . . . .

W zm ianka poety, że n iek tó rych  
zw ro tek  nie m ógł drukować, p rzy ­
wodzi znowuż na m yśl względy 
cenzura lne i rzeczyw iście one w 
n ió jedńym  w ypadku  odegrały rolę. 
Tak na przyk ład , rozważając róż­
ne ko le je  losu, k tó ry  m ógł p rzy ­
paść w  udziale. Łebskiem u, p rzew i­
d yw a ł poeta rów nież, że Leńaki 
m ógł być „powieszony ja k  ' Ryle- 
je w “ . Oczywiście trudno  było  się 
spodziewać, że nazwisko R yle jew a 
u jdz ie  uwadze cenzury.

W  rów ne j m ierze zdecydowały 
o opuszczeniach względy na tu ry  a r­
tystycznej. Z szeregu s tro f Puszkin 
nie b y ł zadowolony albo uważał je 
za zbędne w  kom pozycji całości; 
Opuszczając postanow ił jednak, 
zgodnie z panującą wówczas ma­
n ie rą  lite racką , w ykorzystać tę oko­
liczność jako  chw y t a rtys tyczny dla 
za in trygow an ia  czyte ln ika . Uspra­
w ied liw ie n ie  poety, k tó re  zacytowa­
liśm y  wyże j, mogło mieć na celu 
m. in. zamaskowanie owego chw y­
tu , k ładąc opuszczenia nà ka rb  le­
n is tw a autora, co, ja k  wiadomo, da­
lek ie  było  od prawdy. W paru w y ­
padkach s tro fy  rzekomo pom in ię­
te, j  alk np. X X X IX , X L , X L I  w 
rozdzia le p ierw szym  nie is tn ia ły  
wcale w  rękopisie.

Gdy jesienią 1830 roku s k re ś lił 
poęta asta tn ie  s tro fy  , końcowego 
rozdzia łu, a b y ł to wówczas jeszcze 
rozdzia ł dz iew iąty, nie uważał on 
ja k  gdyby swego Zamysłu zia urze­
czyw is tn iony w pełn i. W owe wrze­
śniowe dn i powstał p iękny b ia ły  
w iersz — m elancho lijne  pożegnanie 
tw ó rcy  ze swoim , dziełem, z k tó rym  
rozstać się było  m u jednak zbyt 
ciężko. ,

Na tę chw ilę  czekałem:, praca  
la t w ie lu  skończona.

Czemu żal n iepo ję ty  skrycie  me 
serce trwoży?

Czyżbym, skończywszy dzieło,
stanął ja k  zbędny na jm ita

Co wziąwszy swoją zapłatę,
in ne j już  pracy nie w idzi?

Czyżbym tęskn ił do trudu ,
nocnych cisz towarzysza,

D ruha  z ło te j A u ro ry , druha
św iętych penatów?

Jesienią 1830 roku  Puszkin pró­
bow a ł pisać da le j „O n ieg ina“ . W 
ten sposób powstał rozdzia ł X , w 
k tó ry m  m owa o ruchu  dekaibry- 
stowsikim.

Na koncepcję tego rozdzia łu, a 
zarazem i oblicze dalszego ciągu ro ­
mansu, rzuc iły  św iatło  wspom nienia 
archeologa i lite ra ta , Józefowicza, 
opub likow ane w  r. 1880. Józefowicz 
jako  m łody o fice r zetknął się z 
Puszkinem  w  1829 r. na Kaukazie. 
Puszkin opow iedzia ł mu o swoich 
zam ierzeniach co do dalszych losów 
bohatera poematu. O niegin m ia ł 
znaleźć« się w  szeregach dekabry­
stów, być zesłanym „w  so łda ty“  na 
K aukaz i  'tam. zginąć. Gdy Józefo-

w icz o ty m  p isa ł m ateria łinych do­
wodów  is tn ien ia  X  'rozdz ia łu  jesz­
cze nie było. Że w  ogóle k iedyś 
is tn ia ł św iadczyły dw ie  w łasno­
ręczne zaipiśki poety. Pierwsza by­
ła  adnotacją na m arginesie b ru lio ­
nowego rękopisu podróży Oniegina. 
Przy jedne j ze s tro f Puszkin nap i­
sał:” „D  o X  p i e ś n i “ . A dnotacja  
była  kró tka , lecz jako ślad i  doku­
ment bardzo cenna. Druga była 
także k ró tka  i  n iestety bardzo w y ­
mowna. W śród zapisek Puszki­
na z 1830 roku  znaleziono na­
stępującą: „1 9  p a ź d z i e r n i k a
s p a l o n a  X  p i e ś ń “ .

0  is tn ien iu  X  rozdzia łu  by ło  w ia ­
domo także z paru re la c ji w spół­
czesnych. Ks. P io tr  W iaiziemski w  
swoim  dz ienn iku  pod datą 19 paź­
dziern ika  1830 r. notował: „Oneg- 
da j b y ł u nas Puszkin. Na wsi 
dużo napisał: uporządkow ał dzie­
w ią ty  rozdzia ł „O n ieg ina“ . Już go 
kończy. Z zamierzonego dziesiątego 
czyta ł m i s tro fy  o roku  1812 i  na­
stępnych. Sławne dzieje“ . Obok na 
te j samej kartce W iaziem ski .zapi­
sał n ie jasny dw uw iersz:

U porywczego raz N ik ity  
To znów u I l j i  ostrożnego.

Cenna in fo rm ac ja  znalazła się w  
liśc ie  z 1832 r. innego przy jac ie la  
Puszkina — A leksandra Turgemde- 
wa do brata M iko ła ja . M iko ła j T u i’- 
geniew b y ł jednym  z w yb itn ych  
działaczy dekabrystówskich. WT pro­
cesie dekabrystów  został skazany 
na śm ierć zaocznie, gdyż jeszcze 
przed wybuchem  powstania w y je ­
cha ł za granicę, skąd w ró c ił dopie­
ro  po latach. A leksander donosił 
b ra tu : „P uszkin  nie m ógł wydać
jedne j części swego „O n ieg ina “ , 
gdzie op isu je jego podróż po Ro­
s ji, rucihawkę 1825 roku  i  m iędzy 
in n y m i wspom ina cieb ie“ . Tu au ­
to r lis tu  cy tu je  końcow y sześcio- 
w iersz m ia rą  oniieglnowskie j s tro fy  
pisany;

1 ty lk o  Rosję w  świecie w idząc, 
Uparcie w ierząc w  swe marzenie, 
K u la w y  słuchał ich Turgeniew ; 
Słowa: n iew o la ■— nienawidząc, 
Dostrzegł w  te j ciżbie

szlachetczyzny 
W ybawców chłopa od

pańszczyzny.

Doniosłego odkryc ia  dokonano 
dopiero po w ie lu  latach. Do A ka ­
dem ii Naiuik w  Petersburgu w p ły ­
nęła w  r. 1904 pewna liczba ręko ­
pisów Puszkina, wśród k tó rych  
zna jdow a ł się n iezrozum ia ły  fra g ­
ment. Zapisany na złożonym  na 
pół arkuszu papieru po obu jego 
w ew nętrznych stronach, Składał się 
z k ilkudz ies ięc iu  lin ije k  w ierszy. 
Żadna z lin ije k  nie pozostawała 
w  logicznym  zw iązku z poprzedza­
jącą i następną. Razem tw o rz y ły  
bezładną zbieraninę bezsensow­
nych, n ie rym u jących  się w ierszy. 
Na pierwszej stron ie  b y ły  one po­
dzielone poziomą kraską na dw ie  
g rupy ; jedna m ia ła  zakończenia 
żeńskie, druga kończyła siłę rym am i 
m ęskim i. Dopiero w  r. 1910 drogą 
szczęśliwego sko jarzenia udało się 
pro f. M orozow ow i odkryć ta je m n i­
cę fragm entu. Jedna z lin ije k  p rzy ­
pom niała m u następujący cztero- 
w iersz o Napoleonie z wiersza Pusz­
k ina  „B oha te r“  napisanego w  1830 
r. (tłumaczonego przez T uw im a):

Wciąż on i  on, ów  przybysz
zbro jny

Przez wolność ukoronowany, 
Żołn ie rz co k ró lów  upokorzy ł 
I  zn ik ł, ja k  zn ika poblask zorzy.

W czytu jąc się raz jeszcze w  rę ­
kop is M orozow stw ie rdz ił, że czte- 
row iersz ten w  nieco zm ienionej 
postaci da się złożyć z poszczegól­
nych w ierszy rozproszonych w  róż­
nych m iejscach zagadkowego rę ­
kopisu. Badając położenie tych 
m iejsc o d k ry ł n ii/p rzypadkow y u- 
k ład  luźnych lin ije k ! Stało się ja ­
sne, że Puszkin przed spaleniem 
X  rozdzia łu zaszyfrow ał go. Czte- 
row iersz z u tw o ru  „B oha te r“  był, 
jaik się okazało, w a rian tem  nastę­
pującego u ry w k a  z X  rozdzia łu;

W ysłann ik  losu, p ie lg rzym
zbro jny,

przed k tó ry m  kró lów  t łu m  się
korzy ł,

Ów przez papieża uw ieńczony  
Jeździec, c o .zn ikn ą ł ja k  cień

zorzy...

D zięk i tem u odkryc iu  k lucz  szy­
fru  został odnaleziony. (Cóż za 
szkoda, że dochowała się ty lk o  
część zaszyfrowanego rękopisu). Od­
czytany m anuskryp t dał 16 u ry w ­
ków  ko le jnych  s tro f X  rozdzia łu. 
B y ły  to przeważnie początkowe 
czterow iersze z każdej s tro fy . Cza­
sem. zapewne w sku tek pośpiechu 
w  zaszyfrow aniu, ćzterow iersz nie 
by ł pełny, ja k  np. początek s tro fy  
X IV :

M ocni W .oracjach zadzierżystych
M ie w a li schadzki zw iązku swego
U porywczego raz N ik ity  U -
. i . . • • i • •

Na sizczęście okazało się, że w  
nie jasnym  dw uw ierszu, k tó ry  zano­
tow a ł W iaiziemski, znalazło się do­
pełn ien ie tego cztero w iersza :

To znów u I l j i 2) ostrożnego.
W  w ypadku  .stro fy  X V  uzupełn ie­

nie znalazło się w  u ry w k u  zapisa­
nym  przez Turgeniew a w  liście do 
bra ta . I  ty lk o  w  tym  jednym  w y ­
padku udało slię od tw orzyć pełną 
strofę.

M im o o d k ryc ia  szy fru  praca nad 
rekonstruow an iem  fragm entów
trw a ła  la tam i i  trw a  po dziś dzień. 
Ź ród łow e badania p o d ję li dopiero 
uczeni radzieccy: B. Tomaszewski, 
S. Hessen, M. Brodziki, S. Bondi, i  
inn i. L u k i w  odnalezionym  fra g ­
mencie uzupełniono szeregiem po­
jedynczych w ierszy czy nawet słów 
ustalonych na podstaw ie b ru liono ­
w ych rękopisów  poety. Odnaleziony 
został także fragm en t s tro fy  X V I I.

A czko lw ie k  doszły nas ty lk o  lu ź ­
ne s trzępk i X  rozdzia łu, da ją  one 
wyobrażenie, je ś li nne o jego całoś- 
cL być może nie ukończonej, to w  
każdym  razie o jego części po­
czątkowej. N ie ma tu  jeszcze na­
w iązania do w ą tka  fabularnego 
„O n ieg ina“ . Znalezione u ry w k i są 
ja k  gdyby re lacją , mającą przygo­
tować tło  d la  dalszego ciągu rom an­
su. N ie jest to re lac ja  sucha, k ro n i­
karska, ale szereg poetyckich obra­
zów. Puszkin przedstaw ia w  n ich  
zarzew ie buntu , ducha narastającej 
w  Rosji opozycji od c h w ili ob jęcia 
panowania przez A leksandra I  i je ­
go pierwszych k lęsk (b itw a  pod 
A u s te rlitz ) poniesionych w  w o j­
nach z Napoleonem. Początkowe u- 
ry w k i,  dotyczące A leksandra, m ają 
zdecydowanie paim fletowy cha rak­
ter. C ytu ję  z własnego p rzekładu 
X  rozdzia łu :

M onarcha gnuśny i  podstępny, 
W róg pracy, s tro jn iś  w y łys ia ły , 
Panow ał nam  w  ów czas pam ię tny  
W  tra fem  zdobytym  blasku

chw ały.

I I

K tóż go nie  pom ni pokornego, 
K ie d y  nie nasi to kucharze  
S kuba li o rła  dwugłowego  
Gdzie Bonaparta s ta ły  straże.

I I I
Nadciągnął naw a łn icy  pom ruk  
I  rok  dw unasty się zaczyna.
Czy ru s k i Bóg nam  w tedy

pomógł?
Zaciekłość ludu, B arclay, zima?

IV

Bóg pomógł. Scichło wkrąg
szemranie

I  sam bieg rzeczy drogę ściele. 
W Paryżu nasza stopa stanie,
.A ru s k i ca r na k ró lów  czele.

G dy w  tłuszcz obrastał, ucisk
wzrasta ł,

O rusk i, g łup i nasz narodzie 
Powiedz m i na sw ó j rozum

własny...

Na, ty m  tró j w ierszu u ry w a  się 
s tro fa  V. Opuścim y z ko le i k ilk a  
u ry w k ó w  następnych s tro f w ym a­
gających dłuższego kom entarza. 
U ry w k i dalsze m ów ią o śm ie rc i Na­
poleona, o rew oluc jach 1820 r. w  
H iszpan ii i  Neapolu, o powstaniu 
gredkim . O lapidarności P uszkinow ­
skiego s ty lu  świadczy np. cztero-

w iersz, ze s tro fy  IX ,  w  k tó ry m  
przedstaw ione są te ostatn ie w y ­
padki. W ymaga on ty tk o  przypom ­
nien ia, że powstanie greckie p rzy­
go tow yw ał z K iszyn iow a „bezręk i 
kn iaź“  — A leksander Ipsy la n ti, po­
zostający w  kon taktach z ośrodkiem  
kon sp irac ji greckich he terystów  na 
M ore l, po łudn iow ym  cyp lu  p ó łw y ­
spu Bałkańskiego:

D rża ły  w  posadach P irene je  
I  p łonął w u lka n  Neapolu.
Znak z K iszyn iow a na M orelę  
D ał kniaź bezręki p rzy jac io łom .

W  dalszych stro fach  następuje 
naw iązanie do bun tu  Siemianow­
skiego pu łku , do nowej fa l i  nieza­
dowolenia i  wreszcie m owa o p ie rw ­
szych ta jnych  zw iązkach przeciw  
caratowi.. Te tzw . dekatorystowskie 
s tro fy  dotyczą okresu 1817— 1820, 
k iedy  to wśród postępowej szlachty 
w zb iera ła  fa la  rew o lucy jnych  nastro­
jów , w yraża jących się jeszcze po­
dówczas w  k ry ty c e  i  an tyrządo­
w ych  fiidpikaeh. Pow sta ły  Wtedy 
ta jn e  organizacje w  rodzaju Zw iąz­
k u  Ocalenia i  Z w iązku  Dobra Pu­
blicznego, a na posiedzeniach li te ­
rackiego kó łka  „Z ie lone j lam py“ , 
w  k tó rych  uczestniczył rów nież 
Puszkin, wygłaszano rew o lucy jne  
przem ówienia. Zebrania te m ia ły  
często cha rak te r przy jac ie lsk ich  b ie­
siad. O podobnych kónwenityklach 
mowa w  strofach X IV , X V  (jednej 
pełnej) i X V I I :

X IV

M ocni w  oracjach zadzierżystych  
M ie w a li schadzki zw iązku swego 
U porywczego raz N ik ity ,
To znów u  I l j i  ostrożnego.

• i  • • * • • ! • » *

X V

D ruh  Marsa, Bakcha i  Wenery, 
Ł u n in  3) zuchwałe w n iosk i

sk łada ł —
Stanowczych kroków  rzecznik

szczery —
W  na tchn ien iu  sam do siebie

gadał.
Tam  czyta ł swe noele *) Puszkin, 
M elan cho lijn y  zaś J a ku szk in 5), 
M ilcząco grożąc carskie j sile 
Z daw a ł się już  obnażać sztylet.
I  ty lk o  Rosję w  świecie widząc, 
Uparcie w ierząc w  swe marzenie, 
K u la w y  słucha ł ich  Turgeniew ; 
Słowa: n iewola, nienawidząc, 
Dostrzegł w  te j ciżbie

szlachetczyzny 
W ybawców chłopa od

pańszczyzny.
i

X V I

Tak nad zam arzłą było Newą. 
Lecz tam, gdzie na K am io n k i

cienie,
Gdzie wzgórz Tulczyna bu jn ym  

krzew om
Wiosna wcześniejsze śle

prom ienie,
W ittgenste inowe gdzie d rużyny  
Z a leg ły  Bohu łą k  rów n in y  
I  m yte  Dnieprem  pól up raw y, — 
Tam  inny  obrót w z ię ły  sprawy...

Jak  w idać w yp ad k i op isywane w  
stro fach X IV  i  X V  dz ia ły  się w  
Petersburgu. W stro fie  X V I poeta 
przenosi nas na po łudnie Rosji, gdzie 
w  głów nej kw ate rze dowódcy I I  
a rm ii, gen. W ittgenste ina —  w  T u l- 
czynie oraz w  m a ją tku  Dawydo- 
w ych  w  Kam ionce zna jdow a ły  się 
ośrodki radyka lnych  organiza­
c j i  po łudniow ych. P rzew odził im  
pu łk . Paw eł Pestel, powieszony póź­
n ie j przez M iko ła ja . D z ia ła li tam  
rów nież dekabryści: podpu łkow n ik  
czernihowskiego pu łku , M u ra w ie w - 
Aposto ł stracony razem z Pastelom 
i  generał A. P. Juszniewski, bo jo­
w y  działacz Z w iązku  Dobra Pu­
blicznego (i później Z w iązku  Po­
łudniowego). O tych  s łynnych bo­
haterach ruchu  wolnościowego mo­
wa jes t w postrzępionym  zakończe­
n iu  s tro fy  X V I. Ze względu na lu ­
k i w  tekście, wciąż dyskutow anym , 
podam y to zakończenie w  tłu m a ­
czeniu prozą: „T am  Pestel... (szty­
le t?) d la  tyranów ... A  znany z zi­
m nej k rw i generał (Juszniewski) 
w erbow ał hu fiec  S łow ian...(?) A  M u- 
raw iew , nam aw ia jąc go p rzynag la ł 
chw ilę  wybuchu...“

Następuje wreszcie ostatn ia ze 
znalezionych s tro f X  rozdzia łu  — 
s tro fa  X V I I,  k tó re j zakończenie 
rów nież ty lk o  częściowo dało się 
zrekonstruow ać:

X V I I

Z  początku b y ły  owe sp isk i
Czy przy C liąuo t, czy przy

L a ffic ie
T y lk o  sporam i druhów  b lizk ich .
Jeszcze nauk i buntownicze
Do serc głęboko nie tra f ia ły ;
Po prostu m łodym  w yp e łn ia ły
Duchową pustkę, czczość

próżniacką
S tarych u rw isów  grom

w  junactw a
Zdaw ało się ...
W ęzły do węzłów...
I  tak  stopniowo siecią ta jną
(O rgan izacji po k ry ła  się cała)

Rosja.*
Nasz cesarz drzemał...

Jak w idać z przytoczonych u ry w ­
ków  początek X  rozdzia łu „O nie­
g ina“  pisany b y ł s ty lem  a fo ry ­
stycznym , celnym  w  cha rak te ry ­
styce postaci i zdarzeń i nie pozba­
w ionym  akcentów iro n ii i  sar- 
kaizmu. Ta ostatn ia okoliczność, 
p rzy  braku należytego rozpoznania, 
do ja k ic h  okresów odnoszą się po­
szczególne opisy Puszkina, dała nie­
k tó ry m  dawniejszym  badaczom po­
wód do wyciągn ięcia fa łszyw ych 
wniosków , jaikoby stosunek poety 
dc dekabryzm u b y ł w  la tach trz y ­
dziestych negatyw ny. Z tą p rob le ­
m atyką  up o ra li się jednak uczeni, 
radzieccy. P rof. M . Brodziki tw ie r­
dz: p rzy  tym  dość przekonywająco, 
że np. umieszczanie w  wydan iach 
k ry tycznych  sitirofy „Z  początku by­
ły  cwe sp isk i itd .“  na końcu X  
rozdzia łu  jest niesłuszne. Is to tn ie  
stw arza to nieco m ylną  sugestię. 
P ro f. B rodzk i tw ie rdz i, że s tro fa  
ta  odnosi się do okresu szlachec­
kiego libe ra lizm u , poprzedzającego 
pow stan ie ta jnyoh  stowarzyszeń, i  
żę m ie jsce  je j jes t przed s tro fą  
X IV . N ie  pora tu ta j w n ikać  w  
szczegóły zagadnienia. W arto  jed ­
nak wspomnieć, że z b łęd nym i 
w n ioskam i rozp raw iła  się jeszcze 
osta tn io M . Pleszanowa w  nr. 4 
W iestn ika M oskowskago U n iw ers i- 
tie ta  z ub. roku.

„Ludz iom , k tó rzy  p rzeży li trage­
dię  k lęsk i (dekabrystów) —- pisze 
Pleszanowa — później w  w a ru n ­
kach la t 30-tych w yd a ły  się n a iw ­
n y m i ich  w łasne m łodzieńcze ma­
rzenia o zm ianie istniejącego po­
rządku przez oddzia ływ anie na spo­
łeczeństwo w o łn  ościowego słowa. 
Stąd k ry tyczne  podejście au to ra  
(Puszkina) do przedstaw ianych zda­
rzeń i  ta iron ia , k tó rą  n ie w ą tp li­
w ie  odczuwa się w  j©go cha rakte ­
rystyce w c z e s n e g o  okresu de- 
kaibryzmu...“  ;

P rzytoczony lu b  om ów iony tu ta j 
teks t „ X  rozdz ia łu “  b y ł zapewne 
dopiero wstępem do przedstaw ien ia 
ruchu  dekabrystowsikiego w  pe łn i 
jego rozw o ju  w  Zw iązkach —  P ó ł­
nocnym  i  P o łudn iow ym  oraz p rzy­
gotowaniem  do opisu w ypadków  
„14 g rudn ia “ , w  k tó rych  m ia ł uczest­
niczyć bohater „O n ieg ina“ . Poeta 
zrezygnował z tych zamierzeń, k tó ­
re  dziś zdum iew ają sw oją śm ia ło­
ścią. Z na jdu jąc  się pod nadzorem  
ta jn e j p o lic ji n ie  m ógł n'awet ryzy ­
kow ać przechowywania tego, co na­
pisał. Zdał sobie też n ie w ą tp liw ie  
sprawę, że poemat w  tak  upo litycz­
nionej oostaci n ie  u jrz a łb y  n igdy  
św ia tła  d ruku . T rudno  się dziw ić, 
że sp a lił rękopis, k tórego znalezie­
nie groziło Sybirem . W  każdym  ra ­
zie w yrw ane n iepam ięci bezcenne 
s trzępki X  rozda'a łu rz u c iły  jeszcze 
jeden potężny snop św ia tła  na p ro ­
blem atykę, k tó ra  nu rtow a ła  Puszki­
na przy pisaniu „O nieg ina“ . Oświe­
cają one niejedną aluzję  i  n ie jed­
no w ym ow ne przem ilczenie w e 
w span ia łe j rosy jsk ie j epopei, k tó ­
rą  M ick iew icz  nazw ał pom nik iem  
tam te j epoki.

*> N ik ita -M u ra w le w  N. M. (1796— 1843) 
— de kabrys ta , zesłany późn ie j na Sy­
berię.

') D o łgo ruko w  IIJa (1797— 1848) —' 
książę, cz łonek Zw iązku D obra  P ub licz ­
nego. W cześnie odsuną) się od ud z ia łu  
w ta jn ych  stow arzyszeniach.

>) Ł u n in  M. (1787 — 1848) — d e k a b ry ­
sta. Od 1822 r. p rzebyw a ł w W arszaw ie. 
Zesłany na Syberię , zm a rł w ka to rdze .

*) No61 — p iosenka w s ty lu  szopki sa­
ty ryczn e j. Jedyny zachow any „n o g i"  
P uszkina pt. ..B a jk i"  jes t n a jo s trze jszą  
sa ty rą  po lityczn ą  na A leksand ra  II .

*) Jakuszk in  J. (1793— 1857) — deka­
b rys ta : na na radz ie  d e kab rys tów  u M u- 
raw iew a  ośw iadczy ł się z go tow ością  
dokonan ia  zam achu na A leksand ra  I. 
Skazany późn ie j na C iężkie ro b o ty  na 
S yberii.
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WALDEMAR VOISES E K C J A M U Z Y K I
W praw dzie Sekcja M uzyki Pań­

stwowego Ins ty tu tu  Sztuki po­
wstała z chw ilą  utworzenia w koń­
cu roku 1949 Państwowego Ins ty ­
tu tu  Sztuki, to jednak działalność 
swą rozpoczęła ona dopiero w roku 
1951. Sekcja M uzyki stać się m ia­
ła  —  w  myśl zamierzeń tw órców  — 
ogniskiem  postępowej m yśli m u­
zycznej i centra lną kom órką pla­
nowania i organizowania prac nau­
k o w o * -  badawczych z zakresu teo­
r i i  i  h is to rii m uzyki na całym  ob­
szarze Polski. Wobec szczupłości 
kad r, ja k im i wówczas dysponować 
mogła Sekcja, było to zadanie n ie ­
zm ie rn ie  trudne do wykonania.

Z  chw ilą  jednak, k iedy nawiąza­
ny' został ścisły kon tak t pomiędzy- 
Sekcją M uzyk i Państwowego In ­
s ty tu tu  S z tlik i, a Zakładem  M uzy­
ko log ii U n iw ersyte tu W arszawskie­
go, w ykonan ie  zadań sekcji weszło 
na to ry  realne.. P ierwszym  prze ja­
w em  współpracy było. objęcie k ie ­
row n ic tw a  Sekcji przez doc. J. M. 
Chom ińskiego, dalszym — zorgani­
zowanie nowego, nieznanego przed 
ty m  w  m uzykologii po lskie j systemu 
pracy ko lektyw nej.

Początkowa działalność Sekcji 
M uzyk i objąć musiała z na tu ry  rze­
czy szeroki zakres prac organiza­
cy jnych. Choć na jw iększe swe na­
s ilen ie  osiągnęły one w łaśnie w ro­
ku  1951, to jednak okres organ i­
zacyjny Sekcji n ie  jest do dnia dz i­
siejszego zam knięty, gdyż np. p ra­
ce w  dziale dokum entacji i b ib lio ­
g ra fii nie weszły jeszcze na drogę 
pe łne j rea lizacji.

Konieczność długofalowego p la ­
nowania badań spraw iła, że m aksy­
m alna koncentracja w ys iłków  do­
konana być mogła jedyn ie drogą 
uzgodnienia p lanów  badawczych in ­
s ty tu c ji, działa jących na polu h i­
s to r ii i teo rii m uzyki.

W  pierwszym  więc rzędzie skoor­
dynowane zostały bardzo ściśle p la­
n y  naukowe Państwowego In s ty tu ­
tu  Sztuki i M in is terstw a Szkoln ic­
tw a  Wyższego na Odcinku katedr 
m uzykologicznych, potem zaś ró w ­
nież i plan Podkom ite tu h is to rii 
i  teo rii m uzyki przy Kom itec ie  Teo­
r i i  i H is to rii Sztuki Polsk ie j A ka ­
dem ii Nauk. Tak więc powiedzieć 
można, że is tn ie je  obecnie jeden plan 
badań naukowych, rea lizowany przez 
trz y  wyżej wym ienione placów ki 
naukowe, przy czym w łaśnie Sekcja 
M uzyk i PIS spełnia ro lę koordyna­
tora i  organizatora prowadzonych 
prac. W  ramach Sekcji ro z w ija ł w 
początkowym  okresie swą dz ia ła l­
ność zakład m uzyki ludow ej, k ie ro ­
w any przez m gr. M.= Sobieskiego. 
Został on jednak, ze względu na 
cha rakte r i wagę zagadnienia w łą ­
czony do dzia łu badań nad fo lk lo ­
rem  i sztuką ludrtwą.' Jegó d z ia ła l­
ność wymaga osobnego omówienia.

*

Bez stworzenia podstaw teore­
tycznych prac badawczych wszel­
k ie  usiłow ania zmierzające do w y ­
pracowania naukowych metod szcze­
gółowych by łyby bezowocne. W ie l­
k im  wkładem  w  realizację zamie­
rzeń zm ierzających do tego celu są 
rozpraw y teoretyczne prof. Z o fii 
Lissa, ogłaszane od 1943 roku w  
w ydaw n ic tw ach  PIS. Prace te sta­
now ią  w ie lką  pomoc dla wszyst­
k ich  badaczy naukowych m uzyki, 
n ie  ty lk o  tych, k tó rzy  za jm ują  się 
prob lem atyką estetyczną. N ie u le­
ga w ą tp liw ośc i, że w y s iłk i prof. 
L issy mogą doprowadzić . do po­
w ita n ia  podręcznika estetyki m u­
zycznej, podręcznika, k tó ry  by łby 
w  ogóle nowością w  m uzykologii.

Dotychczasowa działalność Sekcji 
skierowana była g łównie na bada­
nia historyczne i to w  dwóch k ie ­
runkach : wydawania źródeł i k ry ­
tyczne j oceny dotychczasowego do­
robku  h is to ryków  m uzyki.

Na plan pierwszy wysunęła się 
potrzeba wydania druk iem  wszyst­
k ich  źródeł: u tw o rów  muzycznych, 
tra k ta tó w  oraz m ateria łów  z dzie­
dz iny k ry ty k i artystycznej. Choć 
prace te obejm ują całokształt do­
robku  ku ltu ra lnego, to jednak w  
pierwszym  rzędzie chodzi tu  o w y ­
dobycie postępowych tra d yc ji tw ó r­
czości artystycznej.

Za naczelne zadanie uznała w ięc 
Sekcja M uzyk i PIS re jestrację i 
pub likac ję  wszystkich ocalałych źró­
de ł historycznych — i to zarówno 
u tw o rów  m uzyki artystycznej, ja k  
i  dziel teoretycznych. M n ie j w ięcej 
przed rokiem  Państwowy In s ty tu t 
S ztuk i przy - współpracy . Polskie j 
A kadem ii Nauk rozpoczął prace 
nad w ydaw nictw em  „M onum enta 
Musicae ¡n Polonia“ pod red. J. Cho­
m ińskiego.

Do zespołu w spółpracow ników  
wciągnięto k ilk u  młodszych pra­
cow ników  naukowych, a nawet s tu ­
dentów z katedry m uzykologii U n i­
w ersyte tu Warszawskiego. ; W  ten 
sposób przygotowania do ' wydania 
pom nikowych ..M onum entów“  są ty ­
pow ym  przykładem  pracy ko lek­
ty w n e j w ie lu  m uzykologów — za­
rów no wysoko kw a lifikow anych , 
ja k  i dopiero początkujących, p ra­
cy za in ic jow anej i k ie row ane j 
przez Sekcję M uzyk i PIS.

D rug im  w ydaw n ictw em  źródło­
w ym , choć o znacznie skrom n ie j­
szych celach i wym iarach, przygo­
tow anym  przez Sekcję są teksty z 
zakresu k ry ty k i muzycznej. Jest to 
pozycja najściślej wiążąca się z za­
gadnieniem h is to rii po lskie j k u ltu ry  
m uzycznej — przygotow uje ją  S. 
Jarociński.

Pierwsza próba oparcia badań 
nad historią m uzyki po lsk ie j na no­
wych założeniach metodologicznych

w y łon iła  się w  zw iązku z prowadzo­
nym i od paru la t przygotowaniam i 
do Sekcji Naukowej Polskie j A ka­
dem ii Nauk, poświęconej polskiemu 
Odrodzeniu. Uwaga badaczy skupio­
na została na muzyce św ieckie j, w y ­
dobytej dzięki przygotowaniu „M o­
num entów “ . Próbna synteza tego 
okresu (ogłoszona d ruk iem  jako 
„M uzyka Polskiego Odrodzenia“  — 
P IW  1953) pióra Z. Lissy i J. 
Chomińskiego spotkała sie z bar­
dzo życzliwym  przyjęciem  podczas 
obrad sesji odrodzeniowej PAN. 
Jeszcze i przed sesją uczyniono pe­
wne próby badań szczegółowych, 
których rezultatem  była np. ogło­
szona w  I tom ie „S tud iów  M uzy­
kolog icznych“  rozprawa K rys tyny  
W ilko w sk ie j o „K lasow ym  obliczu 
tańców polskich w  epoce Renesan­
su“ .

W  zakresie prac, zm ierzających 
do opracowania h is to rii po lskie j 
k u ltu ry  muzycznej okresu Oświece­
nia p lanu je  sie badania nad h i­
storią  opery po lskie j od schyłku 
X V I I I  w ieku.

Badanie tra d yc ji narodowych m u­
zyki po lskie j, ob ję ło  też oczywiście 
twórczość F ryderyka Chopina. W  
tym  zakresie ukazały się prace J. 
M ik e tty  o m azurkach Chopina, J. 
Chomińskiego. ó pre ludiach Chopi­
na i in . Konferencje  organizowane 
przez Sekcję M uzyk i pozw o liły  
spojrzeć k ry tyczn ie  na ten dorobek 
i w ytyczyć drogę dalszym  bada­
niom. W  najb liższym  czasie ukaże 
się praca J. Chom ińskiego o so­
natach Chopina, a przygotow ywa­
ne są prace m onograficzne do ty­
czące różnych dz ia łów  twórczości 
Chopina. W  pełnym  toku są rów ­
nież pt*ace nad dziesięcio letn im  do­
robkiem  muzycznym Polski Ludo­
w e j, w  w yn iku  k tó rych  powstanie 
pod koniec 1954 r. dzieło zbiorowe 
o charakterze naukowym  pt. „K u l­
tu ra  muzyczna Polski Ludow e j“  
(pod redakcją Z o fii Lissy).

Rezultatem ko lek tyw n e j pracy 
całego grona m uzykologów bedzie 
też opracowanie pełnego „S ło w n i­
ka M uzyków  P o lsk ich“ . W ydany w  
roku 1949 przez PW M  „S ło w n ik  
M uzyków  Dawnej P o lsk i“  C hyb iń - 
skiego ob ią ł jedyn ie  m uzyków  dzia-i 
ła jących do roku 1800; nowy „S ło w ­
n ik “  uzupełnia i. rozszerza n iektó­
re hasła dawnego „S ło w n ika “  i za­
w ierać będzie nazwiska wszystkich 
m uzyków, aż do współczesnych 
włącznie. Nad biegiem  prac zw ią­
zanych z opracowywaniem  „S ło w ­
n ik a “  czuwa m gr J. Prosnak. 
W spółpracują z n im  liczn i starsi 
studenci katedry m uzyko log ii U n i­
wersyte tu 'Warszawskiego.

Każdy, k to  w  okresie m iędzywo­
jennym  zetknął się ze szkoln ictwem  
m uzycznym, wie," że brak było na 
rynku  nawet na jbardzie j elemen­
tarnych podręczników z dziedziny 
h is to r ii i teo rii m uzyki. Pragnąc w  
ja k ' najszerszej m ie rze- w ypełn iać 
tę d o tk liw ą  lukę, Sekcja M uzyki 
P IS  w  przeciągu paru la t swej 
działa lności doprowadziła do tego, 
że ukończono już  prace nad nastę­
pu jącym i podręcznikam i, . z k tó rych  
n iektó re  zna jdu ją  się już  w  d ru ku : 
Podstawy estetyki muzycznej, H i­
storia m uzyki powszechnej (2 tomo­
wa praca zbiorowa), H isto ria  m uzy­
k i rosy jsk ie j (2 tomy), Nauka o fo r­
mach muzycznych (3 tomy), Zarys 
na uk i o stylach, podręcznik etno­
g ra fii muzycznej i P o lifon ia  rene­
sansowa. W  pracach nad h is to rią  
m uzyki powszechnej uczestniczy 
szerokie grono m uzykologów. W  
przygotow aniu zna jdu je  się „H is to ­
ria  harm on ii i  ko n tra p u n k tu “  (2 
tomy).

Rolę organu Sekcji M uzyk i PIS 
pe łn i wspom inany już k ilk a k ro tn ie  
półrOczmk „S tud ia M uzykologiczne“ . 
Jednym z g łów n ych '1 celów, ja ­
k im  ma służyć to w ydaw n ictw o, 
jest przyśpieszenie procesu przebu­
dow y dotychczasowych założeń me­
todologicznych w  dziedzinie teo rii 
i  h is to rii m uzyki, procesu, k tó ry  
na gruncie m uzyko log ii napotyka 
na trudności w yn ika jące ’ nie ty lk o  
z obciążeń dotychczasowej nauki, 
ale i w  rów ne j mierze ze specy­
ficznego cha rakteru  Z jaw isk m u­
zycznych.

Na łamach „S tu d ia “  ukazał się 
już  szereg cennych prac, k tóre 
wzbogacają naszą wiedzę zarówno 
teoretyczną, ja k  i historyczną.

Sekcja M uzyk i organizuje poza 
tym  od czasu do czasu konferencje 
naukowe, k tó re  poświęcone Są z re­
gu ły  om aw ianiu opub likowanych 
lu b  przygotowanych prąc nauko­
wych.

*

W  przeglądzie bez wątp ien ia  owo­
cnej i zakro jonej na bardzo szero­
ką skalę działalności Sekcji M uzy­
k i P IS pow tąrza ją  się w ie lokro tn ie  
te same nazwiska. Dowodzi to 
szczupłości kad r m uzykologicznych 
i - Skromnej liczby etatów  samo­
dzielnych pracow ników  naukowych, 
na których owocną współpracę Sek­
cja może liczyć. W iąże s ię  to oczy­
wiście z; ograniczonym i funduszami, 
ja k im i dysponować może Sekcją, 
lecz główną przyczyną jest powolne 
do jrzewanie m łodych kadr, na k tó ­
rych oprzeć by się mógł PIS. W y­
kształcenie pełnowartościowego po­
mocnika; naukowego, mogącego o- 
wocnie pracować w  dziedzinie m u­
zykolog ii, to sprawa w ie lu  lat. Prze­
łom metodologiczny, ja k i się doko­
na ł w  ramach ka tedr muzykologicz­
nych zbliża się ku końcowi, toteż 
w ykładow cy przechodzą coraz licz ­
n ie j na nowe metody- pracy nauko­
wej. Juz więc w  na jb liższe j przy­

szłości sytuacja ulegnie polepsze­
n iu  tym  bardziej, że w najb liższym  
roku  opuszczą m ury uczelni p ie rw ­
si absolwenci, k tó rzy  ukończą pię­
cio le tn ie  studia. Czekają na nich 
liczne p laców ki, a przede wszyst­
k im  Sekcja M uzyki PIS, k tóra w  
ten sposób przezwycięży istniejące 
dziś trudności, przeszkadzające w  
uzupełnien iu swych kad r nauko­
wych. W przeciw ieństw ie do kon­
serw atoriów  (które kształcą w y ­
kładowców dla potrzeb szkoln ictwa 
muzycznego) katedry m uzykologicz­
ne un iw ersyte tów  przygotow ują p ra­
cow n ików  naukowych i pedagogów 
wyższych uczelni.

W pierwszych latach po w yzw o­
len iu  zakłady m uzykologiczne na­
staw ione by ły  g łów nie na potrzeby 
praktycznego szkolenia kadr d la  
szkoln ictwa i pub licys tyk i. Przepro­
wadzana obecnie reform a stud iów  
m uzykologicznych spraw i, że od 
studentów m uzyko log ii wymagać 
się będzie bardzo gruntow nych stu­
d iów  historycznych i teoretycznych.

B rak iem  dostatecznej liczby p ra ­
cow n ików  tłum aczy się też jeden 
z zasadniczych błędów Sekcji M u ­
zyk i PIS. Jest n im  fragm entarycz­
ność oraz —  idąca z n ią  w  parze 
—■ nierównom iem ość tempa pracy. 
O pracowywanie pewnych bardziej 
potrzebnych lu b  aktua lnych proble­
m ów powoduje porzucenie na d łuż­
szy lu b  krótszy czas innych odcin­
ków  pracy. N ic w  tym  dziwnego: 
k ilk a  osób nie po tra f i przecież 0- 
wocnie upraw iać równocześnie 
w iększej ilości dziedzin nauki. Tak 
np. w  zw iązku z pracam i nad h i­
storią m uzyki polskiego Odrodzenia

W Polsce pracuje dziś stale dw a­
dzieścia jeden zawodowych zespo­
łów  la lkow ych. Czy to dużo? Chy­
ba tak. — Osiem tysięcy rocznie 

' w idow isk  dziecięcych ca łkow ic ie  
praw ie  nowej gałęzi życia tea tra l­
nego.

Można i  pow inno się naw et dy ­
skutować, co m łodem u w idzow i da­
je  i  dać może w idow isko  la lkow e. 
N ow atorstw o czo łów ki naszych „ la l-  
ka rzy“  poznajem y na jle p ie j przez 
to, że sięgają do na jróżnorodn ie j­
szych fo rm  w idow iska . Od estrado­
w ych  sztuczek opartych na t r ic ­
kach technicznych, poprzez popisy, 
rew ie , satyrę po lityczną, w id o w i­
sko przedszkolne, sztuczkę dla  dzie­
ci, sztukę m łodzieżową opartą na 
upo lityczn ionym  repertuarze, po­
przez w spółgran ie la lk i z aktorem , 
pełnodram atyczne spektakle ( ja k  
krakow sk ie  Ig raszk i z d iab łem  w y ­
staw ione też ostatn io przez Obraz- 
cowa) do tea tru  masek i  wreszcie  — 
na razie w  sferze m arzeń  —  do w i­
dow iska operowego i  la lkow ych  ze­
społów pieśn i i  tańca.

Wśród ludz i tea tru  „żywego pla­
nu ", ja k  nazywają tea tr dram a­
tyczny, zbyw a się artys tę  la lka - 
rza w zg ard liw ym  określeniem , że 
la lka rz  to „pó łp las tyk  i  p ó łw a ria t" . 
K ry ty c y  te a tra ln i dzielą się na tych, 
co tea tr la lkow y  „uzna ją “  lub  „n ie  
uzna ją", ale je d n i i  d rudzy do nie­
go nie chodzą. L ite ra c i po raz p ie rw ­
szy w  ro ku  1952 zainteresowali 
się b liże j tą fo rm ą twórczości, bio­
rąc udzia ł w  konkursie  na sztukę 
la lkarską . N ie znając p ra w id e ł rzą­
dzących tą sceną . nie odnieśli spo­
dziewanych ła tw ych  sukcesów, co 
gorsze, w  n ie w ie lk ie j m ierze Wy­
p e łn ili is tn ie jącą wciąż lukę  reper­
tuarową. Radośniej zakończył się 
debiut niejednego z am atorów . A le  
w  rezu ltacie konkurs, choć masowo 
obesłany (z górą 130 sztuk), nie 
prze łam ał m onopolu na adaptację, 
spoczywającego w  rękach k ie ro w n i­
ków  poszczególnych scen la lkow ych. 
Lecz nie odbiegajm y od głównego 
w ątku .

K im  jest w idz? W przeważającej 
piierze dzia tw a i  t.zw. „m łodsza  
m łodzież" (do la t W .' W paru  
sztukach  — zwłaszcza k rako w sk ie j 
„G ro te s k i"  —  widzem  b y ł dorosły. 
Ostatnio, p rzy rozpoczęciu syste­
matycznego obsługiw ania wsi, na 
w idow n ię  w ta rg ną ł na jbardz ie j w y­
głodzony i  na jw dzięcznie jszy w idz  
—  chłop. Zeświecczone tradyc je  ja ­
sełek i  tu ro n ió w . zm nie jszy ły  , dy­
stans dzielący w idza dorosłego od 
k u k ły :  Teatr, k tó ry  do ta rł do dziec­
ka w  przedszkolu i  p rzykutego do 
łóżka dziecka chorego na gruźlicę, 
rów n ie  ła tw o  zaczyna „lądow ać" w  
na jbardz ie j zapadłych wsiach. Czy 
dla tego w idza tea tr la lkow y  w  
Polsce jest przygotowany? — na 
pewno nie. Czy rozporządzając ogra­
niczonym  repertuarem , bardzo po­
w o li odnaw ianym  (dobre przygo­
towanie p rem ie ry  trw a  zw yk le  pół 
roku), ma on specjalnie obsługiwać 
dorosłego w idza na wsi? — tru d ­
no- odpowiedzieć. A le  tego wdzięcz­
nego w idza nie zostawi się przecież 
za d rzw iam i i  nie odm ów i się mu 
drugiego spektaklu , gra jąc dla dzie­
ci o wcześniejszej porze. Może roz­
w iązanie zagadnienia da św ietlica  
w ie jska, gdzie można tw orzyć ze­
społy la lkarsk ie .

Parę suchych in fo rm ac ji. Gdzie 
pracuje owych 21 zespołów teatrów  
la lek? Większość w o jew ództw  ma 
swoje tea try  z regu ły  objeżdżające 
teren. W arszawa mą trzy  zespoły. 
Łódź w raz z wo jew ództw em  (jeden

k ilk u  p racow ników  naukowych o- 
deszło od innych zajęć na okres 
dw u le tn i. M im o to Sekcja nie ty l­
ko w ykonu je  w  pełn i zaplanowane 
prace -naukowe, ale nawet znacz­
nie przekracza plan.

W  przeciw ieństw ie  do Sekcji 
Sztuk Plastycznych Państwowego 
Ins ty tu tu  Sztuki, Sekcja M uzyk i za 
m ało sięga do problem atyk i współ­
czesnego życia muzycznego. Dowo­
dem tego może być choćby fak t, że 
np. Festiwal M uzyki Polskie j nie 
w yw o ła ł żadnego n iem al echa w 
pracach Sekcji. Prócz tego kon takt 
Sekcji ze Zw iązkiem  Kom pozyto­
ró w  Polskich jest n ik ły  i raczej 
przypadkowy.

Na powiązanie zagadnień teore­
tycznych z bieżącą p ra k tyką  m u­
zyczną pozw o liłyby n iew ą tp liw ie  
zebrania dyskusyjne, i konferencje 
naukowe. Niestety, w  działalności 
S ekcji b rak ich da je się odczuwać 
bardzo d o tk liw ie  — jest to (jak są­
dzę) jeden z na jisto tn ie jszych błę­
dów  w  dotychczasowej pracy Sek­
c ji.

P rzejawem  braku zainteresowa­
nia  prob lem atyką współczesną jest. 
też to, że Sekcja n ie  prowadzi do­
kum entac ji po lskie j m uzyki współ­
czesnej : n ie  posiada ani kom pletu1 
w ydaw n ic tw  nutow ych z tego za­
kresu, ani nagrań u tw orów  muzycz­
nych współczesnych kom pozytorów 
polskich (nie m ów iąc już o zagra­
nicznych). Poza tym  dzia ł muzycz­
n y  b ib lio te k i P IS  — tak bogatej w 
książki z zakresu p lastyk i — jest 
bardzo skrom ny i zupełnie nie za­
w iera w ydaw n ic tw  źródłowych. N ie 
zanosi się zaś na to, aby w  n a j-

zespół w  P io trkow ie )  — cztery do­
brze pracujące i  dobrze wynosażo- 
ne. T rzy zespoły ma K rakó w  
(w  tym  jeden specjalny sana­
to ry jn y  w  Rabce). , Trzy zespoły 
ma najliczn ie jsze wojew ództw o  — 
stalinogrodzkie (Bielsko, Chorzów i  
Dąbrowa Górnicza). Dwa  — po­
znańskie, w  tym  jeden wywodzący  
się z Leszna, w ędru jący swym  wo­
zem D rzym a ły  a podwożony do 
wczora j (ostatn io dopiero „za fun ­
dow a ł sobie" ciągn ik) szarw arkiem  
z w iosk i do w ioski. Dwa zespoły 
posiada jeszcze wojew ództw o w ro ­
cławskie (W rocław  i  W ałbrzych). 
Pozą tym  po wojew ództw ach zna j­
du jem y pojedyncze zespoły —  od 
Stosunkowo . dużych, wyposażonych 
w  dobre sale, transport, z doświad­
czonym k ie row n ic tw em  i  stale roz­
w ija ją cym  się zespołem artystycz­
nym , ja k  tea try  w  T o run iu  czy 
Gdańsku, aż do najm łodszych i  
najm nie jszych, ja k  w  Szczecinie 
czy w  B ia łym stoku , czy wreszcie 
na w si pow sta ły  i  d la  w s i p raw ic 
wyłącznie pracujący zespół „T ę ­
czy", obsługującej wojew ództw o ko­
szalińskie (powstał w  powiecie by- 
towskhm, obecnie ma bazę w  B ru ­
sach).

K im  są założyciele tea trów  la l­
kowych, w  większości obecni kie­
row n icy  oraz ich artyści? Poza 
jednostkam i — ja k  działacze przed­
wojennego, czerwonego tea trzyku  
żoliborskiego „B a j"  (obchodzi obec­
nie swoje 25-lecie) trudn iący  się 
la lka rs tw em  od przedw ojny i  pa­
rom a la lkarzam i, rep a tria n tam i ze 
Z w iązku  Radzieckiego — wszystko  
to ludzie now i. Są wśród n ich za­
paleńcy, często w y b itn i p lastycy  
najmłodszego pokolenia, dużo pe- 
dagogóui-praktyków  i  naukowców, 
paru bardzo wartościow ych ludzi 
z tea tru  „żywego p lan u" i  wreszcie 
większość, k tó ra  rozm aitem i droga­
m i doszła do tego gatunku tea tra l­
nego. Należy jeszcze w ym ien ić  ab­
solwentów dzia ła jącej w  Warsza-

P. I. s.
bliższej przyszłości m ógł on ulec 
poważniejszemu rozszerzeniu.

B rak jest też b ib lio g ra fii m u­
zycznej, pozwalającej pracownikom  
naukowym  na zorientowanie się w 
bieżącym stanie badań naukowych 
(co grozi podejmowaniem prac pro­
wadzonych już  przez kogoś innegol, 
Sekcja nie zakupiła nawet gotowe­
go już  m ateria łu  bibliograficznego, 
k tó ry  — choć fragm entaryczny — 
mógłby przecież choć częściowo w y­
pełn ić do tk liw ą  lukę.

Toteż w  tym  zakresie koniecz­
ne w yda je  się opracowanie przez 
Sekcję konkre tnych planów (za­
rów no budżetowych, ja k  i  etato­
wych) i przedstaw ienie ich do roz­
patrzenia D yre kc ji Państwowego 
Ins ty tu tu  Sztuki. .

N iewyjaśniona jest natom iast ro­
la, jaką spełniać pow inno ; czaso­
pismo „M uzyka “  będące organem 
Państwowego Ins ty tu tu  Sztuki i 
Zw iązku Kom pozytorów Polskich i 
jedynym , po likw idac ji. „Poradnika 
Muzycznego“ , czasopismem muzycz­
nym  obliczonym  na szerokie kola 
czyte ln ików . Nie ulega chyba w ą t­
pliwości, że w inno ono bardziej 
an iże li dotąd związać się z. praca­
m i Sekcji M uzyk i PIS i Zw iązku 
Kom pozytorów  Polskich jako pis­
mo mające za zadanie w  p ie rw ­
szym rzędzie om awianie zagadnień 
aktua lnych, a więc przede wszyst­
k im  twórczości współczesnej i spraw 
bieżących. A  tymczasem dw um ie­
sięcznik „M uzyka “  odznaczający się 
w ąsk im  kręgiem  współpracowników  
n ie  jest pismem problem atycznym , 
a prócz tego in fo rm u je  swoich czy­
te ln ikó w  o życiu muzycznym, k u i-

w ie Szkoły La lka rsk ie ), k tó ra  do­
starczyła paru  uzdolnionych a rty ­
stów, zwłaszcza reżyserów. Nato­
m iast, co też ogółow i „ te a tra ln i-  
kóu)“  nie jest wiadome, tea try  la l­
kowe da ły „ te a tro w i żywego p la ­
n u " k ilk u  w yb itnych  artystów , ja k  
akto rzy Benoit, D rapińska, K rz y w ­
ka, M. M acie jewski, Rajew ski, Sko­
czylas czy reżyser M uska t i  Ukle ja .

W większości tea trów  la lkow ych  
na jdo jrza lszy element artystyczny  
stanowią plastycy, ludzie często o 
w yb itn ych  kw a lifika c ja ch  artystycz­
nych (scenografowie, sztalugowcy, 
gra ficy) m ający duży rozmach tw ó r­
czy i  samodzielność w iz ji. S trona 
plastyczna w  la lka rs tw ie , zwłaszcza 
po lskim , stanow i dużo w ięcej o osta­
tecznym kształcie dzieła scenicznego 
niż w spektaklu  dram atycznym ; in ­
dyw idualność p la s ty k a . często decy­
du je i  o koncepcji reżyserskie j i 
nawet o wyborze pozycji repertua­
row ej. P lastyk  la lka rsk i to nie ty l­
ko scenograf-inscenizator, ale mode- 
la to r, kraw iec, nawet kons truk to r 
wynalazca. Dotychczasowy brak  
k ie row n ików  lite rack ich  (poza do­
świadczonym i  zasłużonym dram a­
turg iem  oraz tłumaczem, Zaborow­
skim  z Ło d z i) dodatkowo u trudn ia

pracę zarówno reżysera, ja k  i  kie­
row n ika  artystycznego ustalającego 
repertuar.

T ak i jes t obecny stan organiza­
cy jn y  zawodowych tea trów  la lko ­
wych. Czy stan teń jes t zadowala­
jący?  — obok rozlicznych Spraw 
rozw ojow ych : ja k  przede wszyst­
k im  w a lka  o szerszy repertuar, 
zwłaszcza współczesny po lsk i i  ra ­
dziecki, wyższy poziom prac reży­
sera i aktora , lepsze w a ru n k i lo­
kalowe i  transportowe, rów nom ier­
niejsze w  czasie obsłużenie swego 
terenu itp. is tn ie ją  jednak też i pod­
stawowe lu k i, z powodu k tórych  
nie można uważać jeszcze p ie rw ­
szego etapu za zakończony. Są bia­
łe p lam y na mapie P olsk i w ta­
k ich  województwach, ja k : zielono-

tu ra lnym  i innych wydarzeniach Z 
bardzo znacznym nieraz opóźnię-* 
niem, opierając się na m ateria le 
dawno już  czyte ln ikow i znanym z 
innych, niemuzycznych czasopism. 
Od bardzo już dawna zapowiadano 
konferencję w sprawie określenia 
celów i  zadań „M u z y k i“ , w k tó re j 
to konferencji wziąć m ają udzia ł 
również przedstaw iciele , Zw iązku 
Kom pozytorów  Polskich, niezdra*- 
dzający zainteresowania tym  za-* 
gadnieniem. Jest rzeczą niezm ier- 
n ie. pilną, aby na konferencji te j, 
która — m ie jm y nadzieję — odbę­
dzie się ja k  najszybciej, gruntów-* 
nie przedyskutowano sprawę, ja k i 
cha rakter w inno mieć 'to  pismo. 
C harakter pisma przesądzi też oczy-* 
wiście o częstotliwości, z jaką w in ­
no się ono ukazywać na rynku księ­
garskim .

*

Oto więc obraz działalności Sekcji 
M uzyki P IS: obok poważnych osią­
gnięć — niedomagania. Nie ulęga 
w ątp liw ości, że usunięcie ich zw ięk­
szyłoby jeszcze bardziej dorobek, 
k tó rym  Sekcją może się poszczy­
cić. Placówka ta zasługuje na po­
moc. Im  szybciej ona nastąpi, tym  
większe przyniesie korzyści.

Sekcja M uzyki PIS zdziałała już  
bowiem  bardzo w iele, wykazując w  
ten sposób, że po tra fi pracować do­
brze i owocnie. Przezwyciężenie do­
tychczasowych pom yłek i zastrzyk 
ncwycb kadr spraw ią na pewno, 
że w  pi-zyszłości stanie się ona jed­
ną z najpoważniejszych i — co n a j­
ważniejsze — najpożyteczniejszych 
placówek naukowych w  kra ju .

górskie, k ie leckie, olsztyńskie, lu -  
bełskie i  rzeszowskie. N orm alną  
drogą powstaw ania zawodowych ze­
społów la lka rsk ich  jes t do jrzew a­
nie zespołów am atorskich, na tra fia ­
jących na przychylność w ładz tere­
now ych w  zdobyw aniu loka lu  i  
pierwszej pomocy transportow ej. 
Na ta k ie j bazie pow sta ły  w  ostat­
n im  roku  zespoły w  B ia łym stoku  
i  Szczecinie. Są dane do bardzo 
szybkiego uruchom ienia te a tru  w  
olsztyńskiem  oraz nadzieje na K ie l­
ce i  Rzeszów. Z ielonogórskie w  
miesiącach le tn ich od dwóch la t ob­
sługuje P. Teatr „P in o k io “  z Ło­
dzi. Czy z likw id u je m y  białe p lam y  
ju ż  w  tym  roku? Zależy to od in i­
c ja tyw y  terenu i  odpowiednich środ­
ków  finansowych. Dojrzałość ze- 
Spółii i  potrzeba terenu będzie roz­
strzygała w  dalszej przyszłości czy 
i  w  ja k im  czasie te sceny prze jdą  
na pełnozawodowe sceny państwo­
we, ja k  to ostatnio m ia ło  miejsce z 
„Sezamem" w  P io trkow ie , a w  
osta tn im  czasie nastąpiło z „B a ­
je m " w  W arszawie i  tea trem  w  
W ałbrzychu.

La lka rs tw o  nasze mające piękne, 
lecz w ątłe  tradyc je  („B a ra n i Kożu­
szek w  W arszaw ie" w  dobie poprze­
dzającej Insu rekc ję  Kościuszkow­
ską; wspom niany ju ż  „B a j“  ż o li-  
barsk i; w licza jąc tu  nawet szopki 
polityczne) i  będące wciąż jeszcze 
w  pow ijakach, w  porów naniu do  
kra jów  o szerszej tra d y c ji la lk a r­
sk ie j ( ja k  Zw iązek Radziecki, Cze­
chosłowacja czy W łochy) sto i —  
ja k  to się m ów i ■— „na  g łow ie". 
Rozbudowanej sieci tea trów  zawo­
dowych nie odpowiada an i w  częś­
ci na tura lna baza, ja k ą  jest ruch  
am a to rsk i: Do niedawna tak skru ­
p u la tn i badacze i  łow cy wszystkich  
spraw la lkow ych  ja k  d r Sztaudyn­
ger nie m ogli się w  Polsce d o li­
czyć stu stale pracujących zespo­
łów  am atorskich. W ydaje się, że 
na jp iln ie jszą  rzeczą jest rozw in ię­
cie przy okazji przyszłorocznego 
wspólnego Festiw a lu ruchu la lk a r*  
skiego Z w iązków  Zawodowych sy­
stem atycznej a k c ji na wsi. In ic ja ty ­
w a okazywana przez zawodowych  
la lka rzy  w inna  być podchwycona. 
Is tn ie je  obecnie z górą tysiąc świe­
t lic  gm innych, n iektóre  z n ich  ży­
ją  dotąd życiem anemicznym i  pra­
cują zryw am i. Is tn ie je  m ożliwość —  
tak  ja k  rob ią to od dawna Czesi 
—  dostarczenia na początek na przy­
kład 50 św ie tlicom  kom ple tu sk ła­
dającego się z: m ałe j po rta tyw ńe j 
scenki (ciężar k ilkuna s tu  k ilog ra ­
mów), kom plćtu  la lek, in s tru k c ji 
technicznej i tekstu sz tuk i opraco­
wanego podobnie ja k  egzemplarz 
reżyserski. Na podobnym  kom ple­
cie zespół odbyłby „ ząbkowanie“  
la lka rsk ie  i  m ógłby się z tym  po­
pisać w ie lo k ro tn ie  w  sąsiednich 
gromadach. Po w yg ran iu  zestaw  
w in ien  przejść da le j, a następna 
sztuka przyszłaby ju ż  w  stanie pół- 
surowym , to znaczy elem enty deko­
rac ji, same g łów k i toczone do la lek  
i potrzebne m a te ria ły  jedyn ie przy­
cięte. Praca plastyczna w iązałaby  
zespół coraz m ocn ie j; a równocześnie 
obok sztuk i ak to rsk ie j uczyłaby też 
rzem iosła artystycznego. W arszta­
ty  tea trów  państwowych gotowe są 
podobne zamówienie, ja k  np. próbne 
50 zespołów, stosunkowo szybko 
wykonać.

Rozwój tea trów  kołchozowych w  
ZSRR wskazuje, że naprawdę w te­
dy dopiero każde dziecko w  P o l­
sce będzie m ia ło  sw ó j teatr, gdy 
rozw in iem y i odpowiednio sk ie ru­
jem y ruch am atorsk i zarówno w  
fabryce, ja k  na wsi i  w  szkole.

STANISŁAW W. 
DOBROWOLSKI

D rd a — „ Ig ra s z k i z d iab łe m “ reży s e r; W ł. Jarem a, seenogr. i piast. 
M iku lsk i i S k a rży ń s k i. T ea tr „G ro teska“ .
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O c f  m f ö  m i
Spotkałem  niedawno Jadwigę  

Ceptę. — Nazw isko  mc nie przypo­
m ina?  —  N ie d jitc . Od Szczecina, 
od szczecińskiego zjazdu aziaiaczy 
ku ltu ra lnych, m inęło ju ż  16 m iesię­
cy. Jadw iga Depta pojechała tam  
ja ko  delegatka Opolszczyzny. A le  
ten p rzydzia ł reg ionalny jest nie­
ważny,^ bo w  istocie Depta zastępo­
w a ła  tysiące nieobecnych na zjeź­
dz ić  działaczy ku ltu ra ln ych  z tere­
n u  Obok Jana Szpary z Zaborowa  
reprezentowała najwyższą rangę w  
zuchu • ak tyw is tę  z bezpośredniej 
l i n i i  działania, z l in i i  fro n tu , 

Spotkaliśm y się w Raciborzu na 
pow ia tow ym  zjeżdzie działaczy k u l­
tu ra lnych . poświęconym p ianow i 
pracy w  sezonie jesienno-zim owym  
Na sali około 50 m łodych córek, ja k  
Jadw iga Depta j  k ilkuna s tu  m ło­
dych mężczyzn — to k ie row n icy  
św ie tlic  i  b ib lio tek z powiatu.

2 zagajenia dow iaduję  się w ie lu  
in teresujących c y fr i  pewnej suma­
ryczne j oceny pracy św ie tlic  w  po­
w iecie. Pow tórzm y: w  wojewódz­
tw ie  opolskim  uruchom iono, tzn. 
wyposażono w  niezbędne urządze­
n ia , meble, kom ple ty gier i  książ­
ki. ponad 6(1 św ie tlic  gm innych. 
One to m ają być wzorcam i i  orga­
n iza toram i życia św ietlicowego w  
500 placówkach grom adzkich, gdzie 
'odnotowano ju ż  istn ien ie  św ie tlicy  
najniższego stopnia. Z tego na po­
w ia t rac ibo rsk i wypada  5 św ie tlic  
gm innych i  26 grom adzkich. Oce­
n ia jąc  ich pracę w m in ionym  okre- 
sxe. Przewodniczący w ym ien ia  ze- 
*PÓ{ w Studziennej, w yróżn iony w  
tańcu i  śpiewie, św ietlice w Boja­
nowie i  Zabełkow ie, k tó re  p o tra f iły  
wiązać sprawy ku ltu ra lne  z zada­
n iam i gospodarczymi. 1 da le j na- 
stępuje wyliczenie k ilk u  jeszcze gro­
m ad z dodaniem ciepłego słowa, 
Po czym natychm iast, ja k b y  dla  
równowagi, w ytkn ięc ie  błędów, w in, 
niedociągnięć itd . itd.

Znam y dobrze tak ie  zagajenia. 
N ie w ykraczają poza schemat, gdzie 
obow iązuje le tn ia  pochwała, aby 
n ie  demobilizować, a potem bicie, 

ore zręcznie uk ryw a  w in y  zw ierz­
chn ictw a  —  brak opieki, pomocy i  

ozoru. N ie będę op isywał przebie- 
®ru narady, k tó ra  po tw ie rdz iła  w ła -  
n!e to, co schemat zagajenia usi- 
ował uk ryć  Na dobrą sprawę sy- 
hacja nie odbiega znacznie od tego, 
° opisała już  Ju lia  H a rtw ig  w  

jy, ° lrn reportażu z Opolszczyzny. 
nic'26 w rac ibo rsk im  niedomagania 

ieskram e  — tradyc je  
°y k u ltu ra ln e j m ają  tu  głębsze 

v n rZe.nie' ludność jest bardzie j jed - 
n r r^ na (przeszło 90 proc. tu  się 

odziło i t u m ieszka, podobnie ja k  
aawiga Depta). A le  ze słów ludzi, 

któ rzy  b ra li udzia ł w  naradzie, w y- 
ntka zgodnie jedno  — praca k u l­
tu ra lna  nie cieszy się uznaniem  
uiładz m iejscowych, nie odnoszą się 
do n ie j z szacunkiem Działacz k u l-

Sledząc dotychczasowy przebieg  
dyskus ji na tem at m uzyk i le kk ie j 
doszedłem do wniosku, iż dyskusję  

należałoby rozszerzyć na sprawy  
W ykonawstwa, wreszcie  — że trze­
ba koniecznie skry tykow ać pracę 
Pewnych in s ty tu c ji powołanych do 
r °zpowszechniania m uzyk i le kk ie j 
i  piosenek.

Zaczn ijm y od spraw y pierwszej. 
P rzy jm u jąc , że osta tn im i czasy o- 
trzym a liśm y od naszych kom pozyto­
rów  szereg dobrych i  p rzy jem nych  
Piosenek (bo tak  n iew ą tp liw ie  jest, 
Wbrew sugestiom n iektó rych  uczest­
n ików  dyskusji), zastanówmy się nad 
*Vm, czy te p iosenki są należycie 
»eksploatowane“ , czy opracowanie  
°rk ies tra lne , względnie wokalne  
tych u tw o rów  uw yda tn ia  i  wzbo- 
Baca twórczo ich wartości.

W Polskim, Radio is tn ie ją  dw ie or­
k ies try  taneczne, k tó rych  celem jest 
w  pierw szym  rzędzie rozpowszech­
nian ie  u tw o rów  le kk ich  kom pozyto- 
ro w  po lsk ich : o rk ies tra  pod dyr. Ja­
na Cajm era i  o rk ies tra  pod dyrek- 
ci<? Jerzego Haralda.

Powszechną jest opin ia, że o rk ie ­
stra Cajm era od pewnego czasu w y­
raźnie obniżyła swój poziom. In s tru -  
ihentacje w ie lu  u tw o rów  (z m a łym i 
W yjątkam i) sta ły się nieciekawe, szh- 
ólonowe, n iek tó re  wręcz nudne, i 
nieudolne Poszczególne grupy in s tru ­
m entów brzm ią sucho i bezbarwnie  

ogólnie rzecz biorąc, orkiestrze  
bralc jest pewnego „c ien ia  wykonam- 
czego", brak na leżyte j m odulacji, 
która łącznie z ciekawą, żywą i  bar­
wną ins trum en tac ją  wzbogaca zaw­
rze każdy u tw ó r taneczny.

O rk ies try  taneczne Radia NRD  
cZy wreszcie ork iestra  Radia, CSR 
Pod dyrekc ją  K aro la  V lacha  — oto 
Wzory do naśladowania dla naszych 
tiO a j m e r o w c ó w O r k i e s t r a  Radia 
NRD gra często u tw o ry  kompozyto- 
r ów polskich (m. in. Szpilm ana) i 
stw ie rdz ić  trzeba, że brzm ią one o 
Wiele p rzy jem n ie j n iż w  w ykonan iu  
° rk ie s try  Cajmera.

Zespół Haralda podobał nam się 
bardzie j, k iedy by l sekstetem. Po­
w iększony do rozm iarów  o rk ies try  
za trac ił zupełnie indyw idua lność , po- 
2(t tym  brak odrębnego repertuaru  
(o rk ies tra  w  dużej mierze dub lu je  
rep e rtua r C a jm era ) oraz zupełny 
brak występów w oka lnych  — w pro ­
w a dz iły  m onotonię do w ykonań  
*epo zespołu. Ins trum entac ja  — po­
dobnie ja k  u Cajmera.

Polskie Radio ma dziw ny zw y­
czaj, n iep rak tykow nny przez żadne 
inne radiofonie. M ianow ic ie : nie ma­

tu ra ln y  i  jego społeczny w arszta t — 
św ietlica, b ib lio teka  — jest jeszcze 
ciągle uważany za coś zbędnego, 
nieproduktyw nego. Określenie, ja ­
kie  się często pow tarza ło na nara­
dzie, wypowiadane zresztą z gory­
czą — to porównanie z p ią tym  ko­
łem  u wozu.

Z tym  w iększym  uznaniem trzeba  
się odnieść do zapału m łodych  
działaczy ku ltu ra lnych , do ich upo­
ru  i entuzjazm u (naprawdę!), z ja ­
k im  trw a ją  na swoich pozycjach, 
z ja k im  walczą o uznanie ważności 
ich pracy, o m ożliwości rozw inięcia  
je j w zm ożen ia,. rozszerzenia i  na­
silen ia !

T a k i charakterystyczny i  w y ­
m ow ny p rzyk ład  — w ym ien iony  
przez przewodniczącego, jako je­
den z przodujących zespól w  Stu­
dziennej. K ie ro w n ik  zespołu, kol. 
Kupstos, opowiada, że na wiosnę  
pow sta ł u n ich m łodzieżowy zespół 
artys tyczny „A d r ia " , ale się już  
rozpad ł Dlaczego? — Nie dacie 
w ia ry  — z powodu uspołecznienia 
is tn ie jące j tam p ryw a tn e j restaura­
c ji. Zespół zajm ował połowę loka lu  
restauracyjnego  — tam  zbiera ł się 
i  ćw iczył. Zarządow i spółdzie ln i lo­
ka l w yda ł się za szczupły i  usunął 
młodzież. Na szczęście przygarnął 
ich  k ie ro w n ik  szkoły i  dz ięk i tem u  
praca idzie. P rzygo tow u ją piękne 
w idow isko  regionalne na X -le  cie: 
wesele śląskie z tańcam i i  śpiewa­
m i —  I le  trzeba uporu i pasji, aby 
pokonać takie , opory i  przeczekać 
brak zrozum ienia d la  ro l i św ie tlicy  
i  je j k ie row n ika?

A lb o  ta k i wypadek  —  i  tu  uk łon  
w  stronę w ładz w o jew ódzkich czy 
cen tra lnych  —  zespól zostaje za­
w iadom iony wieczorem, żeby się 
przygotow ał do w yjazdu  na dożynki 
szczecińskie naza ju trz  rano. Przez 
całą noc m łodzież biega po okolicz­
nych wsiach, aby skom pletować po­
trzebną ilość o ryg ina lnych  staro­
św ieckich s tro jów  śląskich. A  po­
tem • czeka i czeka, ale n ik t  nie ra ­
czył zaw iadom ić, że decyzja została 
zmieniona.

O konkursie  recyta to rsk im  zaw ia­
domiono ich niecałe dwa tygodnie  
przed osatecznymi e lim inacjam i.

A  przecież k ie ro w n ik  św ie tlicy  
grom adzkie j m usi naprawdę ener­
gicznie się krzątać, aby zbudować 
bazę, żeby było gdzie przyjść, na 
czym  siąść, czym się zająć. (W y­
posażenie św ie tlicy  grom adzkie j 
opiera sie na a k c ji społecznej. T y l­
ko św ietlice gm inne zna jdu ją  się 
na budżecie państwowym ). Urzą­
dzenie to dopiero początek. Trzeba 
stw orzyć z n ie j ośrodek tak  a tra k ­
c y jn y , aby zechcie li p rzyjść nie  
ty lk o  m łodzi, ale i  starsi, żeby 
św ie tlica  stała się naprawdę o- 
środkiem  życia ku ltu ra lnego całej 
wsi, w szystkich pracujących ch ło­
pów.

pow iada się zupełnie w ykonyw anych  
u tw o rów  tanecznych. N igdy nie w ia ­
domo, ja k i u tw ó r o rk iestra  gra, kto  
napisał słowa, kto  jest kom pozyto­
rem  i  wreszcie, kto  śpiewa... A  to 
chyba dosyć ważny szczegół p rzy  
popu laryzow aniu  piosenki?!

Jeśli idzie o w ykonaw ców  piose­
nek  — należy stw ierdzić, że w ie lk im  
„w z ięc iem " cieszą się w ' naszym k ra ­
ju  zespoły w okalne, zwłaszcza takie , 
ja k  „C hór Czejanda", „C hór E rya- 
na", „W arszawskie C zw oraczki" czy 
też „S io s try  D o-Re-M i".

W te j dziedzinie zrobiono w iele, 
ale można zrobić jeszcze w ięcej, 
gdyż piosenkarzy stać n iew ą tp liw ie  
na stałe, systematyczne podnoszenie 
poziomu.

Trzeba w ykorzen ić m ylne po­
jęcie, że m uzyka lekka służy ty l­
ko do tańczenia. Nasze o rk ies try  
muszą grać tak, aby każdy w yko ny­
w any przez nie u tw ó r by l dla s łu ­
chacza przeżyciem artys tycznym  
Trzeba skończyć z bezdusznym, 
„k n a jp ia rs k im ", szlagierow ym  tra k ­
tow aniem  u tw orów  tanecznych! W ię­
cej in w e n c ji ob. C a jm er i  ob. H a­
ra ld ! Słuchacze Polskiego Radia lu ­
bią Wasze ork ies try , ale dostrzega­
ją  i k ry ty k u ją  ich wady. To samo 
dotyczy piosenkarzy -  solistów.

Prze jdźm y teraz do sprawy roz­
powszechniania m uzyk i le k k ie j i 
piosenek. O spraw ie w ydaw n ic tw  
nu tow ych m ó w ił ju ż  W. E lekto row icz  
— ja  chcia łbym  zająć się inną form ą  
popu la ryzac ji m uzyk i le kk ie j, m ia ­
now icie  nagran iam i p ły to w ym i.

P rodukc ją  p ły t  na terenie naszego 
k ra ju  za jm u ją  się Zjednoczone Za­
k łady Przem ysłu Muzycznego „M u ­
za" — W ytw órn ia  P ły t G ram ofono­
w ych  w  Warszawie. P ły ty  pochodzą­
ce z te j w y tw ó rn i są rozprowadzane  
przez sklepy muzyczne „D om u  
K s ią żk i“  i  „C e n tra li M uzycznej".

W ejdźm y do pierwszego lepszego 
sklepu z p ły ta m i i  p rze jrzy jm y  ka­
talog „M uzy". Poszukajm y tak ich  
popu larnych obecnie piosenek, ja k  
np. „N a  s trażn icy" O learczyka, 
„W io , k o n iku " Garaya, czy „Czer­
w ony autobus" Szpilmana. Nie ma 
i  nie było... N ie ma i  nie było ta ­
k ich  piosenek, ja k  „Z ło ty  piasek", 
„P iosenka M ariensztacka" i  „P ó j­
dę na Stare M iasto“  Szpilmana, 
„ Piosenka M ew y N adw iś lańsk ie j" 
Hanna, „Dziewczęta z F ab loku " 
Sarta, „P iosenka szofera fron tow e­
go" M okrousowa, „P iosenka o czło­
w ie ku “  Sołow iowa -  Siedoja itd .

Co wobec tego fig u ru je  w  ka ta ­
logu p ły t  w y tw ó rn i „M uza"?

Pasja i  upór są jedyną leg itym a­
cją dzia łania k ie row n ika  św ie tlicy . 
Jadw iga Depta np. wym ogła sza­
cunek dla  sw o je j pracy k ie row ­
n iczk i b ib lio te k i i organ iza to rk i 
zbiorowego czytan ia  —  uporem. M u­
s ia ł w yw ołać szacunek fa k t, że 
choćby chora  — nie opuściła żad­
nego w ieczoru zbiorowego czyta­
nia. Zespół przychodzi w tedy do 
n ie j. P ryw a tne  m ieszkanie zamie­
nia  się w  św ietlicę. Kol.. Kupstos 
zorganizow ał zespoły taneczne i 
śpiewacze, które  zyskały sobie u- 
znanie daleko poza granicam i po­
w ia tu , a nawet wo jew ództw a. Kol. 
P io tr  Koza z Sudołu p o tra f ił bez 
grosza nie ty lk o  wyposażyć loka l 
św ie tlicow y, ale p iękn ie  go urzą­
dzić i  udekorować. Dziś przychodzi 
tam naprawdę cała wieś. Po­
m yślcie  — o ile  ła tw ie j byłoby im  
działać, o ileż większe by łyby  o- 
siągnięcia ich i  ich m łodszych ko­
legów, gdyby b y li wyposażeni w  
au to ry te t m ora lny, o ja k im  była  
mowa w  Szczecinie i  ja k i im  się 
słusznie należy.

Kol. Depta, z k tó rą  późnie j roz­
m aw iam y o tych sprawach, p rzy­
znaje, że is to tn ie  w ie le  zrobiono  
w  dziedzinie m aterialnego w ypo-

Praca n.ad sztuką tea tra lną w  
zespole niezawodowym  zapewnia 
wszechstronny rozw ój jednostk i 
b iorącej w n ie j udział, dz ięk i me­
todzie stosowanej już  dziś we 
w szystk ich  zespołach zw iązkowych. 
M etoda ta polega na tym , że w y ­
bór sztuki-, j e j , analiza, rozdzie la­
n ie  ró l, obserwacja z jaw isk życio­
w ych, o ja k ich  się m ów i w  sztuce 
oraz szukanie środków w yrazu a r­
tystycznego dokonuje się zespoło­
wo. Czynna postawa zespołu zm u­
sza reżysera do stałego podnosze­
nia  swoich k w a lif ik a c ji,  do głębo­
k iego zastanowienia się nad reper­
tuarem . k tó ry  zespołowi proponu­
je, do gruntow nego przem yślenia i 
przygotow ania każdej sztuk i, k tó ­
rą z zespołem czyta. Zespół chce 
bow iem  wszystko rozumieć, żąda 
czasem drobiazgowego w y tłu m a ­
czenia zagadnień poruszanych w  
sztuce, a w  trakc ie  pracy p iln u je  
lo g ik i w  następstw ie rozg ryw a ją ­
cych się wypadków , p iln u je  jasno­
ści m yś li i czytelności spektaklu . 
S ztuk i wydawane specja ln ie dla 
zespołów niezawodowych zaopa­
trzone w  uwag; analityczne, cha­
rak te rys tykę  postaci i p ro je k ty  in ­
scenizacji u ła tw ia ją  pracę reżyse­
row i. Gorzej jest, gdy w ybór pa­
dn ie  na sztukę jeszcze nie wydaną

Jest tango „C zarnoksiężn ik", 
„P ozdrow ien ie  od gór", „D a j m i tę 
różę", fo x tro t „M iłość  ma ko lor 
czerw ony“  itp .

Jest rów nież przebój z „w yd źw ię ­
k ie m " o biednym  m urzynku, co 
„b ia ły m  czyści bu ty i  o z łociste j 
lady śn i“  —  pt. „ Sentym entalny  
Joe". (Szkoda, że nie ma w  kata­
logu p ięknych i  popu larnych pie­
śni m urzyńskich takich, ja k  „M iss i- 
ssip i", „Czarna pieśń", czy „S ta ­
ry  Sam").

Są wreszcie tak ie  h istoryczne pio­
senki; ja k  np. „C hc ie j w ierzyć m i 
W arszawo", gdzie spotykam y u.ad- 
zwycza j „ ak tua lne “  zw ro ty  w  ro­
dza ju : „Przez gruzy i  ru in y , m ogi­
ły , gdzie b y ł schron , żałosną serca 
pieśnią o tu lam  pusty dom “  — a l­
bo: „Co dzień rozpaczą p ijan y , m ój 
sm utny błądzi cień, w o ła jąc w  błę­
k it  nieba o now y życia dzień" i  w re ­
szcie re fren : „W arszawo, chcie j w ie­
rzyć m i kochana, Warszawo, że 
p iękną będziesz znów " itd .

Z tą akualnością  — ja k  w idać  — 
w  „M uz ie " jakoś n iena jlep ie j. A

Dopisek Zb. W. do a rty k u łu  Mo­
n ik i W arneńskie j pt. „P rob lem  w ie ­
lu  książek — czyli n iepokój aż 
nadto uzasadniony“  (n r 1. „Przegl. 
K u lt.)  zmusza m nie do zgłoszenia 
z kolei mego dopisku:

Zb. W. niesłusznie próbu je osła­
bić słuszne zatroskanie W arneń- 
sk ie j. Faktem  jest, że brak jest 
wciąż książek i  o Śląsku, i  dita Ślą­
ska, podobnie ja k  książek o W ar­
m ii i Mazurach oraz d la  W arm ii 
i  M azur. Faktem  jes t da le j to, że 
n iem a ły ju ż  dziś dorobek naszych 
h is to ryków  w odkryw an iu  praw dy
0 ziemiach nadodrzańskich i nad­
ba łtyck ich  nie jest dostatecznie spo- 
wszechniany ani przez lite ra tów , ani 
przez publicystów . W ym ienione do­
datkowo przez Zb. W. pozycje 
wskazują ty lko , że m am y trochę 
przypadkowych pozycji, nie w y n ik a ­
jących z żadnego szerszego planu, 
lecz wyłącznie z doraźnych zapo­
trzebowań, względisie z określonych 
zainteresowań danego autora. B rak 
planu jest tym  w ięcej niepokojący, 
że w  r. 1955 będziemy m ie li X -le - 
cie pow rotu ziem nadodrzańskich
1 nadbałtyckich , a zatem na plan 
ju ż  i  ta k  dość późno.

sażenia św ie tlic , że ugruntow ano  
bazę. A le  ten zakres spraw, gdzie 
potrzebna jest pomoc w ładz m ie j­
scowych — leży. A u to ry te tu  dzia­
łacza ku ltu ra lnego  nie zbudowano. 
Nic w  tym  k ie ru n ku  nie uczynio­
no. Nie zrobiono nic, aby władze 
— obojętne: m iejscowe, powiatowe  
czy wo jew ódzkie  — z życzliwością  
i  zrozum ieniem  odnosiły się do 
kłopotów  i trudności, na ja k ie  na­
potyka działacz k u ltu ra ln y  w  bez­
pośredniej a k c ji

N ik t z m oich rozmówców, an i 
n ik t  na na naradzie n ie , w ym ie n ił 
nazwy „k a rta  działacza k u ltu ra l­
nego". Może zapom nieli już  o 
tym ? A le  za to na każdym  kroku , 
w  każdym  w ystąp ieniu , w  każdej 
rozmowie przekonywałem  się, ja ­
kie to potrzebne, i  coby to dla 
nich znaczyło.

No bo, pom ija jąc  ju ż  nawet tru d ­
ności i  k łopoty, czy się kto  zasta­
n o w ił nad przyszłością takiego te­
renowego działacza ku ltu ra lnego, 
nad jego awansem, nad nakreśle­
niem  m u szerszei perspektyw y?  — 
K ie ro w n ik  w ydz ia łu  k u ltu ry  WRN  
w Stalinogrodzie pow iedzia ł m i — 
bez zdziw ien ia  ze swej strony  — 
że najlepszy k ie ro w n ik  św ie tlicy

lu b  wydaną, a nie zaopatrzoną w  
dodatkowe objaśnienia — w tedy 
reżyser m usi pracować o w ie le  d łu ­
żej i  samodzielnie, bo ja k  dotych­
czas nie m am y jeszcze k ie ro w n i­
ków  lite rack ich  nawet w  n a jw ię k ­
szych zakładach pracy.

Chcę skreślić, pokrótce pewne 
etapy pracy reżysera i  zespołu nad 
sztuką Lubo w  Jarow a ja  T ren iew a 
w  zespole tea tra lnym  K lu b u  Fa­
brycznego ZPB im . J. S ta lina w  Lo­
dzi.

Do ogólnopolskiego konkursu  ze­
społów artys tycznych postanowiono 
w ybrać sztukę „w ieloobsadową, bo­
haterską, kolorową, poryw a jącą“  
— tak ie  by ło  życzenie zespołu, 
K ilk a  osób słyszało o Lubow  Jaro­
w a ja  i cały zespół zapragnął ją 
usłyszeć, tym  bardzie j, że w  w y ­
kazie sztuk zaleconych przez CRZZ 
do konkursu, znalazła się ona na 
pierwszym  m iejscu. O trzym a liśm y 
egzemplarz z W ojewódzkiego Do­
m u K u ltu ry ' w  Łodzi, gdzie szereg 
sztuk dostarczyła CRZZ, a w  
CRZZ po in fo rm ow ano mnie, że e- 
gzempiarz Lubow  Jarow a ja  do­
starczyła COPIA.

Na s tron icy ty tu ło w e j m am y na­
pis: K . Treniew . Lubow  Jarowaja. 
Sztuka w  5 aktach, 7 odsłonach.

tymczasem w  sklepach m uzycznych  
słychać cg chw ilę  tak ie  d ia log i:

K lie n t: Czy dostanę p ły tę  „W io  
kon iku "?

Ekspedient: N ie ma.
K lie n t: Już nie ma?
Ekspedient: W  ogóle nie było. 

Nie nagrana.
K lie n t: A  k iedy nagrają?
Ekspedient: N ie w iem .
I  tak  w  koło Macieju...
Wobec tego może dyrekc ja  „M u ­

zy " zechce nam  odpowiedzieć, ja ­
k ie  są przyczyny tego, że nie na­
g ryw a  się nowych po lskich piose­
nek, znanych nam z rad ia , Teatru  
S atyryków  i  z program ów „A r to -  
su"?

P am ięta jm y, że jedna wartościo­
wa piosenka ma większą wym owę i 
większą sile oddzia ływ ania n iż sto 
stron nudnego refera tu .

A pe lu jem y do k ie row n ic tw a  
„M u z y ": b liże j współczesnej tw ó r­
czości, b liże j potrzeb i  zaintereso­
w ań masowego odbiorcy!

Z B IG N IE W  B IE G A Ń S K I

Na koniec pragnę sprostować 
dw ie  nieścisłe in form acje , dotyczą­
ce moich prac: otóż nic m i nie w ia ­
domo, aby ty tu ł w ydrukow ane j już  
m ej książki „Ś ląsk w  Polsce L u ­
dow e j“  by ł tymczasowy, ja k  rów ­
nież n ic m i n ie  w iadomo, abym za 
parę miesięcy m ia ł wydać a l b u m  
p.t. „Z iem ie  Zachodnie“ .

E D M U N D  O S M A Ń C ZY K

SPRO STOW ANIA
•

W num erze 69 -70 , „P rze g lą d u  K u l­
tu ra ln e g o " zosta ł w y d ru ko w a n y  re ­
po rtaż  Zb ign iew a S to la rka  p t „S po t­
kan ie  i  d rogow skazem ", w k tó ry m  
z p rzyczyn  techn icznych opuszczono 
k ilk a  'fragm en tów . Opuszczenie p a r t i i 
do tyczącej b ro szu ry  o P ud lika jm ach , na 
k tó rą  a u to r pow o łu je  się w  p ie rw sze j 
części swego re po rtażu , spowodow ało za­
c iem n ien ie  treśc i u tw o ru , za co re d a k ­
c ja  czu je  się w  obow iązku  p rze p ro s ić  
au tora .

Zam ieszczony w  n r  1 (71) „P rze g lą d u  
K u ltu ra ln e g o " p o r tre t Ju liana  Tuw im a 
zosta ł na rysow any przez Jan inę K o n a r­
ską, a nie Jak om yłkow o podano — Jad­
w igę  K onarską.

gm inne j w  w o jew ództw ie  — kol. 
Urbaniec z Rudzicy pow. B ielsko  
— czeka n iec ie rp liw ie  na koniec 
dw u le tn ie j de legacji do pracy  
św ie tlicow e j i natychm iast w raca  
do nauczycielstwa. No bo jakąż ma 
przed sobą perspektywę? K ie row ­
n ik  re fe ra tu  k u ltu ry  PRN w  Ryb­
n iku  opowiada, że w  jedne j z 
gm in szykanują dobrze pracującą, 
oddaną i  zam iłowaną k ie row ­
niczkę św ie tlicy , absolwentkę k u r ­
su w  W arszawie, bo na m iejscu  
jest ja k iś  em eryt, k tó ry  — uw a­
żają m ie jscow i — będzie stosow­
niejszy.

Popadam w  na tu ra lis tyczny, dro­
biazgowy  1 opis rozm ów o kłopo­
tach i  drobnych sprawach k ie row ­
n ikó w  św ie tlic , b ib lio teka rzy, czy 
urzędn ików  na szczeblu pow ia tu. 
A le  naprawdę te w y ryw ko w o  po­
dane szczegóły z p ierw sze j l in ii 
dzia łan ia  w  dw u przecie n iena jgor­
szych w ojew ództw ach  — opolskim  
i s ta linogrodzkim  —  służyć moaą za 
m iarę  powszechną, za z jaw iska ty ­
powe. Ludziom  z p ierwsze j l in ii,  
k ie row n ikom  św ie tlic  i  b ib lio tek  
grom adzkich i gm innych, ambasa­
dorom  naszej k u ltu ra ln e j ra c ji 
stanu nie zapewniono tego m in i-

Przekład Stanisława M arczak-O - 
borsfcago. — To wszystko. Zabra­
łam  się zatem jako  reżyser w . w. 
zespołu, do czytan ia z pe łnym  za­
ufan iem , że mam przed sobą zna­
ne dzieło k lasyka radzieckiego. Po 
przeczytaniu tekstu  nie m ogłam 
jednak ani rusz w yw ołać w  sobie 
w iz ji o tak ich  w ym iarach , ja k ie  
daw a ły  md przeczuć recenzje o 
spektak lu  k rakow sk im  z okresu 
Festiw a lu  Sztuk Radzieckich, , a l­
bum  zdjęć M chatu, a naw et a r ty ­
k u ł Budreckiego Lecha pt. „P o r­
tre t epoki“  (Teatr N r 19-52). D rug ie  
i  trzecie czytan ie nic n ie ' pomogło, 
naw et osłab iło jeszcze pierwsze 
wrażenie. Czułam się zaw iedziona 
brak iem  je dn o lite j kom pozycji, a 
naw et nielogicznością w  n iek tó rych  
miejscach. Zdałam  sobie sprawę z 
tego, że nie po tra fię  zespołowi w y ­
jaśn ić  wszystkiego, m im o że h is to­
ryczne w ypadk i tam tego okresu są 
m i znane. A le  przecież przeczytać 
sztukę muszę, n ie  mogę tłum aczyć, 
że je j nie rozum iem , lu b  że m i się 
n ie  podoba, bo albo stracę swój 
au toryte t, albo nastaw ię zespół u- 
jem nie do radzieckie j k lasyk i. Po­
s tanow iłam  zatem przeczytać o ry ­
gina ł, co nie by ło  rzeczą zby t ła ­
tw ą, ponieważ język rosy jsk i znam 
słabo. O płaciło się jednak ślęczeć 
ze s łow n ik iem  w  ręku. Po dwóch 
tygodniach in tensyw nej pracy n.ad 
tekstem  m ogłam  iść do zespołu z 
egzemplarzem upstrzonym  dopis­
ka m i m arg inesow ym i, a nawet 
W kle jonym i ca łym i stronicami,, za­
palona do pracy n.ad sztuką, zako­
chana w  Koszkin ie, Szwahdii i L u ­
bow. Zapał m ój ud z ie lił się zespo­
ło w i i  p rzystąp iliśm y do pr?cv w 
scalonym tem pie. M im o to jednak 
n ie  zdążyliśm y na czas i nie sta­
nę liśm y ze sztuką do e lim in a c ji w 
określonym  te rm in ie , ponieważ 
pracow aliśm y z tłum aczeniem  i 
o ryg ina łem  w  ręku, co ogrom nie 
u tru d n ia ło  no rm a lny tok  pracy.

W  poczuciu sw o je j ułomności l i ­
te rack ie j poddałam  k ry tyce  zespo­
łu  tłumaczone przez siebie w staw ­
k i, tym  bardziej,, że k ilk ą  osób zna 
dobrze język ro sy jsk i; przy okazji 
znalazł się rów nież i  tłum acz na 
cenzurowanem, o czym  zapewne 
nie  p rzyśn iło  mu się w trakc ie  
pracy, bo pracow ałby starann ie j.

W  egzemplarzu uderzyło nas 
przede w szystk im  dowolne skreśla­
nie  pojedyńczych zdań, scen, od­
rzucenie k ilk u  postaci, tak  zresztą 
czasem n ie fo rtunn ie , że jednych 
b ra k  w  spisie, a później wchodzą 
na scenę (Mazuchin, Chruszcz), in ­
ne fig u ru ją  w  spisie, a później się 
wcale nie pokazują (Grzegorz). 
Odrzucone sceny są tak  niezbędne, 
że nie znajdzie się chyba reżyser, 
k tó ry  by uległ sugestii egzemplarza 
podanego przez CRZZ i pom inął 
na, p rzyk ład  scenę pierwszą stano­
w iącą ekspozycję, lu b  sceny Lubow  
ag itu jące j wśród robotn ików . Przez 
odrzucenie dow oln ie  w ybranych 
fragm entów  zubożono postać L u ­
bow, upuszczono w ie le  k rw i K o ło- 
sowow i, zamazano profesora G or- 
nostajewa, nie dokończono rysun­
k u  M a r ii — ch łopki, nawet uroczy 
Szwandia został odbarw iony.

Cały zespół obu rzy ł się na tak  
zim no przeprowadzoną sekcję u- 
tw o ru . Są jeszcze w  cytow anym  
tłum aczen iu b ra k i inne j na tu ry . 
N iek tó re  w yrażen ia brzm ią źle po 
polsku, język postaci nie jest zróż­
nicowany. Dam  na to po jednym  
przykładzie. Ja row o j m ów i o so­
bie: Jestem samotny i kaleka c ia ­
łem  (scena z Lubow  przed szko­
łą). W  oryg ina le  b rzm i to tak : 
Lubow : T y  z czem przyszedłeś? 
Jarow o j: Z duszą okaleczoną, tak

m um  autoryte tu , k tó re  by u ła tw iło  
ich  p iękną . trudn ą  i  odpow iedzia l­
ną pracę. Na szczecińskim zjeź­
dzić by ła  m owa o „ka rc ie  dzia ła­
cza k u ltu ra ln e g o ". karcie, k tó ra  by  
usta la ła  odpowiednio rangę szere­
gowego a k ty w is ty  ku ltu ra lnego  w  
h ie ra rch ii społecznej. W ydaje się, 
że M in is te rs tw o K u ltu ry  i  S ztuk i 
zobowiązało  się szybko zrealizować  
tę uchwałę. M inę ło  ju ż  16 m iesię­
cy i  nic.

O w ie le  późnie j zapadła uchwa­
la rządowa o zorganizow aniu w  
ska li państwa 1000 św ie tlic  gm in­
nych. Z pobieżnego przeglądu i  
obliczeń w yda je  się, że ta uchwa­
ła  — jakże kosztowna! — została  
zrealizowana. Zresztą  — niezadłu­
go dow iem y się o tym  z doroczne­
go kom un ika tu  PKPG .

A le  o , au torytec ie  m ora lnym  
działacza ku ltu ra lnego  kom un ika t 
P K P G  nam  nic nie powie. O k a r­
cie działacza ku ltu ra lnego, symbo­
lu, k tó ry  by podkreśla ł doniosłość 
pracy tak ich  ludzi, ja k  Jadw iga  
Depta i  tysiące innych, żaden ko­
m un ika t do trd  nie wspom nia łę 
Czyżby jeszcze me pora?

AND RZEJ W R Ó B LE W S K I

ja k  cia ło (tłum aczę dosłownie)". 
Zespół zdecydował: Ja ro w o j: Je­
stem sam otny. D ru g i p rzyk ład to  
scena Koszkina z Panową w I  
odsłonie. K oszkin : Przecież w y  nie 
z naszej pa ra fii. W  oryg ina le : Zda­
je  się, że w y  nie  z naszego pola 
(tłum . j. w.). Naszemu K oszk inow i 
an i rusz ta para fia  nie chce 
przejść przez gardło. M yś l K oszki- 
ńa jes t dla nas jasna. A le  czyż d la  
w o ju jącego bolszewika nie zna j­
dzie się w  języku  po lsk im  innego 
rów now ażn ika  na je j wyrażenie? 
— Zespół proponow ał: W yście n ie  
nasza. W yście nie od nas. W yście 
n ie  z naszego podwórka. W ybra liś ­
m y to ostatnie, chociaż nie n a j­
szczęśliwsze. Koszkina ono nie bar­
dzo przekonało i  często opuszcza 
to zdanie.

M ogłabym  podawać szereg po­
dobnych p rzyk ładów , ale nie o to  
m i w  tym  a rty k u le  chodzi.

Na zebraniach roboczych sekcji 
tea tra lne j K o le k tyw u  In s tru k to ró w  
A rtys tycznych  przy W D K  w Lodzi 
często narzekają koleżanki i ko le­
dzy, że spo tyka ją  się w  swej p ra­
cy ze strasznym i tłum aczeniam i, 
bez przem yślenia rob ionym i sk ró ­
tam i sztuk, w  montażach lite ra c ­
k ich  z dow o ln ie  z lep ionym i frag ­
m entam i w ierszy różnych poetów 
bez w yjaśnien ia, skąd dany frag­
m ent zaczerpnięto, a to wszystko 
u trud n ia  uczciwe kie row anie  pracą 
samokształceniową w  zespole ama­
to rsk im . N ie frasob liw e tłum aczenie 
i  zniekształcenie sztuk; klasycznej, 
nad k tó rą  au to r pracow ał przez 
dziesięć la t z na jlepszym i reżyse­
ram i i  ak to ram i, zanim u s ta lił 
tekst ostateczny, dopełniło ty lk o  
m ia ry  w ytrzym ałości.

D la aktora-am atora każde słowo 
w  tekście w  czasie pracy a n a li­
tycznej jes t ważkie i chyba żaden 
a k to r zawodowy nie jest tak  
wdzięcznym, chociaż czasem w swej 
prostocie, na iw nym  czyte ln ik iem  
dram atu, nie cth tza  ta k im  p.e- 
tyzmem słów autora, jak  amator. 
Dochodzi tu  do takiego prze jaskra­
w ienia, że d idaskalia  są brane do­
słownie i reżyser musi długo prze­
konywać uczestnika zespołu, gdy 
chce powiedzm y wcześniej czy 
później cd autora w yprow adzić po­
stać.

Skracanie sztuk do uży tku  ze­
społów św ie tlicow ych  w ydaje nam  
się z w ie lu  względów celowe. Jest 
jednak rzeczą konieczną, aby skró­
tów  dokonyw ał dobry dram aturg , 
k tó ry ' p o tra fi anatom izować sztukę 
ł  bez uszczerbku dla całości odrzu­
cić to, co n ie isto tne lu b  zużyte. 
P rzeciętnie zespół nie p o tra fi tego 
sam dokonać, tak, by zostawić 
trzon n ie tkn ię ty . Dzieło lite rack ie  
pow inno dotrzeć jednak do rą k  
każdego czyte ln ika  w  całości, tym  
bardzie j, że zespoły teatra lne sk ła­
da ją się z przodującego a k ty w u  
ku ltu ra lnego  zakładów  pracy. P ro ­
ponowane sk ró ty  w inny  być u jm o­
wane w  nawiasy. Jedynie w  tym  
w ypadku zespół przystępujący do 
pracy nad sztuką będzie się uczy ł 
pod k ie run k iem  lite ra ta  ustosunko­
w yw ać do tekstu k ry tyczn ie  w  
najlepszym  tego słowa znaczeniu.

Chciałabym , aby m ój a r ty k u ł 
b y ł transm isją, na k tó re j do na­
szych lite ra tów -tłum aezy  i  li te ra ­
tów  preparu jących sk ró ty  d la  ze­
społów św ie tlicow ych dotrze we­
zwanie Saja.

R E G IN A  E L K A N

P R Z E G L Ą D  K U L T U R A L N Y  Tygodnik K u ltu ra ln o  Społeczny  
O rgan Rady K o ltu ry  1 S ztok i

R edaguje Zespól Adres R ed akc ji W arszawa, ol K i akowskie Przedm ieście 21 
róg T ręback ie j Reriaktoi naczelny tel S-m 26 Zastępca naczelnego redaktora  
6-05-68 S ekte tarz  R edakc ji 6-H1-23 sekre taria t 6 62 51 w ew nętrzny  231; 
dzia ły: le i 8 72-51, 6 62*51 Adres adm inistrae.il: ul W iejska 12 le i 3 lic-81 
W ydaje  Robotnicza Spó łdzieln ia  W ydaw nicza Prasa" K nlputia? PPK R och"  
Oddział w W arszaw ie, ul Srebrna 12 tel 804 20 do 25 W arunk i p ie n u m n  „ ty : 
miesięcznie zl 4 60. k w a rta ln ie  zł 13 80 półrocznie zł 27 60 rocznie zJ 55 20 
W płaty  na prenum eratę  In d yw id u a ln ą  p rzy jm u le  wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze w ‘ejscy Rękopisów nie zam ów ionych R edakcja m e zwraca  
Z a k ład y  D ru k  I W klęs łodrukow e R s w  .P rasa" W arszaw a M arszałkow ska S/t

5-B-11U7

W  i¿ ® r n i f le  n w z i

O  fo e z fo rs s k o w e  t& k s tą g  l i t e r a c k i e

D o p i s e k  c f o  t i o p i s k u

MZEGLĄO HULMnSL!%lYr S ir.  7



T R Z Y D
Trzydzieści la t tem u um arł Lenin. 

*,Orzeł gó rsk i“  — ja k  p isał S ta lin
—  „o rgan iza to r i  wódz“  p a rtii ko­
m unistyczne j, w ie lk i strateg rewo­
lu c ji,  twórca pierwszego państwa 
robo tn ików  i  chłopow, „cztow iek, 
k tó ry  zrob ił dla luuzi w ięcej niż 
k to ko lw ie k  in n y “ ...

W- trzydziestą żałobną rocznicę, 
m y, k tórzyśm y „wszyscy z N iego“ — 
pokolenie budowniczycn socjalizm u
—  m am y możność i  obowiązek coraz 
lep ie j poznawać Jego n iezw ykłe 
życie i  dzieła, uczyć się na nich bez- 
kom prom isowości w  walce i  pracy, 
pełnego zaangażowania osobistego, 
jasnego rozeznania bieżących i 
przyszłych wydarzeń rew olucyjną 
m ysią i  gorącym czuciem.

Ze swej trzy  dziesią tk i la t  trw a ­
jące j służby re w o lu c ji — dwa lata, 
1912— 14, przebyw ał Len in  na ziem i 
po lsk ie j, w  K rako w ie  i Poroninie. 
Stąd k ie row a ł pracą swej w ie lk ie j 
p a rtii,  tu  napisał dwieście k ilk a ­
dziesiąt a rtyku łów , notatek i p rzy­
czynków  posuwających naprzód 
sprawę rew o lu c ji w  przeddzień w o j­
ny im peria lis tyczne j, tu  poznawał 
lud  po lski i fo rm u łow a ł tezy prog­
ram u bolszewickiego w kw estii na­
rodow ej, głoszące prawo narodów 
do samookreślenia.

W trzydziestą rocznicę śm ierci 
Len ina  m am y możność i  obowiązek 
dokładnie poznać szczegóły Jego 
pobytu w  Polsce, Jego w ypow iedzi
0 ■ po lskim  ruchu robotniczym  i 
wskazania dla po lskie j klasy rew o­
lu cy jne j.

W ydzia ł H is to rii P a r t ii KC PZPR 
orąz W ydaw nic tw o „K siążka i W ie­
dza“  przygotow ały ’ szereg p u b lika ­
c ji,  k tó re  poważnie zwiększają na­
sze m ożliwości stud iów  nad genia l­
ną. m yślą leninowską. Przede wszy­
s tk im  — Dzieła, w ydan ie zbiorowe, 
rozpoczęte przez czterema la ty  na 
m ocy uchw a ły K om ite tu  C entra l­
nego naszej p a rtii.  Pod koniec 1953 
r. u k a z a ły . się tom y 3, 4 i  9. Tcm  
3 zaw iera podstawową '  pracę o 
Rozwoju kap ita lizm u  w  Rosji 
(z r. 1896— 9). k tó ra  w yró żn iła  i za­
na lizow ała specyfikę rozw o ju  ka ­
pita listycznego w  państw ie carów
1 ostatecznie rozg rom iła  koncepcje -

narodtnickie, oczyszczając g ru n t pod 
stworzenie p a r t i i robotn icze j. — W 
tom ie 4 (1898— 1901) mieszczą się 
a rty k u ły  i  rozp raw y p rze c iw  lega l­
nym  m arksistom  i  ekonomistom, de­
maskujące samowolę carskiego a- 
pa ra tu  b iurokra tyczno -  p o licy jne ­
go, związane z organizowaniem  cza­
sopisma Isk ra  i pierwsze prace w y­
tyczające drogę do I I '  Z jazdu par­
t i i  — Tom  9 (V I—X I  1905) przyno­
si D w ie ta k ty k i socja ldem okracji w  
re w o lu c ji dem okratycznej oraz inne 
rozp raw y i  a rty k u ły , w , k tó rych  
Lenin, demaskując ugodową ta k ty ­
kę i  rozłam ową działalność m ień- 
szewików, usta la ł i  uzasadniał ta k ­
tykę  bojową p a r t i i bolszewickiej, 
zm ierzającą do . przerodzenia rewo­
lu c ji burżuazyjmo -  dem okratycznej 
w  socjalistyczną.

Ogółem m am y w ięc dotychczas 
17 tom ów Dzieł Len ina (1— 7, 9, 14. 
19— 26). W ¡roku bież. uikaże się je ­
szcze 7 tomów, a m ianow ic ie  10, 11, 
13, 27— 29 i  31. N ow y kata log pt. 
Lenin. Dzieła wydane w  języku  
po lsk im  p rzynosi nadto ca łkow ity  
w ykaz w ydań pojedynczych roz­
p ra w  i zb iorów  prac len inow skich.

Osobno wyszedł w  tych  dniach 
obszerny, opraw ny tom  zaw ie ra ją ­
cy zb iór w ypow iedzi Len ina o Pol­
sce i po lsk im  ruchu robotniczym . 
Wobec w ie lk ie j wagi te j pu b lika ­
c ji — pierwszego pełnego kodeksu 
analiz i  wskazań len inow skich  dla  
Polaków  — om aw iam y ją  obszer­
n ie j osobno.

P rzew odnik iem  i  kom entarzem  
do tego zb ioru jest m onografia Wa­
le n tyny  Najdus Len in  w  Polsce, 
przygotow ana w  Wydz. H is to r ii 
P artii.. Dwa la ta  życia i  dz ia ła lno­
ści Wodza R ew o luc ji w  K rako w ie  
i Poronin ie  om awia autorka na sze­
roko zarysowanym  tle  sy tuac ji e- 
konomóczńej i społecznej G a lic ji i  
ówczesnej syu tae ji po lityczne j spo­
łeczeństwa polskiego, dokładnie 
przedstaw ia program  i  tak tykę  
S D K P iL, PPS-Lew icy, PPS© ' i 
P P S -F rakc ji w yjaśn ia jąc  m. in. 
b łędy luksem buirgizm u w  k w e s tii 
narodowej i chkipskie j, niekonsek­
wentne, w  w ie lu  kwestiach m ień- 
szewickie stanowisko PPS-Lew icy

oraz buirżuazyjno -  agen tu ra łny cha­
ra k te r p a r t i i Daszyńskiego i  „ f ra ­
kó w “  w  łon ie  polskiego ruchu ro ­
botniczego. N a jba rdz ie j is to tny jest 
bodaj rozdzia ł V II,  k tó ry  ana lizu je  
w ypow iedzi Len ina  w  spraw ie pol­
skie j. Całokszta łt prac Len ina ja ­
ko s tern ika  re w o lu c ji rosy jsk ie j 
przedstaw iony jest wreszcie na tle  
aktua lnych problem ów  i zadań ru ­
chu robotniczego i  p a r ti i bolszewi­
ckie j. W sumie — już ten pobież­
ny  i  n iepełny przegląd tem atów i  
u jęć m ów i o bogactw ie książki. Do­
da jm y, że uwzględnia ona i cy tu je  
m a te ria ły  i  dokum enty n iem al lub  
ca łkow ic ie  nieznane, zarówno soc­
ja lis tyczne, ja k  i burżuazyjne. Jest 
w ięc ważnym  w ydarzeniem  w  na­
szej moinografiistyce rew o lucy jne j, 
niezbędną le k tu rą  dla s tud iu jących 
dzieje ruchu  robotniczego i  pisma 
Lenina.

I  jeszcze jedna nowa, obszerna 
pozycja — O Leninie , ilu s trow a ny  
zb ió r dokum entów, w ypow iedzi, 
wspom nień i fragm entów  lite ra tu ­
ry  p ięknej, ukazujący uznanie, 
cześć, m iłość i  wdzięczność, ja k ie  
d la  W łodzim ierza Iljic z a  ż y w ili 
współcześni i  potom ni. Od dawna 
brakow ało nam te j książki. Z b io ry  
O Len in ie  (Moskwa 1945) ł  S ta lin  
o Len in ie  (M oskwa 1946), obydwa 
w  jęayiku po lskim , b y ły  wyczerpa­
ne, trudno  ju ż  dostępne i  — zby t 
wąskie. Nowy, ponad 400 stronico­
w y  tom „K s ią żk i i  W iedzy“  jes t 
znacznie obszerniejszy, uw zględnia 
odezwy i  uchwały KC  RKP(b) ze 
stycznia i  m aja  1924 r.. dokum en­
ty  po lskie : odezwy K C  KPRP, gło­
sy prasy i lis ty  w ięźn iów  po litycz­
nych po śm ierci Lenina, w ypow ie ­
dz: Stalina, tezy K C  K P Z R  i
IM E LS  na 50 rocznicę K om un is ty­
cznej P a rt ii Z w iązku  Radzieckiego, 
w ypow iedzi i  wspom nienia dzalączy 
polskiego i m iędzynarodowego ru ­
chu robotniczego, lite ra tów , p u b li­
cystów, ludzi, k tó rzy  w id z ie li Le­
nina i  kochali Go... Najbogatszy 
dział nosi ty tu ł Len in  w  lite ra tu rze  
p iękne j — mieszczą się tu  wiersze

i  fragm enty  prozy p isarzy w ie lu  
narodów oraz radzieckie legendy i  
baśnie ludowe o Lenin ie .

Z  tych wspom nień i  .wypow iedzi 
p isarskich, ja k  ż y w a 'w s ta je  postać 
w ie lk iego »„Palacza re w o lu c ji“  — 
skromnego, prostego człow ieka, „bez 
u tysk iw a ń “  i  , bez che łp liw ości“ , 
m ów cy ,o wspan ia łe j sile lo g ik i, za­
wsze pryncypia lnego 1 ideologa bez-, 
błędnie kreślącego drogi m ilionów , 
geniusza poruszeń rew o lucy jnych  
k ierującego się w ia rą  w  twórcze si­
ły  mas ludow ych, w iernego p rzy ­
jac ie la  ludu.

„J a k  gdyby ktoś szklankę łez 
w y w ró c ił i  narzędzia zaszklił...“  — 
stw ie rdza ł M a jakow sk i wrażenie 
bolesnej s tyczniowej w ieści wśród 
radzieckie j k lasy robotn icze j. Czy­
te ln ikom  książk i O Len in ie  też za­
szklą się n ieraz li te ry  leżących 
przed n im i wspom nień i  w ierszy, 
gdy dotrą do słów S ta lina czy Gor­
kiego, M ajakowskiego czy O strow ­
skiego, B roniewskiego czy Tuwim a..,

Gdy w  s ie rpn iu  1914 r. L e n in  a- 
reszitowany został w  P oron in ie  przez 
po lic ję  austriacką, o Jego zw o ln ie­
nie  zabieigali O rkan, Kasprow icz i  
Żerom ski, a poczta p rzyn ios ła  m a­
ły m  dygnita rzom  prow inc jona lnym  
w  Now ym  Targu i  P oronin ie  se tk i 
depesz i  lis tó w  pro testacyjnych. To 
naród po lsk i ustam i swych na jlep ­
szych p rzedstaw ic ie li domagał się 
uw o ln ien ia  B o jow n ika  Wolności. 
Dziś, w  Trzydziestolecie, naród po l­
sk i czyta i p rzy jm u je  za zobowią­
zanie słowa sta linow skie :

„Zachow ajcie  I ljic z a  w  pamięci, 
kochajcie go, s tud iu jc ie  dzieła I l j i -  
cza, naszego nauczyciela, naszego 
wodza.

Walczcie przeciw  wrogom  wew ­
nę trznym  i  zew nętrznym  i  zwycię­
żajcie ich  — ja k  Iljicz .

B udujc ie  nowe życie, now y byt, 
nową k u ltu rę  — ja k  Iljic z .

N igdy nie uchyla jc ie  się od spraw  
drobnych w  swej pracy, a lbow iem  
z rzeczy m ałych powstają w ie lk ie  
— na tym  polega jedno ' z na jważ­
niejszych przykazań I ljic z d “ . M A R IA N  W N U K „ L e n in “ — gips
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B. Johanson, W. Sol<o!ow. D. Tegin, I. Fajdysz - Ż ra n d lew sk a ja , N. Czebakow : 
„P rzem ó w ie n ie  W. I. Len ina  na I I I  Z jeżdzle  K om som ołu" — ole j, 1950 r .

J eszcze niedawno s ta ry  
Chronos powoził w e h iku ­
łem  zaprzężonym w  leniw e 
w oły. Dziesięciolecia w lo k ­
ły  się powoli. Od W ie lk ie j" 
R ew oluc ji Październ ikow ej 

lokom otyw a socja listycznej re w o lu ­
c ji szybko pom knęła naprzód. Na 
obszarach od Chin i K o re i do N ie­
m ieckie j R e pu b lik i D em okra tyczne j1 
pow sta ły nowe „b ryg ad y  szturm o­
we“  w  -postaci k ra jó w  dem okracji 
ludow ej.. D la wszystkich tych k ra ­
jó w  pomoc i doświadczenie Z w iąz­
ku  Radzieckiego i  zwycięska nauka 
m arksizm u -  len in izm u , rozw in ię ta  
przez Stalina, są źródłem  natchn ie­
nia  i w ytyczną działania.

D zis ia j, w  trzydziestą rocznicę

śm ierci Lenina, m yśl nasza w skrze­
sza obrazy owych odległych i  ja k ­
że pouczających la t ciężkich zma­
gań ludu polskiego o społeczne i  
narodowe wyzwolenie.

W  n ieprzerw anym  bohaterskim  
napięciu energ ii robo tn ików , ch ło­
pów, in te lig e n c ji pracującej, budu­
jących podstawy socja lizm u — czas 
szybko up ływ a i  może nie wszyscy 
jeszcze jasno zdajem y sobie spra ­
wę, że źród ła P o lsk i Ludow ej tk w ią  
w  da lek ie j przeszłości, w  nieustan­
nej na przestrzeni dziesią tek la t 
walce s ił postępu z s ilam i wsteczni- 
ctwa. Że p ro le ta ria t rosy jsk i w idz ia ł 
w  p ro le ta riac ie  po lskim  najbliższego 
sojusznika w  walce o obalenie ca­
ra tu , o zwycięstwo rew o lu c ji. I  że

L e n in  w n ió s ł o lb rzym i w k ła d  do 
spraw y ideologicznego do jrzew ania 
polskiego ruchu  robotniczego.

P raw dy  te przypom ina w ydany 
przez Książkę i  Wiedzę, z okaz ji 
trzydzieste j rocznicy śm ierci wodza 
rosy jsk ie j rew o lu c ji, zb ió r a r ty k u ­
łów . przem ówień, dokum entów  i  l i ­
stów  pt. Len in  o Polsce i  po lsk im  
ruchu  robo tn iczym .

Nasza m łodzież robotn iczo-ch łop­
ska pow inna dobrze znać w y s iłk i i  

bohaterstwo swoich ojców, w inna 
dokładnie rozum ieć ro lę  k lasy ro ­
botnicze j i  k ie ru ją ce j n ią  S D K P iL  
i  K P P  w  przygotow aniu  zwycięstwa 
PPR i  PŻPR.

Trzeba, by m łodzież ta śledząc 
etapy w a lk i rob o tn ików  i  chłopów  
w  K ró les tw ie  i  w  Polsce burżua- 
zy jne j o praw o stw orzenia w o lne­
go, pro le ta riack iego państwa w ie ­
działa, że zaw ołaniem  socjaldemo­
k ra tó w  rosy jsk ich  w  k w e s tii narodo­
w e j by ło  hasło: praw o narodów  do 
samookreślenia. W  przeddzień 
uchwalen ia program u SDPRR przez 
I I  zjazd p a r ti i Len in  podkreś lił, że 
„p ro g ra m  ten b yn a jm n ie j nie w y- 

. klucza tego, by po lsk i p ro le ta ria t 
w ysuną ł ja ko  sw oje hasło wolną i 
n iepodległą repub likę  po lską“ . Jak 
w iadom o, to za , podpisem Lenina 
ukazał się później dekre t Rady K o ­
m isarzy Ludow ych  przekreśla jący 
um ow y carskie o rozbiorze Polski 
ja ko  sprzeczne z zasadą sam ookre­
ślenia narodów  i uznający „n ieza­
przeczone praw o narodu polskiego 
do niepodległości i  jedności“ .

On, W łodzim ierz Lenin, s fo rm u­
ło w a ł na zawsze jasną i  prostą 
praw dę: każda burżuazja prow adzi 
an tynarodową po litykę . Le n in  pisał, 
że j„R o s ja  je s t w ięzieniem  narodów 
n ie  ty lk o  w sku tek  w o jskow o -  feu ­
dalnego cha rakte ru  cara tu , nie ty l­
ko  dlatego, że burżuazja w ie łk o ru - 
ska popiera carat, ale ł  dlatego, że 
burżuazja polska itd . złożyła w o fie ­
rze interesom  kap ita lis tyczne j eks­
pans ji zarówno wolność narodów, 
ja k  i  dem okra tyzm  w  ogóle“ . Na 
ta k ie j zasadzie pparła  w łaśnie swo­
ją  p o lity k ę  Narodowa Dem okracja 
reprezentująca wówczas polską bu r- 
żuazję, p o lity k ę  w spółpracy z ro­
s y js k im i k lasam i posiadającym i.

W iadomo, że P P S -F rakc ja  szerzy­
ła wśród mas pracu jących burżua- 
zy jną ideologię nacjonalistyczną. 
U siłow ała odgrodzić po lsk i p ro le ta ­
r ia t  od rew o lu cy jn e j w a lk i p ro le ta­
r ia tu  rosyjskiego. Dezorganizowała 
szeregi walczącego ludu, podryw ała 
jego jedność rew olucy jną. PPS by­
ła  agenturą bu rżuaz ji w ruchu ro ­

botniczym . PPS —  ja k  zaznaczył 
Le n in  —“ „s ta ra -s ię  rozdzie lić p ro le ­
ta r ia t i  odwrócić jego uwagę od 
m ach inac ji bu rżuazji, wchodzącej 
zarówno w  ekonom iczny, ja k  i  po­
lityczn y  sojusz z burżuazją innych 
narodów  i  z carską m onarch ią“ . 
P rzyw ódcy PPS n igdy n ie  b y li re ­
w o luc jon is tam i. N iczym  nie ró ż n ili 
się od oświeconych libe ra łów , k tó ­
rzy  na względzie m ają jedyn ie  w ła ­
sne in teresy, pragnąc w  im ię  in te ­
resów bu rżuaz ji k ie row ać życiem 
klasy robotniczej. C i socja liści tak  
często zdradzali klasę robotniczą, że 
można by o n ich nie m ów ić, gdyby 
n ie  b y li oni zdo ln i do nowych zdrad.

W łodzim ierz Len in , człow iek o 
o lb rzym im  i  jasnym  umyśle, suro­
w y  rew oluc jon is ta , nieugięcie tw ie r­
dz ił, że podstaw owym  zadaniem 
każdego szczerego rew o luc jon is ty  
jest rozw ija n ie  świadomości k laso­
w ej p ro le ta ria tu  m iast i  wsi, aż do 
zrozum ienia przezeń konieczności 
zorganizowania zbrojnego wystąp ie­
nia przeciw ko obszarnikom  i  fa b ry ­
kantom . Z tego powodu k ry ty k o w a ł 
on postawę S D K P iL , k tó ra  nie 
chcia ła w idzieć w  ch łopstw ie  s iły  
rew o lu cy jn e j, nie doceniała w p ływ u  
p ro le ta ria tu  na w a rs tw y  średnie, n ie  
dostrzegała m asowej bazy dla  ru ­
chu narodowo-wyzwoleńczego.

Nauka jego p rzy ję ła  się, rozbu­
dziła  świadomość klasową ro b o tn i­
ków , nauczyła nas dziś tro sk i o 
um ocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, wskazując d ro g i socja­
lis tyczne j przebudowy wsi.

Nasza robotn iczo - chłopska m ło ­
dzież w inna  w iedzieć, że ca łkow ite  
zwycięstwo k lasy robotn icze j i  p ra ­
cującego chłopstw a w  Polsce L u do ­
w e j stało się m ożliw e jedyn ie  dzię­
k i w ierności zasadom w yp isanym  na. 
sztandarze len in izm u. W inna o tyn» 
wiedzieć n ie  ty lk o  nasza m łodzież — 
pow in ien  o, tym  pam iętać p ro le ta ­
r ia t  i  szerokie masy ludowe.

W  trzydziestą rocznicę śm ierci 
Len ina należy m ów ić o w ie lk ich  ce­
lach, ja k ie  postaw iła sobie polska 
klasa robotnicza, przodujący oddział 
narodu. U zbrojona w sześcioletni 
p lan budowy podstaw socja lizm u, 
ro zkw ita  Polska Ludowa, nape łn ia­
ją c  uczuciem słusznej dum y serca 
wszystk ich swoich synów i córek, 
wszystk ich pa trio tów . I  je ś li w  je ­
dnym  słow ie  zebrać i  ucieleśnić je j 
zw ycięstw a— będzie to 1 e n i n i z m. 
Książka pt, Len in  o Polsce i  po l­
sk im  ruchu  robotn iczym  jest w łaś­
nie ilu s tra c ją  słuszności i  zw ycię­
sk ie j s iły  te j nauki. TA D EUSZ K U L IS IE W IC Z  G łowa Len in »


